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Masz Drogi Czytelniku w rękach pierwszy kolorowy numer Odkrywcy. Właściwie na 
temat kolorowego Odkrywcy dyskusje trwały od dawna i było równie wielu zwolenników 
jak przeciwników. W każdym razie ciekawi jesteśmy Waszych opinii na ten temat. 

Pod Cigacicami znowu Rosjanie sforsowali Odrę — walczyli zarówno żołnierze jak i 
reporterzy, nie mniej zażarta była dyskusja na temat wiosennego zlotu, która odbyła się na 
naszym forum internetowym. Padało wiele propozycji. ale żadna nie była konkretna. 

A o czym możecie poczytać w bieżącym numerze? 

O „złocie Wrocławia” słyszeli chyba wszyscy. Jest to przecież jeden ze „sztandarowych” 
tematów poszukiwawczych, opowieści o tonach złota i skrzyniach pełnych kosztowności 
działają na wyobraźnię każdego. Nie wszyscy pamiętają jednak, że źródłem wszystkich 
teorii na temat ukrycia tego skarbu są zeznania jednego tylko człowieka. Ba, nie ma też 
dokumentów na temat samej akcji zbierania depozytów od ludności miasta. O nie zapi- 
sanej w znanych protokółach lokalizacji schowka pisze Joanna Orłowska. Mam nadzieję, 
że ta niewielka dolnośląska miejscowość nie zostanie zrujnowana przez hordy wandali 
poszukujących odstrzelonej sztolni. 

Z tym jednym świadkiem to jest chyba jakaś reguła. Inna wrocławska legenda — o 
wielkim schronie-magazynie pod Stadionem Olimpijskim — także opiera się na relacji 
jednej osoby. Znane nam teorie pozbierał Łukasz Orlicki. A może Wy macie coś do do- 
dania na ten temat? 

Zgodnie z zapowiedzią zamieszczamy relację Jurka Janczukowicza z wydobycia wraku 
ciągnika artyleryjskiego z Bałtyku. Zbyszek Rekuć uzupełnia wnioski ze styczniowego 
artykułu Wojtka Stojaka o eksploracji schronu w Wałbrzychu. Myślę, że spodobał się 
Wam cykl o nieśmiertelnikach — tym razem Aleksander Rostocki pisze o Kriegsmarine. 
Q mało znanej polskiej obronie Lwowa w 1918 roku pisze Grzegorz Grześkowiak. To 
oczywiście nie wszystko. 


Zapraszam do lektury. 


Jarek Antasik 
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W NUMERZE 


Okładka: Sd. Kfz. 6 wyciągnięty 
z morza (fot. M. Rybicki). 


3. Skarb z morza 
Z morza, w rejonie Stegny, członkowie 
klubu „Rekin” pod wodzą Jerzego Jan- 
czukowicza wyciągnęli pozostałości 
niemieckiego 5-tonowego ciągnika Sd. 
Kfz. 6. Oto ich relacja. 

5 Spotkanie w Orlim Gnieżdzie 

5 Moto Weteran 
Bazar 
V Wystawa 
Pojazdów Mi- 
litarnych i Grup 
Rekonstrukcji 
Historycznej | Mm 

6 Radziecka ofensywa zimowa w... 2004 


60 lat temu 
Armia Czerwo- 
na w ciężkich 
i krwawych 
bojach 
przełamała 

umocnienia 

niemieckie na 
> linii Odry. W 
* samym rejonie 
Cigacic walki trwały 9 dni. Tymczasem 
31 stycznia 2004 roku Rosjanie uporali 
się ze stacjonującymi nad rzeką Niem- 
cami w niecałe 30 minut. 


POSZUKIWANIA. 


7. Zagadka Stadionu Olimpijskiego 
Maj 1945 r. Oblężony Wrocław ma przed 
sobą jeszcze kilka dni ciężkiej obrony. W 
jednej z dzielnic, w rejonie ośrodka spor- 
towego żołnierze SS maskują wejścia do 
podziemnych magazynów. Przez kilka 
miesięcy pilnowali zabezpieczonych 
tu skrzyń, teraz rozkaz brzmi: zalać 
wodą i wysadzić wejścia. W pośpiechu 
część prac wykonują niedokładnie, 
pozostawiając 'świadków operacji... 
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W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W MARCU 


10 Podziemny Wafbrzych 
W oparciu o dokumenty. istnienie 
podziemnego Wałbrzycha potwierdza 
Zbigniew Rekuć. 
2 Zakazana strefa 


Lotnisko 
zbudowane 
na tajemnicy 
— taki wniosek 
nasuwa się po 
wysłuchaniu 
wielu nieprawdopodobnych opowieś. 
Niektórzy doszukują się w tej dzielnicy 
Kołobrzegu, podziemnego miasteczka, 
stanowisk broni V i basenów, gdzie 
wpływały U-Booty. 

Postanowiliśmy sprawdzić, gdzie 
zrodziła się legenda. 

16 Śmiesznie 
wyszfo... 


18 Złoty Konwój — ostatni raport 

Mjr kontrwywiadu Urzędu Bezpieczeń- 
stwa, wypytywany, zawsze zasłaniał się 
tajemnicą służbową. A musiał mieć wie- 
le cennych informacji — przesłuchiwał 
przecież m.in. domniemanego uczestni- 
ka akcji ukrywania tzw. złota Wrocławia 
— Herberta Klosego. Zabrał tajemnicę do 
grobu — mówiono. Dawny przyjaciel 
zmarłego majora, w rozmowie z naszą 
dziennikarką, postanowił przerwać 
milczenie. 


22 Zaginione judaika 
Cykl tworzony przy współpracy z Mi- 
nisterstwem Kultury oraz z Ośrodkiem 
Ochrony Zbiorów Publicznych, 
poświęcony zaginionym dziełom 
sztuki. 


24 Gobelin „Triumf 
Sobieskiego” 
Już po raz ko- 
lejny dr Robert HE 
Kudelski opisuje 
tragiczne i niewyjaśnione losy polskich 
dzieł sztuki. 

26 Jak to z berlinką byo... 
Kontynuacja tematu dotyczącego 
rozpoczętej 70 lat temu realizacji wie|- 
kiego projektu: połączenia autostrada 
stolicy Ill Rzeszy — Berlina ze wschod- 
niopruskim Królewcem 


28 Dobra Dziewicza 
Twierdza cz. 2 

Nasze odwiedziny w 
Dobrej Nowogardzkiej 
zakończyliśmy, (w po- 
przednim odcinku) 22 
lipca 1377 roku podczas 
cesarskiej uczty, na której 
kronikarzowi „urwał się 
film”. Dzisiaj pokrzepieni świątecznym 
żartem wracamy do Dobrej Dziewiczej 
Twierdzy, by dalej śledzić jej losy. 


32 Obrona Lwowa 
„Ojczyzno święta bądź pozdro- 
wiona przez tych co z dumą 
za ciebie mrą”. 


36 Fortyfikacja rosyjska z lat 1887-1908. 
Twierdza Łomża 
LEKCJONERSTWO 
38 Niemiecka Odznaka Bojowa Artylerii 
Przeciwlotniczej Wojsk Lądowych 
„Heeres — Flakkampfabzeichen” 
40 Znaki tożsamości niemieckiej Mary- 
narki Wojennej 1918-1945 
Kieszonkowe o$ni- 
ska 
Kuchenki polowe 
Wehrmachtu 1939- 
45 r. 


45 Od papieru do tworzyw sztucznych 
Vademecum kolekcjonera amunicji 
strzeleckiej 


47 Wykrywacze metalu bez tajemnic 
cz. 4 


50 Mapy polskie 
Archiwalne mapy topograficzne 


52 Nagrody dla Odkrywców 


53 Nowości marca w Księgarni Odkrywcy 
LISTY CZYTELNIKÓW 
54 Listy 
ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
55 Echa naszych publikacji 
56 Allegro.pl 


JERZY JANCZUKOWICZ 


Dziesięć lat temu, mój znajomy Heniu Smętkowski podczas 
swojego wakacyjnego pobytu na Mierzei Wiślanej przekazał 
mi kilka informacji o zatopionych „skarbach”, samolotach, 
czołgach, samochodach pancernych... bo to właśnie są dla 


nas prawdziwe SKARBY... 


d lat zbieram wszystkie zasłyszane 

wiadomości o wszelkich zato- 

pionych obiektach. o pojazdach 
militarnych lub pozostałościach po nich, 
o przedmiotach historycznych. Gromadzę 
informacje o zatopionych kościołach w 
których czasem jeszcze słychać bicie 
dzwonów... jednym słowem interesuje 
mnie wszystko. Następnie zapisuję te in- 
formacje i w miarę możliwości czasowych 
wybieramy się z grupą płetwonurków z 
„Rekina” aby sprawdzić wiarygodność 
tych opowieści. Większość z nich niestety 
jest nieprawdziwa, lecz od czasu do czasu i 
„ślepej kurze trafi się ziarnko”... 

Wracając do informacji Henia. Mój 
przyjaciel przebywając na „Bursztyno- 
wym Wybrzeżu” dowiedział się, że gdy 
wieje południowy wiatr (odpędzający 
wodę morską od wybrzeża) i gdy poziom 
wody opada. nieopodal plaży widać górną 
część niemieckiego pojazdu kołowo- 
gąsienicowego... Skrzętnie zapisałem to 
do swojego sztambucha... i wiadomość 
cze na swoją kolejkę, aż do czasu 


dziwnego telefonu. 


W sierpniu ub. roku 
zadzwonił do mnie niezna- 
jomy proponując „interes”: 
za jedyne 20 tysięcy złotych! 
wskaże mi miejsce, gdzie w 
morzu zatopiony jest niemiecki 
transporter kołowo-gąsienicowy... 
Na pytanie dlaczego za samą 
informację miałbym zapłacić 
aż tak znaczną kwotę, 
usłyszałem. że jak 
wyciągnę to cudo, to 
będę mógł sprzedać 
je w Niemczech co najmniej 
za 20 tysięcy Euro! Uśmiałem 
się w duchu... Z rozmowy te- 
lefonicznej wywnioskowałem. 
że obiekt znajduje się 
gdzieś na „Bursztynowym Wybrzeżu” 
i wówczas. przypomniałem sobie opowieści 
Henia Smętkowskiego! Postanowiłem wrócić 
do odłożonego tematu. Zorganizowałem 
wyprawę i ruszyliśmy na poszukiwania za- 
topionego obiektu. Wzięliśmy łódź, magne- 
tometr protonowy i oczywiście aparaty do 
nurkowania. Początkowo znaleźliśmy duży 
zbiornik ciśnieniowy z jakiegoś wraku, gru- 
be blachy stalowe wystające ponad dno, 
pływający (teraz zatopiony). element z 

rurą do przepompowywania urobku z 
refulera, a pojazdu... ani śladu! 

Kolejne dwie wyprawy również nie 
przyniosły spodziewanego efektu. Udało 
nam się jednak odnieść połowiczny 
sukces. Podczas kalibrowania magne- 
tometru na plaży wykryliśmy dużą 
dewiację magnetyczną. Ze zdwojoną 
energią. zaczęliśmy odkopywać topa- 

tami piasek plaży. Płytki wykop często 
zalewała woda morska, ale po jakimś 
czasie natrafiliśmy na stalowe, sko- 
rodowane elementy niezidentyfiko- 
wanego pojazdu — jest duży resor, 


zamocowania do belki przedniego mostu, 
etc. — a więc udało się! Teraz pozostaje już 
tylko walka z przepisami.. 

Po powrocie do Gdańska występuję 
z oficjalnym pismem do Pomorskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
z prośbą o wydanie zezwolenia na wydo- 
bycie nieznanego obiektu. W rozmowie 
telefonicznej dowiaduję się, że identyfi- 
kacji pojazdu musi dokonać Muzeum Ar- 
cheologiczne, a że obiekt znajduje się przy 
morzu — swoje stanowisko musi zająć rów- 
nież Centralne Muzeum Morskie. Cała pro- 
cedura może potrwać około miesiąca! Tylko 
usiąść i płakać... 

W pierwszych dniach stycznia otrzymuję 
wiadomość od zaprzyjaźnionych rybaków, 
że ostatni, silny sztorm odsłonił poszuki- 
wany obiekt! Jest widoczny na płytkiej wo- 
dzie w odległości kilku metrów od brzegu. 
Dzwonię więc ponownie do Pomorskiego 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków 
referując mu, że są wyjątkowo dogodne 
warunki do wydobycia pojazdu i oczywiście 
do identyfikacji. Otrzymuję zgodę na wy- 
dobycie! Szybko 
organizujemy 
grupę ochotni- 
ków, zamawiamy 
dźwig, zabieramy 
motopompę i ru- 
szamy do Stegny 
na plażę. 

Plaża jest 
zmarznięta, 
twarda, można 
wjechać dźwigiem 


OpkRywcA 3/2004 3 


na podwoziu 
ciężarówki. Bez 
trudu odnajduje- 
my poszukiwany 
obiekt. Z daleka 
wyraźnie widać 
gąsienice z gumo- 
wymi nakładkami! 
To jest właśnie to 
czego szukaliśmy! 
Ubieramy się 
w suche skafandry do nurkowania i 
przystępujemy do podpłukiwania gąsienic, 
które tkwią w piasku na głębokości 70-80 
cm. Ktoś wcześniej (nie wiadomo kiedy) 
próbował wydobyć ten pojazd. Cała tylna 
belka ramy jest wyrwana wraz z tylnym 
hakiem! Szkoda. Skąd wziąć taki brakujący 
hak? Po paru godzinach rozpulchniliśmy 
piasek wokół gąsienic. W przedniej części 
pojazdu jest silnik, ale dziwnie położony 

na boku? Po dokładnych oględzinach 
stwierdzamy, że silnik jest rozmontowa- 
ny od ramy i faktycznie leży na boku! 
Zakładamy liny i powoli dźwig unosi silnik 
wraz ze skrzynią biegów! Mamy pierwszy 
element znaleziska! Zaczepiamy więc liny za 
most napędowy, ale dźwig, nie jest w stanie 
unieść tego ciężaru. Na domiar złego robi 
się ciemno, w końcu to dopiero styczeń, 
wiec dzień jest krótki! Klarujemy sprzęt 
i wracamy do Gdańska. To tylko 60 km! 
Umawiamy się na następny dzień. Musimy 
jednak znaleźć większy dźwig. 

Ranek przynosi elektryzującą wiado- 
mość. zjawiają się „sępy”!. czyli nieziden- 
tyfikowany zespół, który chce wydobyć 
odpłukany pojazd, zanim my przyjedziemy! 
Zdenerwowani jak najszybciej wyruszamy z 
Gdańska. Przodem puszczamy szybki samo- 
chód z załogą do „obrony” naszego pojazdu 
licząc w skrytości, że nie jest za późno! Na 
miejscu okazuje się, że na szczęście byliśmy 
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szybsi! Zanim. zgodnie z informacją. 
„sępy” zdołały wynająć koparkę, my 
byliśmy już na plaży z całym niezbędnym 
ekwipunkiem — z dźwigiem i lawetą dla 
ciężarówek. Zaczynamy wszystko od 

początku. „Wbijamy” się w skafandry 
i przystępujemy do odpłukiwania, a 


w tzw. międzyczasie inni zakładają stalo- 
we stropy pod most napędowy. Większy. 
tym razem hydrauliczny dźwig bez trudu 
podnosi podwozie. Zwycięstwo! Mamy go 
wreszcie! Przy pomocy dźwigu układamy 
go na lawecie, pompami odpłukujemy pia- 
sek i dopiero wówczas możemy dokonać 
wstępnych oględzin wydobytego pojazdu. 
Niestety jest to tylko (a może aż tyle) pod- 
wozie pojazdu kołowo-gąsienicowego. 
Gąsienice i koła gąsienicowe są w kom- 
plecie, brakuje przednich kół. Ktoś już 
wcześniej „zatroszczył” się o nie. Górna 
część pojazdu to blaszana karoseria — już 
nie istnieje. Przez wiele lat dzieła zniszcze- 
nia dokonały. fale morskie, słona woda i 
piasek. Rama również została znacznie 
uszkodzona. Niektóre elementy żeliwnej 
obudowy skrzyni biegów. tylnego mostu 
i wyciągarki są „przepiłowane” na wylot! 
Czy uda nam się to wszystko odbudować? 
Bo takie mieliśmy zamiary... 

Pełni, zapału, zadowoleni z osiągniętego 
sukcesu wracamy do Gdańska. Wieczorem 
„ustawiamy” pojazd obok naszego czołgu 
T-34. Następnego dnia wysyłam do Po- 
morskiego Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków szczegółowe sprawozdanie. 
Przystępujemy do dokładnych oględzin, iden- 
tyfikacji typu. oczyszczania i wstępnej kon- 
serwacji. Pomaga nam w tym zaprzyjaźniona 
załoga z „Karcherem”. który gorącą wodą 
pod ciśnieniem 200 barów 
oczyszcza skorodowaną 
powierzchnię pojazdu. Za- 
wiadamiamy także rzeczo- 
znawcę z PZM-otu, który 
ma ocenić techniczny stan 
pojazdu. Zespół entuzja- 
stów rozpoczyna demontaż 
poszczególnych zespołów 
celem dokładnego oczysz- 
czenia, odsolenia i konser- 
wacji. Dokładny przegląd 
pozwala na ustalenie typu 


pojazdu. Jest to wczesna wersja średniego 
5-tonowego ciągnika artyleryjskiego, według 
niemieckiej nomenklatury „m. Zgkw. 5” czyli 
mittlerer Zugkraftwagen 5 ton „Sd. Kfz. 6" 
— Sonderkraftfahrzeug 6. 

Wstępne oględziny silnika pozwoliły na 
ustalenie, że jest to produkt fabryki Maybach 


typ NL-38 o pojemności skokowej 3791 cm*, 
moc 100 KM przy 3000 obr/min. Silnik jest 
mocno zniszczony, rozerwana miska olejo- 
wa, zniszczona pokrywa rozrządu, pęknięta 
żeliwna głowica. Dzięki dokładnemu 
przeglądowi pojazdu odkryliśmy, że tylne 
koła w gąsienicach są amortyzowane przy 
użyciu resorów — co wskazuje, że jest to 
starszy typ pojazdu. Nowsze posiadały 
resorowanie na drążkach skrętnych. Odczy- 
tane napisy na bandażach gumowych kół 
informują, że wykonała je firma Continental, 
a po numerach odczytujemy datę produkcji 

rok 1935! Niemożliwe, że tak stary pojazd 
„przeżył” 10 lat wojny!? No ale przeżył! i w 
końcu w „kotle” na Mierzei Wiślanej dotrwał 
do końca wojny. Posłużył jako improwizowa- 
ny pomost do ewakuacji żołnierzy i ludności 
— uciekinierów na półwysep Helski. 

Co dalej z naszym nabytkiem? Intensyw- 
nie pracujemy nad oczyszczaniem i konser- 
wacją. Będziemy starali się odbudowywać 
pojazd, pamiętając wszakże, że jest on nadal 
własnością skarbu państwa. Mamy złożone 
dokumenty rejestracyjne naszego Muzeum 
Pojazdów Militarnych. Chcielibyśmy, aby 
ten pojazd pozostał z nami... W końcu hi- 
storycznie jest związany z wydarzeniami, 
które rozegrały się na Pomorzu przed pół 
wiekiem. 

Zdjęcia: Michał Rybicki 


Apelujemy do wszystkich kolekcjone- 
rów. pasjonatów i zbieraczy militariów! Po- 
szukujemy do tego pojazdu dwóch przed- 
nich kół: przykręcane do piasty za pomocą 
ośmiu śrub, rozmiar ogumienia 750-20. 
Dwa tylne koła naciągowe gąsienicy są 
przekorodowane i zniszczone. Koła te są 
dość nietypowe: mają po osiem otworów 
„ulgowych” w kształcie łezki, swą ostrą 
częścią zwrócone do osi koła. Na dodatek 
brakuje nam CAŁEJ karoserii! 

Kontakt z redakcją „Odkrywcy” lub bez- 
pośrednio z nami: nurek999©wp.pl 


iększość znała się jedynie ze stron in- 

ternetowych Odkrywcy, z anonimo- 

wych pseudonimów i anonimowych 
adresów na onecie, interii itd. Wiedzieli o sobie 
tylko tyle, że mają podobne zainteresowania. 
pasje i mieszkają na Dolnym Śląsku. Dysku- 
towali czasami zażarcie na tematy dotyczące 
środowiska poszukiwaczy. zgadzając się lub 
nie z poglądami innych... ale podświadomie 
wszyscy czuli, że nadszedł czas, aby „usiąść do 
wspólnego stołu”, poznać się i porozmawiać. 
Nadarzyła się okazja, a właściwie nadarzył się 
Marek — „Marecki”, który zorganizował we 
Wrocławiu spotkanie poszukiwaczy z Dolnego 
Śląska. 

Zima co prawda. to nie najlepsza pora na 
wędrowanie, ale najlepszy czas na długie Po- 
laków rozmowy. A tematów nie brakuje tym 
bardziej, że nadchodzi sezon trochę bardziej 
nerwowy od poprzednich ze względu na 
połowicznie funkcjonującą (jeszcze bowiem 
bez przepisów wykonawczych) ustawę. Warto 
więc w swoim gronie odpowiedzieć na wszyst- 
kie pytania, podpowiedzieć parę pomysłów i 
rozwiązań, a przede wszystkim umówić się 
na wiosenne spotkania w górach, sztolniach, 
tunelach itp. 

I tak też się stało. Wałbrzyska Grupa Sztol- 
niowa, którą reprezentowali m.in. Krzysztof 
„Coldboy”, Maciek „Kalafior” i oczywiście 
wrocławianin „Marecki” opowiedzieli o swoich 
działaniach oraz planach. 

Tematów, które zostały poruszone na 
spotkaniu było wiele, nie wszystkie wnioski 
i opinie nadają się do druku..., ale w jednym 
byliśmy zgodni — takich spotkań powinno być 
więcej i w wielu miejscach, wszędzie tam, 
gdzie są pasjonaci, badacze, eksploratorzy 
-a są wszędzie. 

Fot.: „IMarecki” 


MARCIN KOCIUBIŃSKI 


mprezą, która odbyła się w styczniu w Hali Sportowej rozpoczęliśmy kolejny, 13 

rok. organizowanych w Łodzi imprez kolekcjonerskich. Chyba każdy już wie, że 

giełdy kolekcjonerskie Moto Weteran Bazar to największe tego typu imprezy w 
Polsce. Tegoroczna zgromadziła kilkuset wystawców (ponad 400) i prawie 10 tysięczną 
rzeszę zwiedzających. Na stoiskach oferowano przekrój rzeczy związanych z kolekcjo- 
nerstwem i zabytkową, dawną techniką, m.in. pojazdy (motocykle, samochody) oraz 
literaturę fachową. różnorodne starocie. modele... 

Giełdzie towarzyszyła wystawa o tematyce wojskowo- 
militarnej. Tym razem została ona zdominowana 
przez grupy rekonstrukcji historycznej. Pojazdy i 
wyposażenie wojskowe stanowiły interesujące 
tło. będące uzupełnieniem scenografii przygo- 
towanej przez grupy żywych dioram. 

Podczas inscenizacji wystąpiło ponad 100 
osób w mundurach różnych rodzajów wojsk: 

+ Stowarzyszenie Rekonstrukcji Historycznej 
„Polski Wrzesień” — chyba największa tego 
typu organizacja w kraju (ponad 150 członków) 
— prezentowała różne formacje. także ze strony 
niemieckiej z okresu wojny obronnej 1939 r. 

*_ Grupa Rekonstrukcji Historycznych, 1 Polska 
Samodzielna Brygada Spadochronowa (działająca 
przy Związku Polskich Spadochroniarzy) — Bitwa 
pod Amhem 17-26 IX 1944 r., walki w Ooster- 
beek. Ta grupa (działająca pod kierownictwem 
Jacka Dziedzieli) zasługuje na wyróżnienie, gdyż 
bardzo starannie przygotowała się do wystawy (de- 
koracje wypożyczono z teatru), a towarzysząca jej 
prezentacji ekspozycja, zorganizowana przez Muzeum Tradycji Niepodległościowych 
w Łodzi, cieszyła się dużym zainteresowaniem zwiedzających. 

+ Grupa Rekonstrukcji Historycznej Golf/2/5 Marines-Hue-Wietnam 1968 rok, to 
chyba najdłużej działająca tego typu grupa w Polsce i weterani występów na MWB. 
+ Grupa Rekonstrukcji Historycznej | Samo- 
dzielnej Brygady Spadochronowej „Najkrótszą 
Drogą”. 

* | Samodzielna Kompania Commando 
— Włochy 1944 rok. grupa ze Swarzędza. 

+ Łódzka Grupa Rekonstrukcji Historycznej 
„Seal” U.S.Navy SEALS — Wietnam 1965-1972. 
* CoH 75 ph Kompania H 75 Pułku Piechoty 
Ranger 1 Dywizji Kawalerii - Wietnam 1966-1973 
z Wrocławia. 

* - Łódzka Grupa Rekonstrukcji Operacja Pustyn- 
na Burza — Zatoka Perska — 1991 r. 

Na wystawie zaprezentowano następujące 
pojazdy: 

* - amerykańskie: Ford M 151 „Mutt” — kilka wersji A1 i A2. w różnym malowaniu, Willys 
MB „Jeep”, Dodge: WC51 T214 3 Tony z 1943 r.. 
WC54 T214 3 Tony Ambulans z 1944 r., 

* _ polskie: Sokół 1000 z w.b. 1936 r., Polski 
Fiat 508 „Łazik”, armata p.panc. Bofors wz. 
36, kal. 37 mm z 1936 r., francuska armata 
Schneider z 1918 r. (obie armaty z Muzeum 
w Lipcach Reymontowskich), samochód pan- 
cerny wz. 34. 

* niemieckie: Ziindapp KS 500, VW typ. 82 
Kdf — Kiibelwagen. Opel Blitz. 

Atrakcją dla zwiedzających była wystawa = 
kilkudziesięciu plakatów polskich filmów wojennych zorganizowana przy współpracy 
Muzeum Kinematografii w Łodzi. Kolejna giełda kolekcjonerska — w Łodzi, na stadionie 
Startu, 7-8 V 2004 r. Zapraszamy. 


Fot.: Organizator 
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jozycje niemieckie oparte były 
P: oryginalny schron bojowy nr 708, 

gdzie przy wsparciu armaty przeciw- 
pancernej 76,2 mm, km-ów i panzerfau- 
stów, mieli nadzieję zatrzymać oddziały 
radzieckie. O godzinie 14.00 zwiadowcy na 
motocyklach po dosyć karkołomnej jeździe 
powiadomili dowódcę niemieckiej placó- 
wki o kolumnie nieprzyjaciela zbliżającej się 
od strony rzeki. Obrońcy podciągnęli arma- 
tę PAK i wykorzystując worki z piaskiem 
oraz umocnienie za plecami, oczekiwali 
na radziecką piechotę. Ta umiejętnie kryjąc 
się za drzewami podeszła w bezpośrednie 
sąsiedztwo pozycji niemieckiej i po kilku- 
minutowej, bezładnej strzelaninie, w huku 
petard ruszyła w prawdziwie mołojeckim 
stylu do walki wręcz. 

Piechota niemiecka pozostawiając kilku 
zabitych zrejterowała w pobliże ostatniego 
punktu oporu — schronu wyposażonego 
w ciężki karabin maszynowy. Huk petard 
imitujących wystrzały z głębi tej ostatniej 
reduty, a z 
zatrzymał 
nacierają- 
cych i po- 
zwolił na zre- 
organizowa- 
nie obrony, 
oczywiście 
tylko na 
krótką 
chwilę. 
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ŁUKASZ ORLICKI 


Rosjanie szybko odwrócili zdobyte przed 
momentem działo w stronę bunkra i po 
kilku wystrzałach, przy wtórze niezbyt 
cenzuralnych rozkazów, radziecki koman- 
dir poprowadził swoich ludzi do ostatnie- 
go morderczego ataku, biorąc pozostałych 
przy życiu Niemców do niewoli. Przy blasku 
płonącego bunkra rozegrał się jeszcze krótki 
dramat dwójki nierozważnie uciekających 
SS-manów i dowodzący całą operacją 
ogłosił zakończenie inscenizacji historycz- 
nej pt. Front zimowy 1945. 

Głównym organizatorem widowiska 
było Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej, przy współudziale Zielono- 
górskiego Oddziału Towarzystwa Przyjaciół 
Fortyfikacji i grup rekonstrukcyjnych m.in. 
z Krosna Odrzańskiego, Poznania i Łodzi. 
Dużą część broni wypożyczyło bezpłatnie 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzonowie. 
Sam pomysł pojawił się dwa tygodnie 
wcześniej i mimo tak krótkich przygotowań 
zaowocował niezłą inscenizacją. 


Racdlziecka 
ofensywa zimowa 
w... 2004 roku 


Prawie 60 lat temu Armia Czerwona w ciężkich i krwawych 
bojach przełamała Oderstellung, czyli umocnienia niemieckie 
na linii Odry. W samym rejonie Cigacic walki trwały 9 dni. 
Tymczasem 31 stycznia 2004 roku Rosjanie uporali się ze 
stacjonującymi nad rzeką Niemcami w niecałe 30 minut. 


Zimowe rekonstrukcje nie mają w Polsce 
zbyt dużych tradycji i wszystkie inicjatywy 
podejmujące to wyzwanie są niezwykle 
cenne. 31 stycznia niezbyt szczęśliwie 
wyznaczono miejsca dla widzów, zbytnio 
oddalone od głównej sceny walki. Znawcy 
broni i umundurowania mogą mieć też 
zastrzeżenia co do szczegółów wyposażenia 
walczących stron, ale czasem braki w 
oporządzeniu zastępuje chęć i miła atmos- 
fera, a tej w Leśnej Górze nie brakowało. 
Zarówno uczestnicy jak i widownia świetnie 
się bawili i oto w końcu tak naprawdę cho- 
dzi. Redakcja Odkrywcy dziękuje za pomoc 
członkom Lubuskiego Towarzystwa i życzy 
powtórzenia inscenizacji za rok. [m] 

Zdjęcia: Łukasz Orlicki 


W cieniu głównej radziecko-niemiec- 
Riej bitwy rozegrały się też nie mniej zacięte 
starcia pomiędzy przedstawicielami prasy, 
oczywiście o dostęp do lepszych ujęć. Nie 
ma też chyba bardziej irytującej sytuacji, 
kiedy fotoreporterzy bez żadnego szacunku 
dia prawdy histo- 
rycznej, w ogniu 
największej walki, 
„galopują” pomię- 
dzy obsługą nie- 
mieckiego Paka. 
Inscenizacja 

„Frontu Zimowego 
1945” odbyła się w 
rejonie miejscowo- 
ści Cigacice i Leśna 
Góra 531 stycznia 
2004 roku. 


> 


a 43 
Teren „Hermann Góring Sportfeld”, 
lata 40. 


Só 
ŁUKASZ ORLICKI 

Jest początek maja 1945 roku, oblężony Wrocław ma przed sobą 
jeszcze kilka dni ciężkiej obrony. W jednej z najmniej zniszczonych 
dzielnic, stacjonujący w rejonie ośrodka sportowego żołnierze 
SS maskują „wejścia” do podziemnych magazynów. Przez kilka 
miesięcy pilnowali zabezpieczonych tu SBRAŃ teraz rozkaz brzmi: 
zalać wodą i wysadzić „wejścia”. W pośpiechu część prac wykonują 
niedokładnie, pozostawiając nawet świadków operacji. 
Prawdopodobne? A może nie było żadnych podziemi, a teren Sta- 
dionu sportowego był po prostu jednym z wielu miejsc na zapleczu 
frontu, gdzie magazynowano zapasy żywności i lekarstwa? 


la miłośników sekretów II woj- 
ID; światowej tzw. tajemnica 

wrocławskiego Stadionu Olimpij- 
skiego jest zagadką intrygującą. kontrower- 
syjną, a przede wszystkim nie wyjaśnioną. 
Spróbujmy się jej bliżej przyjrzeć, pytania 
i hipotezy pozostawiając na później. Za- 
cznijmy od początku. Miejsce akcji - duma 
przedwojennego Wrocławia. Schlesier 
Kampfbahn, czyli Stadion Śląski. 

Położony w pięknej dzielnicy stał się cen- 
tralnym obiektem rozległego i nowoczesnego 
kompleksu sportowego. Budowę rozpoczęto 
w latach 1925-28, kontynuując ją w 1936 unowocześnienie 
roku. Za każdym razem projektem i wyko- obiektu. 
naniem kierował ten sam człowiek, znany Po ogłoszeniu 
wrocławski architekt Richard Konwiarz. Cały Festung Breslau, cały 
obiekt otrzymał miano Hermann Góring teren dostał się pod 
Sportfeld, a przyległą ulicę (dzisiejsza Al. kontrolę władz woj- 
Mickiewicza) przemianowano na Adolf Hitler  skowych i pozostał w 
Strasse, dopełniając tym obowiązku narodo- ich rękach do kapitu- 
wosocjalistycznego nazewnictwa. Interesujące lacji miasta w maju 
jest to, że Konwiarz był autorem projektów 1945 roku. Dzielnica, 
kilku potężnych wrocławskich schronów. a w jakiej był położony, 
więc na betonowych konstrukcjach znał się nie została objęta 
świetnie. Jednak w przedwojennych pla- bezpośrednimi walka- 


nach ośrodka brak jest śladów wskazujących 
na to, aby przedsięwzięte prace obejmo- 
wały głębokie podzie- 
mia pod Stadionem. 
Owszem utworzono 
nowe trybuny, szeroką 
przystosowaną do de- 
filad bramę i wieżę 
zegarową ze zniczem 
na szczycie, ale brak 
jest przesłanek, aby za 
przebudową kryło się 
coś więcej niż samo 


mi i niewiele ucierpiała od bomb i ognia 
artylerii. Po wojnie przez dwa lata nie in- 
teresowano się zbytnio Stadionem, zawody 
sportowe odbywające się w 1945 roku, z ra- 
cji zniszczenia płyty boiska, zorganizowano 
na sąsiednim obiekcie. Dopiero w 1947 r. 
postanowiono go odnowić i przygotować 
do użytku. Do akcji ruszyli junacy (młodzi 
robotnicy z organizacji Służba Polsce) 
spiesząc zakończyć remont przed 22 lipca 
1948 roku. Nie liczono się z kosztami, prze- 
kraczano normy pracy lecz cel osiągnięto 
i w dniu nowego święta państwowego 


Zdjęcie lotnicze Luftwaffe z 1944 roku. 
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Zdjęcie lotnicze RAF-u, 31 V 1944 r. Hipotetyczne położenie „wejść” do podziem- 
nego kompleksu: 1 — brama nr 24; 2 - wieża zegarowa; 3 — schron w parku. 


prezydent Bierut mógł wygłosić uroczyste 
przemówienie z trybuny honorowej. Sta- 
dion zaczął funkcjonować. 
Prawdopodobnie żaden tropiciel ta- 
jemnic nie przywiązywał by dzisiaj większej 
wagi do Stadionu, gdyby nie wydarzenie, 
które miało miejsce we Wrocławiu 10 lat 
po wojnie. Do ówczesnego urzędnika Izby 
Skarbowej, Stanisława Derkacza, zgłosiła się 
pewna Niemka z zaskakującą propozycją. 
Przedwojenna mieszkanka zażądała sumy 
1.000.000 złotych za informację o pod- 
ziemnym magazynie, mającym znajdować 
się pod płytą Stadionu, w którym według 
jej relacji pracował podczas wojny jej mąż. 
Władze po namyśle zgodziły się wypłacić 
żądaną kwotę, ale tylko w przypadku sukce- 


jście 
jeża Zegarowa, „wej. 1 
Rai szyb windy wiodącej 
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h | 
nr 2. Tutaj mi iat a 
do podziemi. 


su poszukiwań. Powołano specjalną komisję 
i przystąpiono do lokalizacji podziemi. Od 
Niemki udało się wydobyć następujące 
informacje: magazyny znajdowały się na 
głębokości od 20 do 40 metrów, miały 
połączenie z Odrą oraz 

wiodły do nich trzy [ 
„wejścia”: przy bramie 
nr 24 wiodącej na 
widownię Stadionu, w 
wieży zegarowej, gdzie 
miał istnieć szyb windy 
i największe — w pobli- 
skim schronie, Wstępne 
badania (nie wiemy 
na czym polegały) 
wykazały, że nie ma 


"za BO Esic=aa 
En m 


Miejsce gdzie ULE 
anie, schron, „wejście” nr 3. 


SĘ lat 70. znajdował się ta- 


śladu po rzekomym „wejściu” w pobliżu 
bramy nr 24, schron wypełniony jest gru- 
zem uniemożliwiającym dalsze poszukiwa- 
nia, a w wieży zegarowej nie ma szybu. Na 
tym śledztwo lat 50. zakończono, a sprawa 
przycichła... 

W 1987 roku na łamach wrocławskich 
gazet ukazały się wspomnienia Stanisława 
Derkacza, ale tak naprawdę tajemnica 
Stadionu została nagłośniona dopiero 
kilka lat temu. W lokalnej prasie ukazała 
się seria artykułów Joanny Lamparskiej na 
ten temat, a w książce „Tajemnice Ukrytych 
Skarbów” jej autorstwa po raz pierwszy 
wydrukowano odręczną mapkę Stanisława 
Derkacza, na której widnieją zapamiętane 
przez niego lokalizacje „wejść”. Wkrótce 
poważniejsze badania rozpoczął Wojtek 
Stojak, autor programu „Klub Poszukiwa- 
czy”, dócierając do kilku nowych tropów i 
wyjaśniając stare zagadki. 

Największą zmianą jaka pojawiła się 
od czasów badań komisji z 1956 roku było 
„zniknięcie” szczątków bunkra. Okazało się, 
że w latach 70. podczas prac porządkowych, 
zasypano go, wyrównano i wysiano trawę, 
Pozostało jedno miejsce, znane z relacji 
Niemki, w wieży zegarowej, gdzie miał 
istnieć szyb windy. Stojak podjął próbę 


Brama 24, „wejście” nr 1. 


jej eksploracji przeprowadzając 
w 1998 roku odwierty, kontynu- 
owane rok później przez Lecha 
Gołembiewskiego i Mieczysława 
Perlaka. W międzyczasie pojawiły 
się nowe, nieznane do tej pory 
fakty. Ale po kolei... 
Prace rozpoczęto od rozbicia 
grubej, położonej na poziomie 
gruntu posadzki. Okazało się, że 
beton, z którego wylano podłogę 
zawiera w sobie fragmenty dru- 
tów stalowych, które mogły 
stanowić zbrojenie. Zwykle nie 
stosuje się zbrojenia w podłodze 
Dlaczego więc w tym miejscu 
pojawiają się jego elementy? 
Może z powodu pospieszne- 


go. niedbałego trybu robót? Co ciekawe 
w sąsiednim pomieszczeniu, znajdującym 
się na tym samym poziomie, gdzie była 
zamontowana instalacja gazowa służąca 
do utrzymywania ognia na szczycie wieży. 
istnieje posadzka o charakterystycznej faktu- 
rze wskazującej na niewątpliwie niemieckie 
pochodzenie, Wyglądało na to. że posadzka 
w głównym pomieszczeniu została zrobio- 
na w innym terminie i niezbyt fachowo. Po 
przebiciu się przez nią wiertła „męczyły” 
się z niszczącym ostrza piaskiem (przez 
około dwa metry) i natknęły się na beton. 
prawdopodobnie płytę fundamentową 
wieży. Na razie poza posadzką wszystko z 
budowlanego punktu widzenia wydawało 
się dosyć typowe, może oprócz piachu sto- 
sowanego zwykle w mniejszej niż dwa metry 
warstwie. Betonowa płyta miała około 80 
cm grubości i udało się ją pokonać dopiero 
za drugim podejściem. Fudament zwykle 
wylewa się na nienaruszonym, stabilnym 
gruncie. Tymczasem badacze znaleźli pod 
nim... również piasek. Na tym etapie prace 
wstrzymano. ale przypadkowo wyszło na 
jaw, że znacznie wcześniej władze Stadionu 
przeprowadziły w pobliżu kilka odwiertów 
szukając ujęcia wody i wszędzie natknięto 
się na twardą glinę. Skąd w takim razie. pod 
wieżą na głębokości kilku metrów, znalazł 
się piasek? 

Obok wyników prac eksploracyjnych 
pojawiły się inne zastanawiające odkrycia. 
Kilka lat wcześniej obok Stadionu w pobliżu 
leżącego 80 m dalej dawnego budynku 
WOSiR-u, w czasie prac ziemnych przecięto 
grubą wiązkę poniemieckich kabli telefo- 
nicznych, których awarii nikt nie zgłosił, co 
jest nieco zastanawiające, ponieważ awaria 
kabli tego rodzaju spowodowała by pewnie 
uszkodzenie telefonów w 200 pobliskich 
mieszkaniach! Jeszcze większa niespo- 
dzianka czekała na kopiących parę metrów 
obok budynku. Natknięto się bowiem na 
pionową stalową rurę o średnicy ponad 
metra uciętą palnikiem tuż pod powierzch- 
nią ziemi. Wypełniona była ziemią i gruzem 
pośród którego znaleziono dwa niemieckie 
hełmy z okresu Il wojny światowej. Ponie- 
waż instalatorom rura blokowała prace, po 
odkopaniu do głębokości 2 metrów została 
ucięta, reszta pozostała w ziemi. Do czego 
mogła służyć? Kiedy ją zasypano? Po co tak 
grube kable telefoniczne niewiadomego 
przeznaczenia w pobliżu? Istnieje pewna 
możliwość, że był to otwór wentylacyjny. 
Jeśli tak, to wentylacja takich rozmiarów 
mogła być używana nawet w przypadku 
dużego, podziemnego kompleksu. 

No dobrze, a co z innymi „wejściami”? 
Czy rzeczywiście nie pozostał po nich 
żaden ślad? Na wojskowym zdjęciu lot- 
niczym z 1947 r. wyraźnie widać obiekt 
leżący pośrodku drzew w sporej odległości 
od rzeki. Usytuowanie jego jest o tyle 
intrygujące, że nie mógł to być schron bo- 
jowy ryglujący koryto rzeki, zbudowano 


go bowiem w środku gęstego parku. niżej 
niż wał przeciwpowodziowy. Właściwie 
mógł służyć jako schron bierny dla np. 
obsługi działa przeciwlotniczego. bądż 
jako magazyn. lub... po prostu skrywać 
„wejście” — wjazd do podziemnego kom- 
pleksu. Świadkowie mieszkający w latach 
powojennych w pobliżu. zapamiętali go 
wypełnionego gruzem i szybko rosnącą 
stertą śmieci. Twierdzili. że nakrywała 
go zniszczona półokrągła lub płaska 
betonowa kopuła, a przez szczeliny na 
obwodzie bawiące się dzieci wrzucały do 
środka kamienie wyraźnie słysząc chlupot 
wody. Czyżby rzeczywiście był połączony z 
Odrą? Stwierdzić tego w tej chwili już nie 
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Możemy postawić trzy hipotezy do- 
tyczące podziemi pod Stadionem: 


Za hipotezą drugą przemawia 
obecność schronu i podejrzany piasek pod 
wieżą zegarową. Za trzecią, to samo plus 
tajemniczy fragment rury mogącej być 


można, bunkier od dawna nie istnieje, a 
przeprowadzane w jego pobliżu pobieżne 
wiercenia nie dały rezultatów. Nie mniej po 
kapitulacji Wrocławia znajdowała się tam 
konstrukcja. której na przedwojennych ma- 
pach i kompleksu sportowego nie ma. 

Po ostatnim „wejściu” przy bramie nr 
24, na zdjęciach z 1947 roku nie widnieje 
żaden ślad, co nie powinno dziwić jeśli wie- 
rzymy słowom Niemki o jego wysadzeniu. 
Brama nr 24 była wyraźnie zniszczona, ale 
czy przez specjalnie podłożony ładunek? W 
pobliżu niej na zdjęciu lotniczym widnieje 
doskonale widoczny lej po bombie lub poci- 
sku odpowiadający rozmiarami i wyglądem 
zniszczeniom bramy. Podobne wymiary 
mają również leje znajdujące się na głównej 
płycie boiska. Wskazywało by to raczej na 
przypadkowe skutki bombardowania. ale 
wykluczyć wysadzenia nie można. 


częścią potężnej wentylacji oraz relacja 
Niemki. Zastanawiająca jest też nietypo- 
wo wylana podłoga w wieży zegarowej, 
nie wiemy czy przez Niemców, czy przez 
polskich robotników remontujących Sta- 
dion. Cdn. i 


Fot: Instytut Herdera w Marburgu. 

Air Photo Library Departament 

of Geography University of Keele, 
Zdjęcia: J. Antasik 

Plan: „Zentralblatt der Bauverwaltung 
vereinigt mit Zeitschrift fir Bauwesen”, 
1940, H. 45 
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- Podziemny Wafbrzych 


ZBIGNIEW REKUĆ 


Do napisania tekstu o podziemiach Wałbrzycha przymierzatem 
się długo, bo ok. 7 lat od czasu odnalezienia w Centralnym 
Archiwum Wojskowym niemieckiej dokumentacji podziem- 
nych schronów znajdujących się pod tym miastem. Tym razem 
jednak postanowiłem wrócić do tematu sprowokowany tek- 
stem Wojtka Stojaka w styczniowym Odkrywcy — Tajemnica 


Drugiego Liceum. 


CAW, w nagłówku jednej z teczek 
Ws „Plany techniczne i sytu- 

acyjne z lat 1936-1944 obiektów 
fortyfikacyjnych znajdujących się na terenie 
powiatu i miasta Wałbrzych”. Niemiecka 
dokumentacja zawiera szczegółowe plany 
techniczne podziemnych schronów, które 
wykonane są w kolorze i w dużych forma- 
tach, a dotyczą obiektów znajdujących się 
m.in. na ulicach, które czasami dwukrotnie 
zmieniały swoje nazwy: Żymierskiego. 
Stalina, Pocztowej, Daszyńskiego. Lima- 
nowskiego, Słowackiego, I Maja, Ratusza, 
Podgórze kamieniołom, Podgórze — Mieszko 
i Staszic. 

Jeden z dokumentów powojennego 
Wałbrzycha datowany na 13 października 
1946 r. został wysłany przez Prezydenta Mia- 
sta, Eugeniusza Szewczyka do Wydziału Woj- 
skowego Wrocławskiego Urzędu Wojewódz- 
kiego. Pismo dotyczyło mienia typu wojsko- 
wego a dokładniej poniemieckich schronów 
OPL. Prezydent miasta napisał m.in.: 

„W wykonaniu zarządzenia L.dz. W/Opl/1- 
4/46 donoszę, że na terenie miasta Wałbrzycha 
wojskowych umocnień jakiegokolwiek rodza- 
ju nie ma. W czasie wojny zostały przez ów- 
czesne niemieckie władze miejskie zbudowane 
jedynie schrony przeciwlotnicze dla ludności 
miasta, mianowicie sztolnie podziemne w 
następujących miejscach: 

1. Wgórze przylegającej do podwórza szkol- 
nego przy ulicy Marszałka Stalina Nr. 34, 

2. Na terenie szybu Staszica, 

3. Na terenie szybu „Bolesław Chrobry”, 

4. W górze obok nieruchomości nr 19 przy 
ul. 22-lipca, 

5. Wgórze przy ulicy Marszałka Roli Żymier- 
skiego. 

Ogólna długość wyżej wymienionych sztolni wy- 
nosi 900 m. Sztolnie budowane są na głębokości 
od 5 do 12 metrów pod powierzchnią ziemi. 
Przekrój ich wynosi 2,40 m do 3 m szerokości 
i 2.20 do 2,80 m wysokości. O dzisiejszym sta- 
nie tych urządzeń nie da się nic konkretnego 
powiedzieć, gdyż wejścia do poszczególnych 
sztolni są albo zasypane, albo zamurowane 
względnie zagrodzone belkami. Część tych 
sztolni spełnia rolę wentylatorów kopalń węgla. 
Wszystkie sztolnie budowane są częściowo w 
skałach, częściowo są obetonowane lub obmu- 
rowane cegłą, częściowo zaś podparte drewnem. 
Powyższe dane przedstawiam na podstawie 
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informacji uzyskanych przez Wydział 
Techniczny tut. Zarządu Miejskiego od 
byłego kierownika robót prowadzącego 
budowę tych urządzeń”.' 

W tym samym okresie Dy- 
rektor Okręgu Poczt i Telegrafów 
we Wrocławiu inż. Wł. Kozubek 
zwrócił się do Wydziału Inżynierii 
Dowódcy IV Okręgu Wojskowego 
przedstawiając wykaz umocnień 
typu wojskowego z załączonym planem. 
W piśmie czytamy m.in.: 

„Powołując się na pismo Urzędu Wojewódz- 
kiego Wrocławskiego. Wydział Wojskowy, L. dz. 
W/Opl. 1-4/46 w sprawie wykazów umocnień 
typu wojskowego przesyłam w załączeniu plan 
sytuacyjny schronu opl., znajdującego się w 
Wałbrzychu, przy ul. Słowackiego nr 20 na 
placu naprzeciw Obwod. Urzędu Pocztowego 
Wałbrzych 1. Plac ten stanowi własność Zarządu 
Pocztowego. Poza tym na terenie obiektów i 
posesji poczt.-telekom. przynależnych do 
podległego mi Dolno-Śląskiego Okręgu Poczt 
i Telegrafów nie stwierdzono żadnych innych 
umocnień typu polowego jak i przeciwlotnicze- 
go po b. armii niemieckiej”.* 

Dyrektor Okręgu Poczt. stwierdził 
brak innych umocnień po byłej armii nie- 
mieckiej. Otóż we wzgórzu Ptasiej Kopy 
opodal znajduje się jeden z najbardziej 
interesujących obiektów w Wałbrzychu 
(o tym napiszę w kolejnym odcinku). 

Obydwa pisma z 1946 r. i niemiecka 
dokumentacja projektowa podziemnych 


_CAPITOL 
AUENSCHULE 


Plan nr 1. Centrum Wałbrzycha z zaznaczonym 
kompleksem „Capitol”. i 


ECA 


schronów trafiły na biurko płk Norejko*. 
który wysłał do Wałbrzycha swój patrol 
zwiadowczy na początku 1949 r. W stycz- 
niu 1949 r. przedstawił on Głównemu In- 
spektorowi Wojsk Inżynieryjno-Saperskich 
gen. Bordziłowskiemu, plan prac zwiadu 
fortyfikacyjnego oraz zapotrzebowanie na 
materiały pędne i kredyty potrzebne do 
zakończenia prac na terenie OW IV. Na pod- 
stawie planu pracy patroli zwiadowczych 
przy rozpoznaniu obiektów dowiadujemy 
się, że w interesującym nas rejonie dowódcą 
był kpt. Józef Niewęgłowski”, który poje- 
chał do Wałbrzycha z kreślarzem — pisarzem 
i saperem w okresie od 4 do 15.04.1949 
r. Po drodze wykonał zadania w Powiecie 
Jaworskim i Jeleniogórskim. Dokumentacje 
przedstawił płk. Norejce 16.04.1949 r. 
Pod większością dolnośląskich miast 
znajdowały się schrony obrony przeciwlot- 
niczej. Wiemy. że podziemne kompleksy 
Kamiennej Góry budowali więźniowie filii 
obozu Gross-Rosen. Czy podziemne obiekty 
w Wałbrzychu budowali również więźniowie? 


j j - LS"Stollen Capitol * Auenschule 


1:1000 
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Plan nr 2. Kompleks podziemny „Capitol” pod Górą Parkową z 1944 r. 


L.S=Stollen Auenschule 


= CAW 


Plan nr 3. Plan sztolni Bauaschnitt I — 
Profil 3,4,5 na terenie szkoły z 1944 r. 


W filii wałbrzyskiego muzeum Gross-Rosen 
nie ma na ten temat informacji. W samym 
centrum Wałbrzycha jest kilka dużych kom- 
pleksów podziemnych w różnym stadium za- 
awansowania budowy. Prześledźmy historię 
budowy i badań kompleksu znajdującego się 
w Górze Parkowej, który penetrował Wojtek 
Stojak wraz z ekipą dostając się z terenu Dru- 
giego Liceum (patrz „Odkrywca” 1/2004). 

Według niemieckiej dokumentacji 
z 8 września 1944 r. kompleks podziemny 
otrzymał nazwę L.S. = Stollen Capitol = 
Auenschule* (plan nr 2). 

W tamtym okresie znajdował się przy 
Adolf Hitler — Allee/Auen — Str. 

Analizowałem plany i opisy projektowe 
kilku poniemieckich obiektów podziem- 


nych na terenie Polski i mogę 
stwierdzić, że dokumentacja ta 
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PLAN SCHRONU 
NA TERENIE IILO [7 


nie zawsze odzwierciedlała realną 
rzeczywistość w terenie. W obiek- 
cie „Capitol” prawdopodobnie 
najbardziej zaawansowane prace 
prowadzone były w sztolniach 
Bauaschnitt | — Profil 3,4,57. Stan 
zaawansowania robót przedstawia 
plan nr 3. 

Oryginalna dokumentacja 
niemiecka wykonana była w ko- 
lorach. Czerwonym zaznaczono 
dostępne i wykonane wyrobi- 
ska, a niebieskim planowane. 
Wszelką niemiecką dokumentację 
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dotyczącą podziemnych obiektów 
na terenach wschodnich Europy, 
przejmowała armia radziecka. Dla- 
tego trafiła na biurka radzieckich oficerów 
m.in. Norejki, Bordziłowskiego i Daniluka. 
Dokumentację wykonaną w 1949 r. przez kpt. 
Niewęgłowskiego przedstawia plan nr 4. 

Kapitan następująco opisał interesujący 
nas obiekt: 

„Metryka obiektu nr6109. Schron p-lotni- 
czy bierny, niemiecki z 1944 r. niewykończony. 
Wejścia dawne obmurowane cegłą, dalej kute 
w skale i częściowo obetonowane ściany. 

Znajduje sięw DOW-IVw Woj. Wrocławskim 
pow. Wałbrzych ul.Stalina nr 34%, na podwór- 
ku szkolnym pod wzniesieniem jest dobrze 
zamaskowany. Jest zanieczyszczony. Wniosek 
komisji dokonującej oceny — zabezpieczyć, 
korzystnie usytuowany w terenie. 

Zatwierdził Dowódca Okręgu Wojskowego 
IV — Gen. Bryg. Daniluk - Danilowski 

Jak widać na planie nr 4 stan zaawanso- 
wania prac z 1944 r. nie uległ zmianie. 

Porównując plan nr 5 (Odkrywca 
1/2004) z wcześniejszymi dokumentacjami 
z okresu budowy i penetracji przez wojsko 
można wysnuć następujące wnioski: 

* obecnie do kompleksu „Capitol” 


FULFPPLU SOO 
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Zasącznie aa maknyki NEIZIOG 


można się dostać z terenu dziedzińca 
szkoły (plan niemiecki nr 3 — profil 5) 
przy obecnej Alei Wyzwolenia, 

* wyjście (profil 3) zostało zasypane 
gruzem prawdopodobnie w latach 50. 


Plan nr 5. Wykonany przez eksploratorów Wojtka 
Stojaka w 2003 r. 


aby uczniowie Il Liceum nie zapuszczali się 
do kompleksu, 
* wyjście robocze (profil 4) Arbeitsstollen 
nie zostało wykonane i pozostało tylko na 
dokumentach z 1944 r. 
* _ pozostałaczęść kompleksu „Capitol” pra- 
wdopodobnie pozostała na papierze, po- 
nieważ w terenie nie ma obecnie śladów po 
robotach ziemnych na Górze Parkowej. 
Jeszcze w latach 80. XX wieku w daw- 
nym „Capitolu”, (od którego nazwę otrzymał 
kompleks podziemny) przy obecnej Al. Wy- 
zwolenia mieściło się kino Górnik. Pod koniec 
lat 90. jeździłem z Piotrem Kruszyńskim po 
Wałbrzychu i okolicach oglądając stan za- 
awansowania prac budowlanych, podziem- 
nych kompleksów z 1944 r. Część sztolni 
w mieście penetrowali członkowie ów- 
czesnego Dolnośląskiego Towarzystwa 
Eksploracyjnego, na podstawie wyszukanej 
przeze mnie dokumentacji archiwalnej, 
O innych wałbrzyskich podziemiach napiszę 
w kolejnych odcinkach. A jest o czym, bo 
to miasto podziurawione jest kompleksami 
podziemnymi, porównywalnymi częściowo 
z Riese. 
Plany pochodzą 
z prywatnych zbiorów Autora 


Przypisy: 
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' Centralne Archiwum Woj- 
skowe 

* Centralne Archiwum Woj- 
skowe 

* J.M.Kowalski, J.R.Kudelski, 
Z.Rekuć „Tajemnica Riese. 
Na tropach największej 
kwatery Hitlera", Biuro 
Odkryć 2002 

* J.M.Kowalski, J.R,Kudelski, 
Z.Rekuć „Tajemnica Riese. 
Na tropach największej 
kwatery Hitlera”, Biuro 
Odkryć 2002 


* Tamże 
s Centralne Archiwum Woj- 
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skowe 
* Centralne Archiwum Woj- 


Plan nr 4. Plan sztolni Bauaschnitt I — Profil 3,4,5 na terenie szkoły wykonany w 1949 r przez kpt. 


Niewęgtowskiego na polecenie pik. Norejki. 


skowe 
* Centralne Archiwum Woj- 
skowe 
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Bagicz pod Kotobrzegiem.— magnes dla Odkrywców 


JOANNA ORŁOWSKA 


Lotnisko zbudowane na tajemnicy — taki 
wniosek nasuwa się po wysłuchaniu 
wielu nieprawdopodobnych opowieści. 
Niektórzy doszukują się w tej dzielnicy 
Kołobrzegu, podziemnego miasteczka, 
broni V i basenów, gdzie 


stanowis 
wpływały U-Booty. 


Postanowiliśmy sprawdzić, gdzie zrodziła 


się legenda. 


1939 r. wzbijały się niemieckie 

maszyny. by bombardować cele w 
Polsce. Obok — trzykrotnie dłuższa płyta 
lotniska. z której startowały radzieckie 
odrzutowce. Liczne. półokrągło sklepione 
hangary. gdzie niegdyś na 
swój lot czekały MIG-i. Beto- 
nowe kadzie — puste od dawna 
silosy na benzynę. Do lotniska 
prowadzi wąska droga, do 
której utwardzenia Rosjanie 
użyli podobno zdobycznych 
silników i części niemieckich 
samolotów. 

Lotnisko w Bagiczu — od 
początku istnienia wojskowy 
obiekt strategiczny, zamknięty 
dla osób postronnych. Obec- 
nie postmilitarne miasteczko, 
gdzie splata się niemiecka, sowiecka i polska 
historia . Niszczejący zabytek dawnej myśli 
technicznej — pełen zagadek. A oto niektóre 
z krążących wokół lotniska opowieści, które 
inspirują naszych rozmówców. Ustosunko- 
wuje się do nich znany historyk, emeryto- 
wany dyrektor Muzeum Oręża Polskiego w 
Kołobrzegu, dr Hieronim Kroczyński. 


Sis: pas startowy. z którego w 


1. Dawne kasyno oficerskie 


Wzniesione na planie samolotu. Niemcy, 
wycofując się przed nadejściem Rosjan, 
wysadzili północne skrzydło kasyna, w 
którym znajdowała się najprawdopo- 


dobniej restauracja. Resztę budynku po- 
zostawili w nienaruszonym stanie. Jola i 
Marek Dudziakowie, założyciele naszego 
miesięcznika, eksplorowali wraz z zapro- 
szonymi ludźmi to miejsce w 1988 r. Nie 
udało im się jednak rozwiązać zagadki. 
Wewnątrz obszaru otoczonego ceglanym 
murem (pozostałości po fundamentach), 
nie było nic oprócz piasku. 

— Kto i dlaczego wybrał gruz zniszczonego 

obiektu i zapełnił piwnice piaskiem? (...) 


Jeden z poradzieckich 
hangarów. 


Dlaczego rozebrana została nawet podłoga? 
Dlaczego dokładnie wybrano cały gruz? Dla- 
czego nie znaleźliśmy choćby resztek naczyń... 
— takie m.in. pytania stawiali pierwsi eks- 
ploratorzy tego miejsca. 

Zapytaliśmy Andrzeja Jabłońskiego, 
obecnego właściciela kasyna, zamienionego 
obecnie na pensjonat, czy od tamtego czasu 
udało mu się rozwikłać zagadkę. — Trwają 
przygotowania do prac nad budową basenu 
w tym miejscu, co stanowi ostatnią szansę 
na potwierdzenie lub wykluczenie legendy 
— odpowiedział. 


2. Podziemne lotnisko 


Rzekomo pod płytą lotniska o powierzchni 
90 ha jest druga płyta. Określenie „podziem- 
ne lotnisko” pojawia się po raz pierwszy w 
książce Józefa Kisielewskiego pt. „Ziemia gro- 
madzi prochy”, (I wydanie w 1939 r.). Polski 
dziennikarz, wizytując Niemcy w przededniu 
wybuchu wojny, widział lotnisko w Bagiczu 
z szosy Kołobrzeg-Koszalin. Opisał swoje 
wrażenia, które stały się inspiracją dla legen- 
dy. „Lotniska podziemne budowane są również 
wzdłuż granic wschodnich. Między Koszalinem 
a Kołobrzegiem powstaje wielkie podziemne 
lotnisko. Posiada je już od dawna Piła.” 
I dalej: 
..) To lotnisko, które leży tuż przy 


głównym trakcie i możliwe jest do obej- 


Karte 
Kolberger Sładtwaldes. 


rzenia z drogi, stanowi jedną z największych 
przestrzeni, jaką temu celowi poświęconą, 
widziałem. W chwili naszego przejazdu setki 
robotników zjeżdżały rowerami z budowy. Na 
obszernym placu wznosiły się wysokie budynki 
z betonu i szkła”. 

— Nie można tej książki traktować jako 
informacyjnej — przestrzega dr Hieronim 
Kroczyński. — Dziennikarz przedstawiał pol- 
skiemu społeczeństwu atmosferę w Niem- 
czech, przygotowujących się do wojny. Przy- 
puszczam, że oprócz celu dziennikarskiego, 
realizował zadania wywiadowcze. Z różnych 
względów zniekształcał publikowane przez 
siebie informacje. 


3. Podziemne miasteczko 


Pod całym terenem, zamieszkanej części 
dzielnicy Podczele rozciągają się podziemia 
— uważają niektórzy. Hale, magazyny, schro- 
ny? — spekulują zainteresowani tematem. 
Zastanawia ich różnica poziomów gruntu 
w obrębie dzielnicy. Przykładowo. jeden z 
bloków stojący przy parku, w centrum Pod- 
czela, od zewnętrznej strony ma trzy pozio- 
my: parter i dwa piętra (można poznać po 
rzędach okien), a od strony wewnętrznej, 
tylko dwa. — Bardzo często odwiedzają mnie 
poszukiwacze z Gdańska, Poznania i Torunia 
— mówi Zenon Bukowiński, właściciel 
poradzieckiego domu kultury w Podczelu. 


BAŁTYK 
ACH 


godzien startowy 
sroga doaztowa- pode budowie, + 
dzenia gronrwykorzysano i 
czyich emo 
— Próbowali, jak dotąd bezskutecznie, zbadać 
część parku, która się zapada. 


4. Tunele 


— Były dowódca jednostki wojskowej z 
Dziwnowa, opowiadał mi o swoich wizytach 
w radzieckim Podczelu — opowiada Zenon 
Bukowiński. — W moim budynku była pijalnia 
piwa. Rozmówca wspominał. że 
schodził dawniej poniżej poziomu 
piwnic i przechodził pod sąsiedni 
budynek, do schronu przeciw- 
lotniczego. Po latach nie potrafił 
jednak zidentyfikować miejsc 
znanych z przeszłości, głównie 
z powodu remontów, które 
przechodził budynek. Gdy po , 
raz pierwszy zorganizowałem Ji 
wystawę pamiątek poradziec- 
kich — kontynuuje właściciel 
pensjonatu — przyszło wielu 
Rosjan, którzy po likwidacji 
lotniska osiedlili się w Polsce. 
Jeden z nich pokazał mi miejsce, 
w którym miało być przejście 
do lochów. Rosjanin wspo- 
minał, że do zapamiętanego 
tunelu nachodziła bez przerwy 
słona woda, jakby korytarz 
miał połączenie z morzem. (EENEBA 
Dwóch rosyjskich płetwonurków wysłanych, 
by zbadać tunel podobno nie powróciło. 
Żołnierze stacjonujący w Bagiczu na własną 
rękę penetrowali ponoć różne miejsca aż do 


Kościół został rozebrany w la- 
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1981 r., gdy dowódca zakazał eksploracji. Roz- 
kazał zamurować wszelkie przejścia, obawiając 
się, że ktoś niepowołany mógłby nimi wejść 
na teren strategicznego obiektu. jakim było 
lotnisko — dodaje Bukowiński. 

— Podczas, gdy robiono prace remonto- 
wo-budowlane w budynku dawnego kapita- 
natu lotniska — włącza się Andrzej Jabłoński 
— odgłosy robót było słychać w odległym o 
kilkaset metrów budynku sztabu, co wskazuje 
na istnienie pomiędzy tymi obiektami pod- 
ziemnych połączeń — przekonuje. 

Jednym z domysłów, które usłyszeliśmy. 
jest istnienie tunelu, łączącego lotnisko w 
Bagiczu z Kołobrzegiem, potencjalnej drogi 
ewakuacji obsługi naziemnej lotniska w 1945 
r. Absurdem jest twierdzenie, że jakichś tunel 
łączył lotnisko z Kołobrzegiem — oburza się 
Hieronim Kroczyński. — Obiekt otaczają 
bagna. Zbudowanie takiego przejścia byłoby 
technicznie możliwe, ale nieopłacalne! Żaden 
Niemiec nie przypuszczał na początku wojny, 
że jakieś obce oddziały wkroczą na teren 
Rzeszy. Gdy oddziały rosyjskie zbliżyły się do 
Kołobrzegu, wywołały zaskoczenie i panikę. 
W takim kontekście historycznym budowanie 
tunelu byłoby nielogiczne, natomiast później, 
gdy układ sił się zmienił, nie było już na 
to czasu. 


5. Kołobrzeski kościół św. Je- 
rzego 


Spotkaliśmy się z relacjami, 
„ że w 1945 r., podczas 
walk o Kołobrzeg. 
Niemcy kilkakrot- 
nie „wynurzali się” 
z podziemi tego 
kościoła. Żołnierze 
Wehrmachtu mieli 
j zaatakować niczego 
nie spodziewających 
się Polaków, którzy 
j wcześniej zajęli 
tę budowlę sa- 
kralną. — W listo- 
padzie 1944 r., gdy 
Kołobrzeg ogłoszono 
Twierdzą, Niemcy przygotowywali miasto 
do obrony — informuje dr Hieronim 
Kroczyński. — Jednym z elementów wspo- 
mnianych prac było przebijanie przejść 
między piwnicami domów tak, aby można 
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było przechodzić ciągiem budynków, nie 
pojawiając się na ulicy. Nie wiem, czy kosciół 
św. Jerzego był włączony do takiego ciągu 
komunikacyjnego. Na pewno wzdłuż ulicy, 
przy której stał, były domy. Uważam, że 
przejście połączonymi piwnicami urosło w 
opowieściach do rangi tunelu. 


6. Podziemna przystań U-Bootów 


Wśród mieszkańców Podczela emocję 
wzbudza historia o porcie położonym 
przy lotnisku, najprawdopodobniej małej 
przystani okrętów podwodnych. Obecnie 
jednak nie doszukano się żadnych śladów 
jego istnienia. Przypuszcza się, że wejście do 
podziemnego basenu portowe- 
go mogło zostać zniszczone w 
wyniku jednego z dwóch wiel- 
kich wybuchów, które słyszeli 
niektórzy świadkowie, tuż 
przed opuszczeniem lotniska 
przez Niemców. Wspomina o 
nich dawna mieszkanka oko- 
licznej wsi, która miała wów- 
czas 14 lat. Czy jednak źródeł 
tej informacji nie należy wiązać 
z innymi wydarzeniami? Wia- 
domo bowiem, iż basen portu 
kołobrzeskiego był zbyt mały, 
aby mogły w nim manewrować 
okręty podwodne. Ponadto do 
Kołobrzegu przeniesiono szkoły 
marynarzy broni podwodnej z 
Flensburga i Kilonii, w mo- 
mencie gdy miasta te znalazły 
się w zasięgu alianckiego lotnictwa bom- 
bowego. Czyżby zatem nagłe pojawienie 
się w mieście licznej grupy podwodniaków 
sprzyjało spekulacjom i tworzeniu się le- 
gendy? 


7. Brak schronów przeciwlotniczych 


Miłośnicy lotniska dziwią się, że obiekt 
militarny nie posiadał schronów. Wierzą, 
że takie muszą gdzieś być. Biorąc jednak 
pod uwagę położenie Kołobrzegu oraz 
zasięg ówczesnego lotnictwa bombowe- 
go. lotnisko w Bagiczu było całkowicie 
bezpieczne. Na początku wojny nie było 
bowiem samolotów, które mogłyby 
pokonać tak dużą odległość, aby nadlecieć 
np. z Anglii i powrócić bez tankowania. W 
latach 1944-45 prowadzono intensywne 
naloty na Szczecin z terenu Anglii. Nawet 
wtedy to miasto znajdowało się na granicy 
możliwości zasięgu ówczesnego lotnictwa. 


Archiwalne zdjęcie z przekazania lotniska niemieckiej jedno- 
stce lotniczej. („Heimatjahrbuch Kolberg-Kórlin", 1939). 


Kołobrzeg nadal był nieosiągalny. Sytu- 
acja zaczęła ulegać zmianie dopiero wraz 
ze zbliżaniem się frontu wschodniego do 
granic Rzeszy. — Gdy konflikt wkroczył w fazę 
wojny totalnej w 1943 r., w samym Kołobrzegu 
wybudowano kilkadziesiąt 


Filmy propagandowe 


schronów przeciwlotniczych. 


Rejon. Kołobrzegu stał się wizytówką militarną Rze- 
szy w wojnie propagandowej. Goebels, po klęsce pod 
Stalingradem w 1945 r., doszedł do wniosku, że trzeba 
nakręcić film o niezłomności obrońców niemieckich i 
jako symbol wybrał obronę Kołobrzegu z czasów wojen 
napoleońskich. — Reżyser Veit Harlan stworzył film pro- 
pagandowy. jednocześnie arcydzieło sztuki filmowej p.t. 
„Kolberę” — mówi dr Hieronim Kroczyński. — Fabuła filmu 
oparta jest na wydarzeniach z 1807 r., oblężenia miasta 
przez wojska napoleońskie. Film kosztował bodajże 8 
mln marek. Kolaudacja odbyła się w listopadzie 1944 r., 
być może w kwaterze Hitlera, choć nie ma przekazów 
na ten temat. 

Wcześniej, bow 1941 r. na ekrany kin wszedł 1,5 godz. 
film Hansa Bertrama „Kampfgeschwader Liitzow”. Akcja 
tego filmu osnuta jest na bazie uczestnictwa udziału lot- 
nictwa niemieckiego w kampanii polskiej 1959 r. - Wzięli 
w nim udział żołnierze z I Pułku „Hindenburę” z Bagicza. 
Fragmenty filmu byty kręcone na tym lotnisku — infor- 
muje były dyrektor Muzeum Oręża Polskiego. — Realizuje 
wszystkie założenia propagandy hitlerowskiej dotyczące 
stosunków polsko-niemieckich. Polacy przedstawieni są 
jako podludzie, zbrodniarze, którzy mordują Niemców 
mieszkających na terenie Polski. 

Film, zgodnie z założeniami, kręcono tak. że nie moż- 
na nic powiedzieć o rzeczywistym wyglądzie lotniska i 
jego infrastrukturze, 
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Skoro były w mieście. to 
nie wybudowano by ich na 
lotnisku? To jest logiczne, że 
musiały być — konstatuje dr 
Hieronim Kroczyński. 


8. Brak planów lotniska 


Tworzeniu się legendy lotni- 
ska sprzyja brak dostępnych 
źródeł historycznych oraz 
fakt, że do 1992 r. był to 
obiekt całkowicie zamknięty. 
Niedostępne są również 
nieliczne istniejące plany i 
dokumenty dotyczące lotni- 
ska. Podobno odchodzący 
z Bagicza Rosjanie, chcieli 
sprzedać plany infrastruktu- 
ry (wodociągi, kanalizacja) 
lotniska i osiedla miastu Koło- 
brzeg. Zażądali jednak zbyt 
wygórowanej ceny. Cen- 
tralne archiwum Wojskowe 


we Freiburgu dysponuje natomiast cztere- 
ma niemieckimi dokumentami. dotyczą- 
cymi lotnisk wojskowych z okresu Il wojny 
światowej, które znajdowały się w Kołobrzegu 
(ksero spisu tych dokumentów przekazał nam 
p. Andrzej Jabłoński). Oto one: 


adr lot! zn. 
az grupy nocnych myśli ) 
Nasze informacje związane z 
powyższymi rozkazami są jednak 
bardzo ogólnikowe. Nie znamy 
ich treści. Ponadto trudno ustalić, 
którego z dwóch przykołobrzeskich 
lotnisk dotyczą poszczególne do- 
kumenty. 


W cieniu swastyki 


— Hitler po dojściu do władzy, 
zaczął rozbudowywać siły zbrojne w 
całym państwie niemieckim, także 
w okolicach Kołobrzegu — Hiero- 
nim Kroczyński, autor „Twierdzy 
Kołobrzeg” cofa się do początków 
historii lotniska w Bagiczu. — W 
1935 r. robotnicy przystąpili do bu- 
dowy. W związku z tym władze zlikwidowały 
niemalże całą wieś Bodenhagen. Rolnikom 
dano zastępcze morgi w okolicy. Niemcy chcie- 
li utrzymać budowę w tajemnicy, rozpuścili 
więc plotkę, że powstaje fabryka proszku 
do prania „Persil”. Kołobrzeżanie uwierzyli. 
Zasłonę milczenia zdjęto dopiero wtedy, gdy 
lotnisko było gotowe. 26 kwietnia 1938 r. na 
kołobrzeskim rynku nastąpiło uroczyste prze- 
kazanie obiektu jednostce lotniczej przybyłej 
z Neubrandenburga — I Pułkowi Lotnictwa 
Bombowego „Hindenburg” (niem. „Kamp- 
fgeschwader Hindenburg). 

Żołnierze w stalowych mundurach, szybko 
zostali przez Kołobrzeżan przezwani „Schlips 
Soldaten”, czyli żołnierze w krawatach. Bojowy 
strój żołnierzy Luftwaffe charakteryzował się 
bowiem obecnością dodatku, uznawanego 
za wizytowy. Być może dlatego cieszyli się 
dużym powodzeniem u miejscowych kobiet. 
Niemiecka jednostka, od pierwszych godzin 
wojny z Polską 1939 r., brała udział w walkach 
— kontynuuje Hieronim Kroczyński. — Z lot- 
niska w Bodenhagen wystartowało około 100 
samolotów JU-86, by bombardować m.in. 
Puck, Toruń i Bydgoszcz. W połowie września 
pułk został przeniesiony w rejon Wrocławia. 
Kampanię polską zakończył bombardowaniem 
dróg prowadzących do Lwowa. Samoloty 
atakujące cel startowały już wtedy z lotniska 
położonego pod Wrocławiem. O wartości 


bojowej tej 
jednostki dla lot- 
nictwa III Rzeszy, 
świadczy fakt, że 
zajmowała 1 
miejsce w struk- 
turze I Floty 
Powietrznej „Ost 
Berlin" — kończy 
opowiadać Hie- 


ronim Kro- 
czyński. 
W okresie 


późniejszym, 
Bagicz położony 
z dala od linii 
frontu stał się 
ośrodkiem szko- 
lenia kadr lotni- 
czych. „5 marca 
1945 r. o godz. 5 rano, żołnierz o nazwisku 
Peters, pełniący wartę na lotnisku, zameldo- 
wał, że rosyjskie czołgi podchodzą od południa 
do wsi Bodenhagen” — opisują niemieckie 
źródła. Służby naziemne lotniska w obli- 
czu zagrożenia wycofały się do Kołobrzegu 
i weszły w skład załogi „Festung Kolberg” 
(Twierdzy Kołobrzeg). Ewakuacja personelu 
latającego nastąpiła wcześniej. 

Załogi niemieckie otrzymały rozkaz star- 
tu 4 marca, gdy zorientowano się. że radzieckie 
czołgi 45. Brygady Pancernej zbliżają się do 
Kołobrzegu od południowego-zachodu — opo- 
wiada były 
dyrektor ko- 
łobrzeskiego 
muzeum. 
-— Dowódz- 
two lotniska 
zarządziło 
lot bojowo- 
ewakuacyjny. 
Maszyny. po 
wykonaniu 
zadań bojo- 
wych, miały 
lądować już 
w innych, wy- 
znaczonych 
miejscach. 

Jeden z tych samolotów, Focke-Wulf 
190 z III Grupy 1. Pułku Bojowego Luft- 
waffe. zapalił się i spadł do morza przy 
wejściu do portu kołobrzeskiego. Maszyną, 
z założenia jednoosobową, leciał również 
jej mechanik. Położył się. jak później 
ustalono, za pilotem w pozycji horyzon- 
talnej. Do identyfikacji wraku i mężczyzn 
poległych w katastrofie doszło w 1991 
r. Ekipa płetwonurków wydobyła wów- 
Czas resztki odsłoniętej podczas sztormu 
maszyny. Znaleziono zwłoki oraz rzeczy 
osobiste poległych w katastrofie. Szczątki 
samolotu oraz wszelkie dokumenty zostały 
przekazane do Muzeum Oręża Polskiego 
w Kołobrzegu. Silnik. fragmenty kadłuba 
i skrzydeł, działko pokładowe oraz m.in. 


— symbolem lotniska. 


Silnik od Focke-Wulfa 
przeleżał w Bałtyku 46 
lat. 


książeczka pilota, 
kaprala Horsta 
Stobbe. prze- 
kazy pieniężne 
adresowane na 
panią Stobbe, 
zdjęcia, Flug- 
buch (książeczkę 
lotów), atakże... 
prezerwatywy 

można zobaczyć 
dzisiaj za szklaną 
gablotą. Szczątki 
żołnierzy zostały 
pochowane na 
cmentarzu Wo- 


Andrzej Jabłoński, właściciel dawnego kasy- jennym w Koło- 
na na tle zabytkowego kominka ze smokiem brzegu. 


Pod czerwoną gwiazdą 


Rosjanie wkraczając. nie zastali nikogo 
z personelu latającego oraz obsługi na- 
ziemnej. Przejęli lotnisko bez jednego 
wystrzału. — Nowi właściciele przystosowali 
je do swoich potrzeb, rozbudowali i syste- 
matycznie powiększali — wyjaśnia autor 
„Kroniki Kołobrzegu”. — Modernizacja była 
nieunikniona, w związku z postępem techniki. 
Powstał m.in. nowy, dłuższy pas startowy dla 
samolotów odrzutowych. 

Jego długość wynosiła 2500 m 
- podaje Robert Śmigielski gź 
w przewodniku po 
Kołobrzegu. Niemiec- 
ki pas startowy miał 
natomiast początkowo 
długość '700- m. 
jednakże w roku 1943, 
wraz z wprowadzaniem 
nowych typów samo- 
lotów bombowych, 
przedłużono go do 
900 m. Starą płytę 
lotniska Rosjanie wyko- 
rzystali jako drogę do 
kołowania. Po bokach 
obydwu pasów. można 
dzisiaj oglądać liczne 
rosyjskie schrony na 
samoloty. Zbudowa- 
no je z półokrągłych, 
żelbetowych prefabry- 
katów i pokryto grubą 
warstwą ziemi, obsa- 
dzono drzewami tak, 
aby były niewidoczne 
z powietrza. Ich liczba 
świadczy o rozmiarach 
radzieckiej bazy. Wszyst- 
kie te obiekty, łącznie z 
ogromnymi zbiornikami 
na paliwo, są budowlami naziemnymi. 

W 1992 r. Rosjanie opuścili obiekt. 
Obecnie obszar ten, jako dzielnica Podcze- ; 
le został włączony do Kołobrzegu. Dawne | 
lotnisko pozostaje w rękach dwóch gmin: i 


Zbieram radzieckie pamiątki — mówi 
Zenon Bukowiński, właściciel post- 
sowieckiego domu kultury. 
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Kołobrzeg i Ustronie Morskie. Część lotniska 
kupiła firma prywatna i jak dotąd nie prowa- 
dzi tam żadnych prac. W przeciwieństwie do 
właścicieli domów osiedla Podczele, których 
fascynują ślady przeszłości. Właściciel daw- 
nego kasyna oficerskiego. Andrzej Jabłoński, 
rekonstruuje detale architektoniczne i luk- 
susowe elementy wyposażenia. Podobnie 
Zenon Bukowiński. — Gromadzę materialne 
pozostałości po załogach dwóch okresów 
lotniska. Planuję stworzenie Muzeum Kultury 
ZSRR — mówi właściciel — posiadam m.in. 
godło jednostki radzieckiej — Sewastopolskie- 
go Pułku, która tu stacjonowała, rosyjskie obu- 
wie, mundury, kombinezon lotniczy, gazetkę 
ścienną z koszar. stroje ludowe. W październiku 
zorganizuję przeglądy filmu rosyjskiego. Jestem 
przecież właścicielem poradzieckiego kina, któ- 
re mieściło się właśnie w tym budynku. 


Przeszłość a legenda 


Przed i podczas wojny teren był strzeżony. 
Od 1945 r., przez niemal pół wieku, lotnisko 
wraz z osiedlem nie figurowało na mapach 
Polski. Biała plama zniknęła, jednak historia 
miejsca tak długo okrywanego tajemnicą, 
nadal fascynuje. Być może liczne, fanta- 
styczne opowieści narosłe wokół militarne- 
go miasteczka, wynikają z chęci szybkiego 
wyjaśnienia mało znanej przeszłości? Fak- 
tem jest, że na wiele pytań związanych 
z tym obiektem wciąż nie potrafi- 
my jednoznacznie 
odpowiedzieć. 0 
Mapka i fot. 

Błażej Stanisławski, 

J. Rybicki (kościół 

św. Jerzego) 

— z archiwum Hiero- 
nima Kroczyńskiego. 
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Śmiesznie wyszfo... 


WOJTEK STOJAK 


No bo skąd niby miałem wiedzieć, że sąsiad ze strony obok pisze o tym samym, tzn. o Lutyni, i że to, 
co dla mnie jest niewiadomą, dla niego, historyka, tajemnicy nie stanowi. 


I tak np. na pytanie z mojego artykułu: „Co się stało ze zbiorami muzeum?” znajdziecie odpowiedź u Pawła Kukurowskiego: „Roz- 
szabrowano!”. Potwierdzają to informacje, uzyskane od pani... J. Rybackiej — pasjonatki historii regionu i autorki książki pod tytułem 
„Lutynia”. Wersję; „Rozszabrowano!” potwierdza także inny fakt. Niedawno, w leżących nieopodal Wróblowicach, podczas „przekładki” 
dachówek w jednym z wiejskich domów, została znaleziona szabla „z epoki”. Szabla nie jest „wykopem” i przecież nie zawędrowała 
pod strzechę 250 lat temu, a więc musi pochodzić z rozszabrowanego po wojnie lutyńskiego muzeum. Jeszcze jedno. Właściciel szabli 
obiecał, że jeżeli powstaną zręby nowego zbioru poświeconego bitwie, jego szabla również się tam znajdzie. Ja też co nieco obiecałem, 
a może Wy...? jakiś guzik, kawałek ostrogi..., byle co..., byle tylko zacząć. Pewnie, że nie będą to takie zbiory jak kiedyś, ale zawsze. 
Gdzie mieszka pani Rybacka, powie Wam każdy w Lutyni. 

Druga moja wpadka to to, że wysłałem Was na wzgórze Schónberg z prośbą o rozpoznanie stojącego tam pomnika, a Paweł, 
obok, opisuje ten pomnik (ale za to nie pokazuje gdzie on jest, a ja zamieszczam mapkę). Jakiś jednak pożytek z tej tematycznej zbitki 
artykułów jest. Ja mam zdjęcie „Historycznego wyłomu w murze przykościelnego cmentarza”, jak podpisano niemiecką fotografię. 
a Paweł opisuje okoliczności jego powstania, o których ja z kolei nie miałem pojęcia. Paweł opisuje monument poświęcony bitwie, 
ale ja daję zdjęcie i lokalizację pomnika. Reasumując, wyszło śmiesznie, ale nie tak źle. Jak się to, co wiemy, doda do książki pani 
Rybackiej i tego, co z lat powojennych pamięta Józek, to sumaryczna wiedza o Lutyni okaże się całkiem wyczerpująca (mam nadzieje, 
że wymienieni tu „lutyńscy autorzy” nie poczują się dotknięci moim. żartobliwym nieco, pisaniem). 


. 

ebyście jak najszybciej zapomnieli o 
Zjeś lutyńskiej wpadce. proponuję 

'Wam wycieczkę. Niedaleko. Ze wzgó- 
rza Schonberg, z którego przed stuleciami 
król Fryderyk II kierował bitwą idziecie 
przez orne pola prosto na wschód. do 
widocznego w oddali lasu. Równolegle do 
Waszej trasy pędzą samochody z Wrocławia 
na Zieloną Górę lub odwrotnie. Niech jadą 
w cholerę! My musimy już tylko przebrnąć 
przez głęboki, suchy rów i jesteśmy w le- 
sie. Rozejrzyjcie się uważnie... weszliście nie 
tylko do lasu... weszliście w rok 1945, no 
może troszkę później. 

Jesteście na terenie niemieckiego Muni- 
tionanlagen z czasów ostatniej wojny, czyli 
na terenie składów amunicyjnych. Nie mam 
informacji do jakiego rodzaju wojsk należała 
ta „Muna”, nie wiem kiedy ją zbudowano i 
nie wiem kto i kiedy wysadził większość jej 
obiektów, chociaż biorąc pod uwagę spo- 
sób zniszczenia filarów konstrukcji „Garażu”, 
identyczny z „podcięciem” filarów takich 
samych konstrukcji koło Strzegomia — do- 
konali tego sami Niemcy. Nie jest nam 
zresztą ta wiedza niezbędna. Na niemiec- 
kich Masstischblattach nie ma oczywiście 
śladu jakichkolwiek zabudowań bo to 
obiekty czysto wojskowe. Ich obecność 
ujawnia dopiero polska, powojenna mapa 
topograficzna w skali 1:25000 z przełomu 


lat 50. i 60. (tzw. 
powiatówka). Obie 


mapy przedstawia 
rycina 1. Później 
pojawił się nawet 
opis „Wróblowice- 
bunkry”. 

Teraz, w zimie, 
gdy ciszę, przypró- 
szonego śniegiem 


leśnego pustkowia z 


rzadka tylko zakłóci 
złowróżbne kraka- 
nie, ten rok 1945, 
w który wkroczyłeś 
za rowem jest jakiś 
bliższy, namacalny 
przez otaczające Cię 
złomy wysadzonego 
żelazobetonu. Twoja 
tu obecność wydaje 
się niedozwolona, 
przecież to teren woj- 
skowy. zamknięty. 
Śnieg skrzypi pod 
butami tak głośno, 


że mimo woli ocze- 

kujesz okrzyku „Wer da!” i wyłaniającej 
się zza drzewa sylwetki w długim płaszczu 
feldgrau i hełmem nachylonym nad ce- 
lownikiem karabinu. Ale taka atmosfera 
jest towarzyszem 
ciszy i samotności. 
Wrzaskliwej grupce 
szukającej „kasy” 
w lesie, wartownik 
na pewno się nie 


pokaże. 
Cześć terenu 
dawnej „Muny” 


była i jest do dzisiaj 
niedostępna. Naj- 


pierw siedzieli tam Ruscy, którzy wszędzie 
byli pierwsi. Potem polskie wojsko coś tam 
trzymało, potem robiono tam czekoladę i ta 
nazwa utrzymuje się do dzisiaj, chociaż w 
międzyczasie w „Czekoladzie” robiono rybki 
w konserwach. Obecnie ten kawałek terenu 
i usytuowane na nim „bunkry” i budynki są 
nie użytkowane, ale ogrodzone i chronione 
w oczekiwaniu na kolejnego użytkownika 
np. producenta rybek w czekoladzie. Piszę o 
tym, żeby Wam uzmysłowić, że ten kawałek 
nie został dotychczas spenetrowany. A co 
znaleziono „na bunkrach”? Podobno kiedyś 
w „Czekoladzie” przy kopaniu jakiegoś dołu 
„amunicję do zenitówki i pancerfausty. 


BZ 
Wszystko w skrzynkach...” ale to było w 
zamierzchłych czasach. Później znajdowa- 
no: ćwiczebną amunicję do Mosina, ale 
nie „ślepaki”, tylko całe pociski tłoczone 
z jednego kawałka blachy z podłużnymi 
wgłębieniami wzdłuż łuski. No wiecie, takie 
do ładowania, wkładania do łódki, do ma- 
gazynka, jednym słowem do „ćwiczeń”. W 
sporych ilościach, na głębokości ok. jedne- 
go metra. Ponadto, też w dużych ilościach. 
zapalniki tarciowe do niemieckich grana- 
tów. i też głęboko. Trzeba szukać rozległych, 
słabych sygnałów. Ponadto znaleziono 
zamek do MG 34 zawinięty w szmatkę, 
niemieckie tadunki saperskie o wadze 32 
kg materiału wybuchowego (to też wskazu- 
je, że sami Niemcy wysadzili wróblowickie 
magazyny?) Wszystkie wyżej wymienione 
skarby to .podobno”. Natomiast w maga- 
zynie usytuowanym w załomie płotu „Cze- 
kolady” były flary oświetlające 8,8 cm. Fo- 
tografia dokumentuje, że były „na pewno” 
a ja twierdzę, że na pewno „były”. Jak nie 
wierzycie i chcecie zmarnować trochę czasu 
— to sprawdźcie! Żeby Wam tak całkiem nie 
psuć humoru to zdradzę, że było ich chyba 
w sumie około dziesięciu, ale w niektórych 
był spadochron, jak to się mówi... „zgnity”. 
Teren jest dobrze spenetrowany bo blisko 
Wrocławia i zawsze było tak, że jak nie chce 
się gdzieś daleko jechać, to zawsze można 


iść „na bunkry” do Wróblowic. 
Na niektórych wejściach do ma- 
gazynów zachowały się napisy 
„z epoki” np. MH 1.Cyfra to po 


prostu numer kolejny magazynu, litera „M.” 
to prawdopodobnie skrót od niemieckiego 
„Munition-” lub „Magazin-” ale właściwie 
nie wiem. Jak wiecie, to mi powiedzcie 
(tel. 354-54-40). Oprócz porozwalanych 
„bunkrów” w miejscu „pi razy oko” za- 
znaczonym krzyżykiem jest ciekawostka 
— tzw. „Echo” czyli podziemny zbiornik o 
półkolistym sklepieniu na... tego właśnie nie 
wiem. Betonowy obiekt jest od wewnątrz 
zatarty cementem „na gładko”, co czyni go 
nieprzepuszczalnym dla płynów. Pierwotnie 
miał dwa wywietrzniki o średnicy około 15 
cm ale przerdzewiały i odpadły. Kwadra- 
towy, oklamrowany i zamykany kiedyś 
właz, usytuowany na jednym z końców 
podziemnego zbiornika, zoba- 
czycie tuż po lewej stronie dro- 
gi. Bez tego, otwartego włazu 
w ogóle nie wiedzielibyście. 
że coś pod ziemią istnieje 
Trudno się domyśleć, co w 
nim niegdyś trzymano. Woda 
przeciwpożarowa znajdowała 
się zawsze w otwartych zbior- 
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nikach typu basen. a gdyby tam było szam- 
bo lub paliwo, to musiałby się utrzymać 
zapach. A w środku ani nic nie pachnie, ani 
nie śmierdzi, więc...? 

Teraz coś mi przyszło do głowy! Otwar- 
te, basenowe zbiorniki wody są bardzo 
dobrze widzialne z powietrza, więc może 
dlatego? No bo basen w środku lasu? bez 
kapiących się? — trochę to brzydko pachnie! 
— Wiesz co, Grisza...? Walnijmy w ten basen 
jedną bombkę, co? Eeee... nie trafisz, walnie 
obok! O job twoju...! To amunicja! 

Na Antonówce są takie same pod- 
ziemne zbiorniki, też niczym nie pachną 
i też nie ma tam otwartych, basenowych 
rezerwuarów wody. Nazwa „Echo” pocho- 
dzi z zamierzchłych czasów kiedy zbiornik 
był w 2/3 wypełniony wodą. Było w nim 
wspaniałe w dźwięku, wielokrotne echo. 
Ale potem przyszedł Stojak, który spodzie- 
wał się na dnie Bóg wie jakich skarbów, 
wypompował „Echo” i nie ma już echa. 
Skarbów też nie było. Gdy woda znów 
wypełni zbiornik, echo powróci. Trzeba 
tylko poczekać jakieś czterdzieści lat. 
Chyba już nic więcej o „wróblowickich 
bunkrach” nie wiem. Zacytuję Wam jesz- 
cze fragment z „Kronik” księdza Alfonsa 
Buchholca: „...kompania wycofała się dość 
bezładnie do lasu przed miejscowością Saar 
(Żar). Wycofywała się od pozycji Frobelwitz 
(Wróblowice) — Leuthen (Lutynia) w stronę 
Wrocławia. Zorganizowano tu, w lesie, pozycję 
obronną”. A więc. podczas walk o przedpole 
Festung Breslau, coś się tu działo. A jak się 
coś działo, to zawsze przyjemniej z wykry- 
waczem chodzić bo towarzyszy Nadzieja. 
Nadzieja... — muza poszukiwaczy. [m] 

Zdjęcia: Małgorzata i Wojtek 
Stojakowie 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA 


Książki, czasopisma i filrny o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne 


— cała Polska! 

+ mapy archiwalne i współczesne 

+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 
150 000 / 100 000 


ObkRywca 3/2004 17 


Nowy trop w sprawie zagi- 
nionego depozytu wrocła- 
wskiego 


zrekonstruowana w oparciu o relację 
płk. W. Jaromina 


miejsce odkrycia przez Sz. Zawiszę 
rozrzuconych precjozów 


rejon ukrycia 
wrocławskiego 
złota wg relacji 
płk. W. Jaromina 


przypuszczalne miejsca ukrycia 
wrocławskiego złota 


JOANNA ORŁOWSKA 


iadu Urzędu Bezpieczeństwa, Władysław Jaromin, wypytywany, zawsze zasłaniał się 
tajemnicą służbową. A musiał mieć wiele cennych informacji — przesiuchiwał przecież m.in. domnie- 
manego uczestnika akcji ukrywania tzw. złota Wrocławia — Herberta Klosego. Zabrał tajemnicę do 


Mjr kontrw: 


grobu — mówiono, gdy Jaromin tragicznie odszedł. m dawny przyjaciel zmarłego majora 
la! 


postanowił przerwać milczenie. Jest nim, znany już z 


roku 1944 Prezydium Policji 
w Breslau wydaje zarządzenie 
skierowane do ludności cywilnej. 


Nakaz drukowany w prasie zobowiązuje do 
deponowania prywatnych kosztowności oraz 
zasobów pieniężnych we wrocławskich ban- 
kach. Niemcy, przywykli do posłuszeństwa, 
masowo oddają najcenniejsze rzeczy na 
przechowanie instytucjom finansowym. 
Wierzą, że ich własność będzie podczas 
walk bezpieczniejsza w bankowym sejfie, 
niż w prowizorycznej skrytce domowej 
bądź zakopana w ogródku. Każda z tych 
osób, która decyduje się na powierzenie 
swego majątku bankom, otrzymuje pokwi- 
towanie, na mocy którego będzie mogła 
odebrać swą własność w bezpieczniejszych 
czasach. Do zwrotu dóbr nigdy jednak nie 
dochodzi. Depozyty mieszkańców wraz z 
walorami banków wrocławskich w postaci 
sztab złota, zasobami zakładów jubilerskich, 
nie ukrytymi wcześniej dziełami sztuki oraz 
częścią zbiorów archiwalnych... giną, a ra- 
czej zostają perfekcyjnie ukryte. Bezcenny 
transport wyrusza podobno z Wrocławia, 
niedługo przed oblężeniem Festung Breslau 
przez Armię Czerwoną. a zatem pod koniec 
1944 r: lub na początku stycznia 1945 r. Ślad 
domniemanego konwoju urywa się na trasie, 
prowadzącej w kierunku Jeleniej Góry. Po- 
szukiwacze od kilkudziesięciu lat łamią sobie 
głowy spekulacjami, gdzie ukryto jeden z 
największych skarbów III Rzeszy. Co jakiś czas 
wybucha w Sudetach i okolicach, „gorączka 
złota” na wielką lub mniejszą skalę... 


Kim jesteś kapitanie? 


Jedynym, zidentyfikowanym po woj- 
nie, uczestnikiem akcji ukrywania skar- 
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bów miał być Herbert Klose, kapitan 
wrocławskiej policji. Gdyby nie on, termin 
„złoto Wrocławia” nie zaistniałby w po- 
wszechnej świadomości. Wiarygodność 
zeznań tego świadka wielokrotnie już 
jednak podważano. Nie zweryfikowane 
informacje. pochodzące od mężczyzny o 
zagadkowym życiorysie (patrz: ramka), nie 
przeszkodziły jednak narodzinom legendy, 
budzącej najwyższe emocje. 

W ostatnim czasie pojawił się nowy głos 
w dyskusji, toczącej się wokół wrocławskiego 
złota. Wspomnienia Edwarda Dzikowskie- 
go. emerytowanego oficera kontrwywiadu 
(patrz „Skrzynie dla Wilkołaka”, „Odkryw- 
ca” 12/2003) uzupełniają znane nam zezna- 
nia Herberta Klosego. W opowieści naszego 
informatora znaleźć można potwierdzenie 
kierunku, który miał, według Klosego, 
obrać konwój ze złotem. wymykający się 
z zagrożonego miasta. Dzikowski ujawnia, 
gdzie skarb mógł zostać ukryty... Oddajmy 
zatem głos naszemu informatorowi. 


Agent cenniejszy niż złoto 


- Tego, co powiem za chwilę, dowiedziałem 
się od nieżyjącego już mjr Władka Jaromina, z 
którym się przyjaźniłem — zaczyna opowiadać 
Edward Dzikowski, wyważonym, jak 
zwykle, głosem. siedząc przy stoliku jed- 
nej z wrocławskich kawiarni. — Jaromin 
przesłuchiwał Klosego, zanim jeszcze ten 
trafił do aresztu w 1953 r. Informacjami 
podzielił się tylko ze mną. Przyznaję, że nie 
zapamiętałem wszystkiego, co mi powiedział, 
bo nie interesowałem się wówczas tymi spra- 
wami. Miałem inne, bardzo poważne zadania 
— tłumaczy rozmówca. — Jak się poluje na 
grube ryby. to i płocie wpadają — uśmiecha 


mów „Odkrywcy”, Edward Dzikowski. 


się. — Jedną z takich „płotek” była właśnie 
opowieść o złocie Wrocławia. Gdyby Jaromin 
żył, opowiedziałby dużo więcej, choć Klose nie 
przekazał mu najprawdopodobniej wszystkie- 
go. Myślę — Dzikowski odrobinę ścisza głos 
— że we wskazanym miejscu muszą wciąż leżeć 
depozyty. Jaromin na pewno nie próbował ich 
wydobywać. Nie zajmował się poszukiwaniami. 
Interesowało go wyłącznie tropienie agentów 
hitlerowskiego i RFN-owskiego wywiadu. W la- 
tach 50. propaganda była tak silna, że ludzie 
wierzyli, że każdy będzie miał podług potrzeb. 
1 to dzięki pracy, nie eksploracji — podkreśla 
Dzikowski. 
Gdy przyszedłem do kontrwywiadu 
ciągnie dalej swą opowieść — Jaromin 
już tam był. Pracował w tym wydziale od 
pierwszego miesiąca po zakończeniu wojny. 
Wspominał, że w czasie walk wywieziony był 
na roboty przymusowe koło Drezna. Tam na- 
uczył się niemieckiego. W pierwszych latach po 
wojnie UB werbowało do pracy właśnie takich 
ludzi jak on, z „czystą przeszłością”. Stosunek 
Jaromina do Niemców nie był pozytywny. 
Dlatego też skierowano go do rozpracowy- 
wania niemieckiej i hitlerowskiej agentury w 
Polsce. Wszystko, co związane z jego pracą 
było ściśle tajne. Dokumenty przechowywał w 
szafie pancernej, a współpracownik z pokoju, 
nie wiedział, co znajduje się w tym sejfie. 
Jaromin — kontynuuje nasz rozmów- 
ca — był świadkiem wydobywania skrzyń 
wehrwolfu w Górach Bialskich w latach 50. 
Uczestniczył w tej akcji wraz z kpt. Sassem, 
odnalezionym przez radziecki wywiad oraz 
szefem ówczesnego Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego (WUBP) we 
Wrocławiu. Wypytywałem go później, czy 
odnaleziono resztę skrzyń. Powiedział, że 
nigdy więcej nie był w tym terenie. (Na 


temat akcji, opisywanej w grudniowym 
„Odkrywcy”. Jaromin wypowiada się, 
choć bardzo oględnie. na planie filmu o 
Klosem, pt. „Kim jesteś kapitanie” Adama 
Wielowiejskiego i Dionizego Sidorskiego 
(emisję dokumentu, zrealizowanego przez 
wrocławski ośrodek TVP na początku lat 70., 
wstrzymano — przyp. red.). 

— Zanim przejdę do zeznań nieżyjącego 
pułkownika, opowiem pewne wydarzenie, 
znane mi z autopsji. Według mnie łączy się 
ono z relacją Jaromina — na chwilę zapada. 
pełne napięcia. milczenie. 


Skarby antykwariusza 


— Szczepan Zawisza. podczas wojny był 
sierżantem w wojskowej żandarmerii. Po 
zakończeniu walk przeszedł do rezerwy 
— Dzikowski rozpoczyna nowy wątek w 
interesującej nas sprawie. — Zdecydował się 
pozostać na Ziemiach Zachodnich i przeniósł 
się do Wrocławia. Zamieszkał w blokach woj- 
skowych, do dzisiaj stojących przy ul. Ślężnej. 
Początkowo podjął pracę kelnera w restaura- 
cji „Pod koniem” przy ul. Traugutta. W latach 
50. przeniósł się do „Monopolu” przy pl. 
Wolności. W tym czasie na Ziemie Odzyskane 
przyjeżdżał znany antykwariusz warszawski, 
Tadeusz Wierzejski (w czasie wojny prowadził 
antykwariat w Krakowie). Zatrzymywał się w 
hotelu „Monopol”, gdzie pracował Zawisza. 
Wierzejski upatrzył sobie kelnera, uznając go za 
bystrego i sprytnego człowieka. Właśnie kogoś 
takiego potrzebował. Zaprosił więc mężczyznę 
do rozmowy, podczas której zaproponował 
wyszukiwanie dzieł sztuki, które przetrwały 
wojnę. na Dolnym Sląsku. Zawisza zgodził 
się. Przeszedł szkolenie pod bacznym okiem 
mistrza, jak odróżnić dzieło od kiczu. Zaczął 
jeździć po wsiach, szybko nawiązywał kontak- 
ty. pukając od chałupy do chałupy. Odwiedzał 
poniemieckie pałace, zaglądał na strychy i do 
piwnic. Okazał się doskonały w swoim fachu. 
na Śląsku nie było lepszego. Był jednym z 
pierwszych „łowców dzieł sztuki”. W pałacu 
w Szczepanowie, koło Środy Śląskiej znalazł 
orientalny gobelin o bardzo dużej wartości hi- 
storycznej i materialnej. W Stolcu, koło Ziębic, 


odkupił od chłopa szczerozłoty talerz, z które- 
go jadały kury. Na strychu jednego z mieszkań 
w Luboradzu koło Jawora, odnalazł pęknięty 
na pół obraz malowany na desce, francuskiego 
impresjonisty — Corota. Wierzejski kazał szukać 
Zawiszy miśnieńskiej porcelany. Pomocnik 
antykwariusza jeździł więc do Brodów, któ- 
rych przedwojenni właściciele szczycili się 
posiadaniem najsłynniejszego serwisu świata 
— łabędziego. Zawisza znalazł u ludzi na wsi 
ok. 40 cm wysokości figurki ze znakiem manu- 
faktury miśnieńskiej. przedstawiające szlachtę 
polską. Nie omieszkał też przeprowadzić reko- 
nesansu pięknego pałacu, zniszczonego przez 
Rosjan. Przed wojną, w ścianach rezydencji 
wykonano wnęki. gdzie na półkach ekspo- 
nowano najstarszą porcelanę. począwszy od 
XVIII-wiecznej. Gdy runęły stropy pałacu, ta 
część porcelany zachowała się. 

Zawisza wszystkie odnalezione dzieła 
i przedmioty przekazywał Wierzejskiemu 
za opłatą. Nie wiadomo. jaki był dalszy 
los zabytków. Antykwariusz handlował na 
pewno z pracownikami ambasad. Zmarł w 
latach 80.. przeżywszy o kilka lat swego 
współpracownika. 

Z Zawiszą rozmawiałem wielokrotnie 
— przyznaje Edward Dzikowski. — Wyszu- 
kiwał broń do mojej kolekcji. Kupiłem od 
niego m.in. hakownicę z zamku Czocha, 
którą sprzedałem później jednemu kolekcjo- 
nerowi. amatorowi z Krakowa. W latach 80.. 
dawniej pełen werwy mężczyzna zmienił się w 
schorowanego. przygnębionego człowieka. W 
zielonogórskiem prowadził restaurację, która 
zbankrutowała. Stracił cały majątek, którego 
dorobił się na antykach. Następnie wrócił do 
Wrocławia, na Ślężną i tutaj zmarł. 

Pod koniec życia lubił wracać do boga- 
tej przeszłości. Opowiadał, że w latach 50. 
przejeżdżając autostradą biegnącą w kierun- 
ku Legnicy. zatrzymał się w pobliżu Kątów 
Wrocławskich. — wspomina Dzikowski. — Cho- 
dząc po pasie trawy. rozdzielającym dwie 
nitki drogi, znalazł złotą obrączkę. Wrócił w 
to miejsce po paru dniach. Odkrył jeszcze kil- 
ka przedmiotów ze złota, rozsianych na prze- 
strzeni około 50 m, m.in. zegarki i pierścionki. 
Wracał w to miejsce jeszcze kilkakrotnie, 


Kim byt Herbert Klose? 


Jedni uważają, że wyprowadzii w pole kontrwywiad, inni, że opowieściami o złocie 
ratował wiasną skórę. Faktem jest, co się niemalże nie zdarzało, że po Rilkumiesięcznym 
pobycie w areszcie przy WUBP we Wrociawiu, został wypuszczony na wolność. 


Dlaczego został aresztowany? 


— By sprawdzić, czy miał kontakt z hitlerowskim wywiadem — odpowiada Edward Dzi- 
kowski. — Zwolniono go. gdy okazafo się. że nie ma z organizacjami wywiadowczymi nic 
wspólnego. I dodaje: — Wątek dotyczący złota wyszedł przy okazji prowadzonego śledztwa. 
Nikogo wówczas nie zainteresował. Nie przekazano nawet dokumentów policji, co czyniono 


w sprawach wartych uwagi. 


W trakcie śledztwa próbowano rozszyfrować życiorys Klosego. 

— W okresie wojny służył w policji na terenie Belgii i Francji — opowiada nasz rozmów- 
ca. — Trwało to krótko. Następnie został przeniesiony do Trzebnicy, gdzie peinii funkcję 
policjanta ds. kryminalnych. We Wrocławiu znalazł się dopiero w momencie, gdy miasto 
ogłoszono twierdzą. Do tej pory nie miał nic wspólnego z SS. jak to wielu zajmujących 
się tematem uważa — podkreśla Edward Dzikowski. — Dopiero w grudniu 1944r. został 
przydzielony do grupy specjalnej SS, która miała ukrywać zasoby archiwalne i bankowe, 


zgromadzone we Wrocławiu”. 


Po wojnie osiedlił się w Sędziszowej Roto Świerzawy. gdzie ożenił się z Polką. Utrzymywał, 
że jest weterynarzem, co jak twierdzi Dzikowski i dostępna literatura, było RłĄamstwem. 


POSZUKIWANIA 


Stefan Kuczyński. członek wrocław- 
skiej Polonii, przeżył oblężenie miasta w 
1945 r. Apokaliptyczną atmosferę szykują- 
cego się do walki Wrocławia oddał w książ- 
ce pt. „Festung Breslau”, wydanej w 1960 r. 
Oto najczęściej cytowany fragment dziela, 
traktowany jako potwierdzenie gorączkowej 
akcji ukrywania depozytów, dzieł sztuki i ar- 
chiwów (cyt. za „Milczące Ślady”): 

„Widzieliśmy — w takim Wrocławiu rzecz 
niebywała — całe stada bydta pędzone do 
rzeżni miejskiej. spotykaliśmy kolumny 
pojazdów ciężarowych z tajemniczym ła- 
dunkiem, szczelnie przykrytych brezentem. 
(...) Nocami wywożono z gmachów urzędów 
i banków akta, z większych sklepów cenniej- 
sze towary. z muzeów. domów prywatnych, 
kościołów dzieła sztuki, kosztowności. Usu- 
wano pomniki: Bismarcka z placu 1 Maja, 
Blichera z placu Solnego. Fryderyka II i III 
z Rynku. Wywożono je za miasto i zakopy- 
wano w ziemi...” 


skrupulatnie je przeszukując. Podejrzewam. 
że w tym miejscu musiał zostać ostrzelany 
pod koniec wojny samochód wiozący jakieś 
kosztowności. Niewykluczone, że był to jeden 
z transportów tzw. złota Wrocławia. Przyznaję, 
że nie pamiętam jednak, czy Klose wspominał 
Jarominowi o ostrzale któregoś z transportów. 
Zawisza o złotym konwoju nic wówczas jeszcze 
nie wiedział. Odnalezione precjoza sprzedał. 


Co na to źródła? 


Warto zweryfikować opowiadanie naszego 
rozmówcy pod kątem znanych faktów. Jeśli 
przyjąć za Dzikowskim, że kosztowności 
wchodziły w skład tzw. wrocławskiego 
złota, nasuwa się wniosek, iż należały 
one do transportu wiozącego depozyty 
ludności cywilnej Breslau. Według zna- 
nych protokołów przesłuchań Klosego. 
kosztowności prywatne miały być ukryte w 
innym miejscu, niż walory bankowego złota. 
We fragmentach przesłuchań pochodzących 
zdnia 7.02.1953 r. (cytowanych m.in. przez 
autorów książki „Tańcząc na Wulkanie”), Klo- 
se zeznaje: „Na następny dzień pojechaliśmy 
znowu oglądać miejsca koło Wrocławia. Mówił 
(pułkownik bądź major SS Egon Ollenhauer. 
ps. Wolf, kierujący według Klosego akcją pod 
kryptonimem „złoto” — przyp. red.), że trzeba 
również szukać miejsc koło Wrocławia, ponieważ 
będzie ściągane złoto od ludności cywilnej oraz 
ze sklepów jubilerskich, które trzeba również 
ukryć. Złoto to było faktycznie ściągane, tak że 
zabierano złoto i dawano pokwitowanie”. 

I dalej: 

(...) mówił mnie również, że te wszystkie 
drobne rzeczy zabrane do przechowania od 
ludności cywilnej zostały zachowane w innych 
miejscach, on już tych rzeczy nie chował, a 
chował je kto inny. Będą one zachowane w 
tych miejscach, które poprzednio podawałem, 
jak Willenberg (Wielistawka — przyp. red.), 
Spitzberg (Ostrzyca — przy.red.), Gredysberg 
(zamek w Grodźcu) i w okolicach Wrocławia. 
Opowiadał mi również, w jaki sposób było to 
wszystko schowane. Mianowicie saperzy wy- 
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ry w skale pochyłej, skrzynie tam 
zostały załadowane i następnie kawałek skały 
został zerwany (...). 


Jaromin mówi 


W rekonstrukcji tamtych wydarzeń pomogą 
być może informacje, jakie uzyskał płk. 
Władysław Jaromin, podczas przesłuchania 
Klosego (protokół z tego przesłuchania nie 
został napisany według naszego informa- 
tora. Kopie niektórych notatek informacyj- 
nych z przebiegu śledztwa, które posiada 
znana redakcji osoba, nie informują o 
faktach przedstawionych poniżej). 

Jak powiedział mi kiedyś Jaromin, 
przesłuchiwał Klosego, zanim ten trafił do 
aresztu w WUBP we Wrocławiu — relacjonuje 
Edward Dzikowski. — Klose zeznał, że konwój 
jechał autostradą. w kierunku na Legnicę, a 
później skręcił na Złotoryję. Minął to miasto 
i zatrzymał się pomiędzy nim a Jelenią Górą. 
Wtedy Klose wraz z innymi został odesłany. 
Akcja trwała jednak dalej. Depozyty ukrywano 
podobno w jednej ze sztolni w okolicach wsi 
Nowy Kościół. Następnie odstrzelono wejście. 

Ja w to wierzę — podsumowuje nasz in- 
formator — mimo że nikt nie dysponuje wiedzą 
na temat miejsc ukrycia tego złota. Konwojenci 
zapewne zostali rozstrzelani, wyższych stop- 
niem funkcjonariuszy wysłano na pierwszą 
linię frontu, pozostał kierownik konwoju — je- 
dyny, który wiedział i dysponował planem. 


V2 MILITARIA 


== Ul. Cybulskiego 3, IUrocław 
Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 
http://vww.wykrywaczemetali. 
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j METAL DETECTORS 


Gdzie ukryto tzw. zioto Wrociawia? (patrz też: mapka). Wszystkie pierwszych sześć 
wymienionych poniżej miejsc pojawia się w zeznaniach Klosego. 


1. Rejon Karpacza, okolice Góry Śnieżki — mówi najpopularniejsza wersja, oparta na/ 
bazie zeznań Klosego. Kapitan nigdy nie wspomniał o dawnych kopalniach srebra i ołowiu! 
„Gustaw” i „Heinrich”, w rejonie Biafego Jaru. Poszukiwacze jednak właśnie te szyby typują” 
na schowki, do których, z różnych względów. nie potrafią dotrzeć. 


2. Cieplice Śląskie (Warmbrunn). obecnie dzielnica Jeleniej Góry. Jedno z miejsc 
odwiedzonych przez Klosego i Ollenhauera w 1944 r. Niektórzy typują na schowek dawny 
pałac Schaffgotschów. Antkowiak w książce „Nie odkryte skarby” sugeruje okolice domku 
myśliwskiego w cieplickich posiadłościach arystokratycznego rodu. | 


3. Góra Wielisiawka w Sędziszowej. Klose oraz Ollenhauer mieli w 1944 r. odwiedzić) 
restaurację na szczycie góry oraz sztolnię u jej podnóża. 

Z materiałów UOP (za „Tańcząc na wulkanie”): 

„Według opowiadań ludności autochtonicznej zamieszkałej na terenie Sędziszowa, 
to Niemcy w okresie przedkapitualacyjnym wozili na górę „Willenberę” znajdujący się w 
Sędziszowie różnorodny sprzęt i zakopywali go we wspomnianej górze. Nikt z ludności: 
nie widział jakie przedmioty zakopywano, ponieważ teren góry był obstawiony wojskami: 
i zabroniono ludności cywilnej zbliżania się do tej góry.” | 


| 

4. Ostrzyca na Pogórzu Kaczawskim dawny stożek wulkaniczny, zwany Śląską Fujija-| 

mą. W świadomości poszukiwaczy i mieszkańców, bardziej związany z mitycznym skarbem 
Czarnego Janka, niż ze „złotem Wrocławia”. 


5. Góra Ślęża (ok. 50 km na południe od Wroclawia) | 


W okresie kiedy typowano potencjalne miejsca na ukrycie depozytów, wierzchołek, 
góry był już obsadzony przez niemieckie wojsko. To uniemożliwiło dokładny ogląd miejsca, | 
pod kątem ukrycia skarbów — zeznawał Klose. | 


6. Zamek Grodziec, nieopodal wsi Zagrodno. Grodziec (dawniej Gróditzberg), zamek 
zbudowany w XIV w. na bazaltowej skale. Poczynając od XVIII w. stanowi już wyłącznie 
ruinę. U jego podnóża w wieku XVIII zbudowano barokowy pałac. 


7. Podziemia Twierdzy Kiodzkiej. Paweł Lisiewicz w artykule pt. „Tajemnice siedmiu 
ton złota” pisze: 

„l nagle przychodzi rewelacyjna wiadomość. Przesłuchiwany przeze mnie b. niemiecki: 
szofer Wehrmachtu zeznal, że wraz z kolumną samochodów przywiózł z Wrocławia do 
twierdzy depozyt złota wrocławskiego Reichsbanku. Złoto było w sztabach”. | 

— Szoferom nie mówi się, co wiozą — oponuje Wojciech Stojak. znany wrocławski eksplo- 
rator. Nie zmienia to faktu, że całych podziemi twierdzy nie udało się do tej pory zdobyć. | 


Prawdopodobne. 
że już nie żyje. Czy 
zdążył przekazać 
informację o 
schowku przed 
śmiercią? — zasta- 
nawia się Edward 


tszych propagatorów tajemnic Dolnego 
Śląska. napisał w analizie (materiał niepu- 
blikowany, pochodzący z archiwum Polskie- 
go Towarzystwa Eksploracyjnego) z dnia 
12.10.1988 r.: „Na początku (Klose — przyp. 
red) wspólnie z Wolfem (czyli Ollenhauerem 

przyp.red) i kapitanem Seifertem, też po- 


Dzikowski. licjantem (?) wizytowali wiele miejsc (Ślęża, 

Wielisławka w Świerzawie, Nowy Kościół 

Potwierdze- podkr. redakcji, Cieplice, Śnieżka), szukając 
nie? stosownego miejsca na ukrycie skarbu (...). 

W powyższą historię można wierzyć lub 

W roku 1944, nie. Obecny stan wiedzy nie pozwala na jej 


potwierdzenie lub wykluczenie. 
Opowiadanie Edwarda Dzikowskiego 
przywołuje atmosferę powojennych cza- 
sów, kiedy oprócz walki o byt i konieczności 
ustosunkowania się do nowego reżimu poli- 
tycznego, zdarzały się rzeczy niezwykle, jak 
chociażby możliwość znalezienia „impresjo- 
nisty” na strychu, czy złota na autostradzie. 
Sugestia naszego informatora dotycząca 
schowka w Nowym Kościele, wydaje się 
prawdopodobna, szczególnie iż pokrywa 
się z miejscami typowanymi wcześniej 
przez odpowiedzialnych za akcję (pod 
warunkiem, że zaufa się Klosemu). Wielu 
zainteresowanych przyznaje też, że Śnieżka, 
o której mówi najbardziej popularna wersja 
dotycząca „7 ton zaginionego złota” (patrz 
ramka), była z różnych względów miejscem 
nieodpowiednim dla ulokowania transpor- 
tu. Ale to już inna historia.. u 
Mapa: Błażej Stanisławski 


Klose wraz z mjr 
Ollenhauerem 

mieli typować 
miejsca do ukry- 
cia dóbr niemiec- 
kich i depozytów 
bankowych 

wokół Wrocławia 
i w rejonie Su- 
detów. Jednym z 
nich był właśnie 
Nowy Kościół, 
wieś położona 
niedaleko góry 
Spitzberg. Mjr 
Stanisław Siorek, 
nieżyjący już ofi- 
cer wrocławskiej 
delegatury Służby 
Bezpieczeństwa, 
jeden z najgorę- 
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rów Publicznych. Liczymy na to, że nasi Czytelnicy pomogą nam rekonstruować tajemnicze 

historie zaginięcia dzieł, a także niektóre z nich... odnaleźć. Wszystkich, którzy chcieliby się z 
nami podzielić swoją wiedzą, prosimy o kontaktowanie się z „Odkrywcą” oraz z Ośrodkiem Ochrony 
Zbiorów Publicznych z p. Moniką Barwik (tel. 022/ 621 04 45, e-mail: ookzQ©ookz.com) bądź też 
z Departamentem Dziedzictwa Narodowego w Ministerstwie Kultury tel. (022) 826 30 59. e-mail: 


mromanowskaQmk.gov.pl). 


Straty wojenne (1939-1945) 
Judaika 


1. Lambrekin 
Polska, 1756 r. 
Jedwab, haft 
nicią jedwabną 
Ń */ i metalową. Za- 
ginął z synagogi 
5 w Sandomierzu. > 


E 


MAGDALENA SIERAMSKA 


2. Korona na Torę 
Polska, XVIII w. Srebro 
repusowane grawerowa- ; 
ne, odlewane. Zaginęła z 
synagogi w Zabłudowie. 


skiego. w tym także i wszelkich 

przedmiotów zwiążanych z kultem 
religijnym. można podzielić na dwa eta- 
py. Pierwszy — trwający mniej więcej do 
końca 1941 r. i drugi — przypadający na 
czas „ostatecznego rozwiązania kwestii 
żydowskiej”, czyli fizycznej eksterminacji 
Żydów. W pierwszym etapie łupem oku- 
panta padły zbiory muzealne, archiwalne i 
biblioteczne oraz przedmioty kultu będące 
w posiadaniu synagog, a także dobytek 
osób prywatnych przesiedlanych z Kraju 


Ps zawłaszczania mienia żydow- 


3. Naczynie na 
etrog 

Niemcy. XIX w. 
Srebro. Strata 

© właściciela pry- 
watnego. 


4. Balsaminki Warty do Generalnego Gubernatorstwa. 
—Wrocław, poł. 7, Już w styczniu 1940 r. władze niemieckie 
XIX w. Srebro. zabroniły Żydom odprawiania zbiorowych 


Strata gminy „S% modłów w synagogach. Nieco później za- 
żydowskiej grabieniu uległa część własności prywatnej. 
we Wrocła- jaką Żydzi zmuszeni byli pozostawić. przy 
wiu. przymusowym przesiedleniu do gett. Po 
— Śląsk. poł. marcu 1941 r. koordynatorem tej akcji stał 
XIX w. Srebro. Ra się Institut zur Erfoschung der Judenfrage 
Zrabowane z | b (Instytut do Badania Kwestii Żydowskiej) 
Synagogi W „4 mati — NSDAP założony przy Wyższej Szkole we 
Prudniku. pm = ==" | Frankfurcie nad Menem, centrum nauczania 


narodowo-socjalistycznej doktryny. 
Niejako konsekwencją tego posunięcia 
było powołanie przez Reinhardta Heydri- 
cha, w połowie 1942 r. w Pradze, Centralne- 
go Biura d.s. Kwestii Żydowskiej, mającego 
m.in. za zadanie gromadzenie wszelkich ju- 
daików o historycznej i artystycznej wartości 
z terenu całego Protektoratu. Punktem, do 
którego zwożono te obiekty stało się Mu- 
zeum Żydowskie w Pradze. które oku- 
pant przekształcił w propagandowe 

Centralne Muzeum Żydowskie. 
W Polsce konfiskatą i grabieżą mienia 
Żydów wysyłanych do komór gazowych zajął 
się sztab akcji „Einsatz Reinhardt” z siedzibą w 


— Gdańsk, 1805 r. Srebro. Strata właściciela 
prywatnego. 


5. Wieczna lampa 
Nysa, Heinrich Friedrich 
Ritthammer, 1826 r. Srebro. 
Strata gminy żydowskiej w 
Prudniku. 


6. Świecznik 
_ siedmiora- 
kosze ZLA 
Polska, XVIII w. Brąz lany. 
Zaginął z synagogi .Mahar- 
szal” w Lublinie. 
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N asz cykl powstaje przy współpracy z Ministerstwem Kultury oraz z Ośrodkiem Ochrony Zbio- 


W swoim artykule chciałabym poruszyć dwie spra 
tyczy przebiegu grabieży judaików na terenach pols! 
powiedzi na pytanie: w jakie miejsce okupant przewoził zagrabione 
zbiory. Druga — ustalenia, gdzie należy obecnie poszukiwać utraco- 
nych synagogaliów i czy istnieje jakaś szansa na ich odzyskanie. 


wydany 
5 
P Rie, spęcja 
s P?Siaine 


cenne, be: 
» bez 
utracone 


zalnabie 
[md 


cenne/ 


briceleśsy 


u 


Z problematyki wojennych strat żydowskiej sztuki kultowej 


Zaginione judaika 


. Pierwsza do- 
ich i próby od- 


Lublinie. Zarówno w pierwszym. jak i w dru- 
gim etapie zagrabione mienie przewożono do 
wyznaczonych magazynów pośrednich, skąd 
następnie transportowano je do Niemiec. 

W Warszawie np. przejściowym punk- 
tem, gdzie zwożono i gromadzono judaika 
z Warszawy i okolic było prawdopodobnie 
Muzeum Narodowe. Jedyną pozostałością po 
gromadzonych tam judaikach, która trafiła 
do zbiorów naszego Muzeum, są fragmenty 
drewnianego Aronu ha Kadesz z początku 
XIX w.. przekazane nam w 1951 r. Do Mu- 
zeum miejskiego w Toruniu Niemcy zwozili 
synagogalia z Ziemi Chełmińskiej. Na zamku 
w Lublinie gromadzili natomiast przedmioty 
kultowe, i nie tylko, z Lublina i okolic. 

Punktem docelowym gromadzenia 
judaików były tereny niemieckie. Wia- 
domo, że wiele magazynów judaików 
rozlokowanych było na Dolnym Śląsku. 
W 1947 r. w miejscowości Kunceldorf, 
w pow. bystrzyckim odkryto duży maga- 
zyn żydowskich starodruków, rękopisów. 
książek, i archiwaliów. Zbiór liczył ponad 20 
tys. obiektów. Zabezpieczony przez Woje- 
wódzką Żydowską Komisję Historyczną we 
Wrocławiu, przewieziony został do Kłodzka, 
stamtąd do Wrocławia, a w styczniu 1948 r. 
przejęty został przez Bibliotekę Żydowskie- 
go Instytutu Historycznego. 

Drugą miejscowością, w której odkryto 
pokaźny zbiór judaików był Bożków w pow. 
kłodzkim. W tamtejszym zamku Narożno 
znajdowały się zbiory ikonograficzne 
byłego Żydowskiego Muzeum w Berlinie, 
żydowskie starodruki i rękopisy oraz syna- 
gogalia po Żydach greckich zamordowa- 
nych w Oświęcimiu. 

Jaki los spotkał judaika polskie, które 
znalazły się po wojnie na ziemiach nie- 


mieckich? Otóż zagra- | 
bionym dziedzictwem 
kulturalnym europejskich 
Żydów, które zwycięskie 
armie państw zachodnich 
zastały na terytorium nie- 
mieckim zajęły się dwie 
organizacje — Jewish Re- 
stitution Successor Organi- 
zation (IRSO) oraz Jewish 
Cultural Reconstruction 
(JCR). Postanowiono, że 
przedmioty żydowskiej 
sztuki ludowej, w tym 
także judaika niemieckie. 
nie zostaną w państwie, 
które winne jest zbrodni 
ludobójstwa. Nie były też 
brane pod uwagę kraje, 
na których dokonał się 
Holocaust. W państwach 
tych bowiem nie widzia- 
no żadnych perspektyw 
na odrodzenie się żydowskiego życia kul- 
turalnego. 

Na początku lat 50. judaika europejskie 
trafiły przede wszystkim do muzeów i bi- 
bliotek Izraela i Stanów Zjednoczonych. Nie 
wiemy też, co zabrały ze sobą ustępujące 
wojska sowieckie i jakiego rzędu straty 
poniosła żydowska sztuka kultowa na sku- 
tek grabieży dokonywanej przez miejscową 
ludność. Część przekazano do Wielkiej 
Brytanii, Francji, Kanady, a nawet Afryki 
Południowej i niektórych państw Ameryki 
Południowej — Argentyny, Peru. Niewyklu- 
czone też, że mogą znajdować się również w 
Pradze czeskiej. Jakkolwiek akcja Heydricha 
miała ograniczyć się tylko do terytorium 
Protektoratu, to usytuowanie odkrytych po 
wojnie poniemieckich magazynów juda- 
ików w powiatach bystrzyckim i kłodzkim, 
skąd prosta droga wiodła do Pragi, może 


Zasłona na Aron ha Kadesz. 
Polska XVIII w., jedwab, 
haft. Zrabowana z synagogi 
w Przedborzu. 


nych dóbr przewożono 
tam, aby wzbogacić 
zbiory powołanego przez 
Niemców Centralnego 
Muzeum Żydowskiego. 

i Sprawa ewentualnej 
;„ rewindykacji polskich 
judaików to bardzo 
skomplikowany problem. 
Moim zdaniem, mamy 
niewielkie szanse na ich 
odzyskanie. Z kolekcji mu- 
zealnych w grę wchodzą 
przede wszystkim zbiory 
Muzeum im. Mathiasa 
Bersohna, które istniało 
przy Warszawskiej Gminie 
Wyznaniowej. Jednakże 
katalog zbiorów tego 
muzeum opracowany w 
1939 r. posiada bardzo 
skąpe opisy katalogowe, 
niewystarczające do 
identyfikacji przedmiotów. Także jego część 
ilustracyjna, jak również zdjęcia niektórych 
obiektów z tego muzeum, zamieszczone w 
publikacjach M. Bałabana, czy w „Żydach w 
Polsce Odrodzonej”. pozwoliłyby na zidenty- 
fikowanie niedużego procentu tej kolekcji. 

Q wiele lepiej przedstawia się sprawa z 
ewentualnym odzyskaniem części śląskich 
judaików, pochodzących z kolekcji prywat- 
nych. ze śląskich synagog i Żydowskiego 
Muzeum we Wrocławiu. W tym przypadku 
dysponujemy bardzo dobrym, opracowa- 
nym przez Erwina Hintzego. szczegółowym 
katalogiem wystawy. poświęconej udziałowi 
Żydów w historii Śląska. 

Nie najlepiej natomiast rysują się nasze 
szanse na odzyskanie przedmiotów kultu 
zrabowanych z synagog i od osób prywat- 
nych. Synagogi nie prowadziły bowiem 
żadnej ewidencji tego typu obiektów. 


rodzić przypuszczenia, że część zagrabio- 


Pesach — święto wiosenne, upamiętniające wyj- 
ście w pośpiechu z niewoli egipskiej. W święto to 
zamiast chleba je się macę. Wieczór jest czasem 
uczty. 

Chanuka - ośmiodniowe święto świateł, obchodzo- 
ne na pamiątkę wydarzenia z roku 164 p.n.e., kiedy 
to powstańcy Judy Machabeusza po odniesionym 
zwycięstwie nad Syryjczykami, dokonali oczyszcze- 
nia świątyni jerozolimskiej zbeszczeszczonej przez 
Antiocha IV Epifanesa. 
Lampa Chanukowa — tradycja żydowska głosi, że w 
świątyni odnaleziono naczynie z oliwą, wystarczają- 
cą tylko na jeden dzień oświetlenia. Ale cudownym 
zdarzeniem wystarczyło jej aż na osiem dni palenia 
w. siedmioramiennej menorze. W wigilię święta 
zapala się najpierw świeczkę pomocniczą (szames). 
Każdego dnia od niej zapala się przez 8 dni — kolejną 
świeczkę. Jest to światło wyłącznie na cześć święta i 
nie może służyć nawet do czytania modlitwy. 
Etrog — owoc podobny do cytryny. używany do bu- 
kietu splątanego z nierozwiniętej jeszcze gałęzi pal- 
mowej, czyli lulawu, trzech gałązek mirtu i dwóch 
gałązek wierzbowych. Owoc etrogu przechowywa- 
no w specjalnej puszce. 
Aron ha Kadesz — Święta Arka, najważniejsze miej- 
sce w synagodze usytuowane na wschodniej ścianie 
zwróconej ku Jerozolimie i stużące do przechowy- 
wania zwojów Tory. 

tfum.: Sara Sterling 


Zachowało się jednak sporo fotografii 


przedstawiających wnętrza syna- 
gog. mniej — sprzętów liturgicznych 
będących w ich posiadaniu. 

Po zgromadzeniu dostępnego 
w kraju materiału dotyczącego 
strat wojennych, kolejnym etapem 
powinno być podjęcie poszukiwań ar- 
chiwalnych poza granicami kraju (np. 
w Niemczech, USA), które być może 
uściśliłyby w jakich instytucjach czy 
muzeach zagranicznych należałoby 
poszukiwać zagrabionych polskich ju- 
daików. Wiedząc w jakich instytucjach 
szukać i dysponując np. „materiałem 
dowodowym”. można by rozpocząć 
szczegółowe kwerendy. 

Sprawa ewentualnego podjęcia 
tego typu działań byłaby w chwili 
obecnej jak najbardziej celowa, zwa- 
żywszy na plany powołania w Warsza- 
wie Centralnego Muzeum poświę- 
conego historii Żydów polskich. Q 

Zdjęcia: Zbiory ŻIH, IS PAN 


cenne, bezcenne/utracone 


7. Fotel proroka 
Eliasza " 
Polska, XVIII w. 
Drewno, jedwab. 
Zaginął z synagogi 
w Wieniawie pod 
Lublinem 


8. Trzy puchary 
świąteczne 


— na Pesach, Augsburg, monogramista B.H. 
1738 r. Strata właściciela prywatnego. 

— na Szabat. Augsburg, monogramista 
M.B. 1720 r. Srebro. Strata właściciela 
prywatnego. 

— na święto Pesach. Augsburg, Johann 
Christoph Stengler. 1761-1776 r. Strata 
synagogi Landschul we Wrocławiu. 


9. Tarcza na Torę 

Wrocław, Carl Maximilian 

Powalsky, 1761-1776 r. 
Strata synagogi Land- 
schul we Wrocławiu. 


10. Sukienka na Torę 
Wrocław. 1720 r. Aksa- 
mit, brokat, haft. Strata 
gminy żydowskiej we 
Wrocławiu. 


11. Lampa chanuko- 
wa 

Polska XVIII/XIX w. 
Srebro. Strata niezna- 
nego właściciela. 


12. Para rimmonim 
Wrocław. Karol Maksy- | 
milian Powalsky, 1770 r. 
Srebro. Strata synagogi 
gminnej we Wrocławiu. 


13. Synagogalne la- 
vabo 

Kraków. XVI/XVII w. 
Miedź. Strata synagogi 
Remu w Krakowie. 
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Zawirowania wojenne spowodowały, że dzie- 
siątki tysięcy zabytkowych przedmiotów zmieniło 
swoich właścicieli. Wiele dzieł sztuki zrabowali 
naziści, inne zaś stały się towarem, za który ku- 
życie, a nawet przedmioty codziennego 
użytku. Niemiecka okupacja zmusiła Polaków 
barbarzyńskiego handlu eksponatami muzealny- 
mi i przedmiotami stanowiącymi nierzadko nasze 
dziedzictwo narodowe. 


iele lat po zakończeniu Il wojny światowej polskie służby 
VVsezezsisw. wywiad wojskowy, milicja i komisje re- 

windykacyjne poszukiwały zbiorów sztuki, które zaginęły 
w okresie okupacji. Los wielu z nich był nieznany polskim history- 
kom i odtwarzano go w momencie, gdy taki przedmiot pojawił się 
gdzieś w obiegu antykwarycznym w kraju lub za granicą. Na cie- 
kawą, choć niewyjaśnioną w moim przekonaniu sprawę, natrafiłem 
przeglądając sterty dokumentów archiwalnych z lat 50. Dotyczyły 
cennego gobelinu, który w nieustalonych okolicznościach znalazł 
się w powojennej Austrii. 

Historię zapoczątkowuje notatka służbowa jednego z inspek- 
torów Służby Kryminalnej KGMO. Kapitan J. (nazwisko znane Au- 
torowi) w październiku 1957 roku przedstawił przebieg śledztwa 
w sprawie gobelinu „Triumf Sobieskiego” (opisywanego również 
jako „Sobieski nakoniu”). Czynności dochodzeniowe rozpoczęto po 
uzyskaniu informacji, że w Austrii toczy się proces'przeciwko Dawi- 
dowi Fleischmannowi, w którego posiadaniu znalazło się to dzieło 
sztuki polskiej proweniencji. W paździemiku 1957 roku wiedeńska 
prasa poinformowała, że Fleischmann jest oskarżony o sprzenie- 
wierzenie majątku zbiegłego z Polski krakowskiego kupca Wiedera. 
Austriak kilkakrotnie przyjeżdżał do naszego kraju, aby szmuglować 
przekazane mu przez siostrę Wiedera przedmioty, których wartość 
była oceniana na 60 tys. dolarów. Była to waluta (złote ruble, 
dolary, funty) i przedmioty wartościowe, w.tym gobelin „Triumf 
Sobieskiego”. Mimo że Fleischmannowi oferowano wysoką zapłatę 
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„Triumf Sobieskiego" 
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za transport 
majątku Wie- 
dera, wolał 
zatrzymać 
przewożone 
przedmioty. 
Ich wywóz 
za granicę 2 
był w świetle |. 4 
polskiego 
prawa nie- 
legalny dla- 
tego sądził, 
że kradzież 
ujdzie mu 
płazem. 
Pomylił się 
jednak. 
Krakowski 
kupiec 
zawiadomił "władze 
austriackie o popełnieniu przestępstwa i tym sposobem 
sprawa gobelinu ujrzała światło dzienne. O jej przebiegu poin- 
formowano m.in. Ministerstwo Kultury i Sztuki, licząc na to, że 
resort pomoże ustalić właściciela zabytku. Inspektor KGMO przy 
współpracy z mgr Brzostkowskim z Ministerstwa Kultury i Sztuki 
i mgr Markiewiczową z Muzeum Narodowego ustalił, że tkanina 
była przed wojną własnością hrabiego Augusta Zalewskiego. Ten 
arystokrata w latach 30. i 40. był ministrem spraw zagranicznych 
rządu polskiego, a od 1947 do 1972 roku Prezydentem RP na 
uchodźctwie. Posiadane przez niego dzieło sztuki zostało najpraw- 
dopodobniej wykonane w pierwszej połowie XVIII wieku na zamó- 
wienie Konstantego Olizara i jego żony Zofii Jełowieckiej. Mimo 
że Tadeusz Mańkowski w opracowaniu „Ze studiów nad dawnym 
tkactwem polskim” uważał, że gobelin nie posiadał wysokiego 
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poziomu artystycznego, polscy urzędnicy 
postanowili nadać mu rangę skarbu 
narodowego i podjąć walkę o jego od- 
zyskanie. 

Z zachowanych dokumentów nie 
wynika w jaki sposób to dzieło zdobione 
herbami Olizarów i Jełowieckich znalazło 
się poza granicami.kraju. Początkowo 
podejrzewano, że wywozu dokonał sam 
hrabia Zalewski, jednak Milicja Obywa- 
telska otrzymała informację od tajnego 
współpracownika, że tkanina widziana 
była u jakiegoś warszawskiego kolek- [_ 


Polskie przedstawicielstwo 
w Austrii odpowiedziało 
jednak CZMiOZ, że nie ma 
możliwości wszczęcia procesu 
roszczeniowego ze względu 
na brak podstaw prawnych. 
Gobelin „Triumf Sobieskiego” 
prawnie należał do Wiedera, 
| a jedynym zarzutem jaki można 
by mu postawić, był nielega|- 
ny wywóz tego dzieła sztuki za 
granicę. 
Odnalezione fragmenty 
dokumentacji nie pozwalają 


cjonera jeszcze w 1955 roku. Sprawę 
postanowiono wyjaśnić przy pomocy polskiego przedstawiciel- 
stwa w Austrii. W lutym 1958 roku przedstawiciele władz polskich 
zasięgnęli opinii austriackich prawników w sprawie możliwości 
odzyskania gobelinu. Brak podstawy prawnej do zwrotu tego 
przedmiotu powodował, że bezpośrednie działania nie mogły 
przyczynić się do przekazania tkaniny Polsce. Prawnicy sugerowali 
nieoficjalne porozumienie z adwokatem Wiedera w celu podjęcia 
próby odkupienia tego dzieła sztuki. 

Podczas spotkania jakie 17 lutego 1958 roku odbyło się 
w gabinecie naczelnika Osińskiego z Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
podjęto decyzję o ewentualnym zakupie gobelinu. Sprawa była 


goryle trudna, że nie udało się wyjaśnić statusu własności tego 


dzieła sztuki. Mimo współpracy Centralnego Zarządu Muzeów 
i Ochrony Zabytków (CZMiOZ) z Milicją Obywatelską, nie uzyś 
skano odpowiedzi na pytanie, w jakich okolicznościach tkanina 
opuściła granice Polski. Nie. ustalono również miejsca pobytu 
siostry Wiedera. On sam, zgodnie z uzyskaną informacją, w marcu 
1957 roku wyjechał do lzraela. W związku z tym podjęto stara- 
nia przed Sądem Krajowym w Wiedniu o rewindykację dzieła. 


*www.ksiegarnia-odkrywcy.pl == 
tel. (42) 6898900; 6898902 


fax (42) 6898901 


odpowiedzieć na wszystkie py- 
tania. Dzisiaj trudno bez szczegółowego śledztwa oraz dotarcia 
do rodziny Zalewskich i Wiederów ustalić, w jaki sposób zabytek 
trafił do Wiednia. 

Historia ta odzwierciedla jedną z licznych tego typu sytuacji 
zaistniałych w wyniku zmian geopolitycznych powojennej Polski. 
Wiele zamożnych rodzin w nielegalny sposób wywoziło swoje 
rodzinne zbiory w obawie przed rekwizycją jakiej mogły w każdej 
chwili dokonać władze komunistyczne. Przytoczona historia ilu- 
struje traktowanie gobelinu w kategoriach „historycznej pamiątki 
narodowej”, bez zagłębiania się w prawa do jego własności. Po- 
mimo braku przesłanek by uznać tkaninę za wybitne dzieło sztuki 
zdobniczej. Nic dziwnego zatem, że wiele kolekcji sztuki w latach 
40. i 50. szmuglowano za granicę bez zgody i wiedzy krajowych 
organów ochrony zabytków. Być może dzięki takim zabiegom wiele 
prywatnych zbiórów ocalało? [m] 


Kopie dokumentów w zbiorach Autora, 
Fotografia gobelinu za „Nike” nr.2, 1939 r. 


Jacek M. Kowalski, J. Robert Kudelski, Zbigniew Rekuć 
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NA TRGRACĄ WRIERNYCH PAJEMNIG 


Jak to z berlinką byfo... (cz.2) 


BARTOSZ BAJKÓW 


Przez wiele lat stała zapomni. 


Berlinka — autostrada, która miała połączyć Berlin z Królewcem 
Niemcy musieli przerwać jekbudowe wi II wojny światów 
i niszczała. 


ej. 
. W chwili obecnej kończy 


się modernizacja odcinka z Berlina do Szczecina oraz powoli rusza 
odnowa trasy z Elbląga do Królewca (Kaliningradu). To ostatni mo- 
ment, aby zobaczyć ten swoisty Łyk XX wieku, zanim przestanie 


się odróżniać od zwykłej drogi szy! 


kiego ruchu. 


erlinka rozpoczyna się na obwodnicy pieczołowicie odnowiono. W pobliżu Pren- 


B Berlina (tzw. Berliner Ring, autostrada 
A10), przy węźle Dreieck Schwane- 
beck, przed wojną zwanym Stettiner Dreieck. 
Stąd, jako autostrada A1 1, biegnie do granicy 
2 Polską w podszczecińskim Kołbaskowie. O 
tym odcinku pisał w 1938 roku Józef Kisielew- 
ski, w swojej propagandowej. antyniemiec- 
kiej książce zatytułowanej „Ziemia gromadzi 
prochy”: „Najszybszy pociąg ze Szczecina do 
Berlina jedzie niecałe minut dziewięćdziesiąt. 
W tym samym czasie przebyć można powyższą 
odległość samochodową autostradą, która 
między tymi miastami jest już gotowa i dawno 
oddana do użytku. Zresztą, jeden z nielicznych 
odcinków autostrady, który jest chętnie i często” 
używany. Biegnie wśród pięknego krajobrazu, 
w pobliżu osiedli ludzkich, zahacza o optyczne 
atrakcje w postaci jezior, lasów i rzek, i nie po- 
zwala kierowcy samochodu tak łatwo i od razu 
pogrążyć się w odrętwienie czy półsen. jak to 
się na innych odcinkach zdarza. Powierzchnia 
jest idealnie gładka, równa, na wzniesieniach 
lekko tylko pochyła (nigdzie nie ma wzniesień 
wyższych ponad pewną określoną miarę). 
Zaścielają nawierzchnię wielkie, kilkumetrowe 
płyty z betonu, poprzedzielane między sobą 
niewielkimi odstępami. To właśnie te odstępy. 
w postaci niewielkich rowków. powodują 
podczas jazdy ów monotonny, utrapiony 
stuk, przypominający stukot kół kolejowych 
na spojeniach szyn, tylko jeszcze bardziej jed- 
nostajny, uparty, wwiercający się w mózg. (...) 
Na autostradach nuda i pustka. Z wyjątkiem tej 
jednej. Właśnie między Szczecinem a Berlinem. 
Krajobraz bardzo piękny. I jedna osobliwość: 
cały odcinek autostrady biegnie po słowiańskiej 
ziemi. Od słowiańskiego Szczecina do stolicy 
Niemiec, która została zbudowana na rdzennie 
słowiańskiej ziemi”. 

Dzisiaj, jadąc z Berlina do Szczecina. 
powierzchnię jezdni mamy również gładką. 
jednak nie składa się ona już z betonowych 
płyt poprzedzielanych odstępami, co tak 
bardzo przeszkadzało autorowi powyższego 
cytatu. Na przeważającej części drogi (w 
ostatnich latach) położono nowoczesną 
nawierzchnię asfaltową, bądź betonową. 
Owszem, jeszcze w kilku miejscach ostały 
się odcinki zbudowane przed wojną. ale 
ich dni są już policzone. Nie znajdziemy 
także przedwojennych wiaduktów i mostów. 
Wiele obiektów postawiono od nowa lub 
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_zlau zbudowano niedawno rozwidlenie (Dre- 
ieck Uckermark) do nowej autostrady A 20, 
zwanej Ostseeautobahn. która przebiegając 
przez niemieckie Pomorze i Meklemburgię. 
łączy Szczecin z Lubeką i Hamburgiem. 

W rejonie Pomellen i Kołbaskowa 
berlinkę przecina granica. W tym miejscu 
stoi duże i nowoczesne przejście graniczne. 
Dalej. już po polskiej stronie. autostradę 

oznaczono numerem A6. Przy węźle w 


- Kołbaskowie przetrwał. lekko przebudowa- 


ny. budynek przedwojennej, wciąż czynnej 

stacji benzynowej. Berlinka na odcinku od 
Sm, Ę EE; 

granicy do okolic Szczecina-Żydowce, 

również przeszła dokładną modernizację. 

Dopiero po przekroczeniu obu odnóg 


- 


pati) 


rzeki Odry, możemy poruszać się po wciąż 
jeszcze betonowej nawierzchni, nasłuchując 
dźwięcznego stukotu przejeżdżając przez 
odstępy pomiędzy płytami. Po lewej stronie 
autostrady dostrzeżemy piękne widoki na 
dzielnice Szczecina. po prawej na Puszczę 
Bukową. Zjazdy i wjazdy na węzłach wciąż 
mają brukowaną nawierzchnię, podobnie 
jak najazdy na mosty i wiadukty, z których 
co większe obiekty częściowo w ostatnich 
latach odnowiono, mniejsze nadal służą 
swą konstrukcją przedwojenną. Stan 
tego odcinka berlinki jest jednak bardzo 
zły i wciąż się pogarsza. Betonowe płyty 
pękają. powiększają się odstępy pomiędzy 
nimi, tworząc wrażenie jazdy po schodach. 
Zawodzi też odwodnienie. W związku z tym 
już, w kwietniu 2004 roku, rusza kolejny. 


ostatni etap kompletnej przebudowy A6. 
Stara nawierzchnia zostanie zastąpiona wy- 
sokiej klasy asfaltem, a mosty i wiadukty 
dostosowane do parametrów klasy „A”, w 
wyniku czego obciążenie spełni wymagania 
Unii Europejskiej i NATO (115:kN/oś). 

Od węzła Kijewo, w Szczecinie-Dąbiu, 
berlinka traci status autostrady, będąc przez 
kolejne 7 km zaledwie drogą ekspresową nr 
6 (S6) i nr 3 (S3). Oprócz braku barierek 
pomiędzy jezdniami. niczym się jednak ten 
odcinek nie różni od nie zmodernizowanego 


"fragmentu A6. Również tutaj w najbliższych 


latach planowana jest przebudowa, lecz na- 
wet wtedy nie przewiduje się przywrócenia 
tej drodze należnego jej statusu autostrady. 
Na węźle w okolicy nieistniejącej już wsi 
Rzęśnica, po zjeździe do Świnoujścia, 56/53 
schodzi z berlinki. Niestety, chcąc udać się 
do Gdańska, również w tym miejscu musimy 
opuścić historyczną autostradę. W dodatku 
bezkolizyjne skrzyżowanie przebudowano w 
taki sposób, że jadący berlinką w przeciwnym 
kierunku (w stronę Szczecina) i wjeżdżający 
na S6/S3, muszą ustąpić pierwszeństwa po- 


A6 tuż przed węziem Szczecin-Dąbie. Stamtąd - , 
s będzie już tylko drogą ekspresową $6 i S3. 4 
fiu 


k 


jazdom przybywającym od strony Golenio- 
wa. Również swobodny zjazd do Szczecina- 
Wielgowa nie jest już możliwy. 

Choć wkrótce już cała autostrada A6 i 
droga ekspresowa 56/53 będą przebudowa- 
ne. nie są to jeszcze ostatnie chwile na obej- 
rzenie pozostałości drogowej „piramidy” III 
Rzeszy w okolicy Szczecina. Od wiaduktu 
wspomnianego węzła w Rzęśnicy, notabe- 
ne niedawno odnowionego, rozpoczyna się 
ciekawa część berlinki, której raczej nie grozi 
większa modernizacja. To droga wojewódzka 
nr 142 (DW142). Przez ponad kilometr, to 
zachowany w starym stylu i całkiem niezłym 
stanie, zawierający ponadto pasy awaryjne. 
dwujezdniowy odcinek z betonowych płyt. 
Kiedy budowano ten fragment autostrady, 
tak szerokie pobocza, dzisiaj rzecz oczywista 


ko się kończy. el 


przy drodze tej klasie drogi. były dopiero 
nowością. Tego elementu nie zastosowano 
na odcinkach Berlin-Szczecin (Rzęśnica) 
i Elbląg-Królewiec. Innym korzystnym 
wyróżnikiem o charakterze estetycznym, — 
są wykończenia wiaduktów i mostów cegłą 
klinkierową. Niest ółnocna jezdnia szyb- 
zcze przez 20 km po 
jej wytyczonym pasie ciągną się krawężniki, 
służące jako prowadnice, pomiędzy które wy- 
lewano betonowe płyty. Teren ten zarósł już 
drzewami i krzakami, w skutek czego ściana 


Prezentowany przez Autora zapadnięty zachodni 


przyczółek mostu nad Pasłęką w 2001 r. 


lasu zbliżyła się do południowej jezdni. Na 
krótkim odcinku przykryto ją warstwą asfaltu, 
aby stworzyć dogodne miejsce na awaryjne 
lotnisko dla wojsk NATO. Najbliższy wiadukt 


DIRUTU 


METALI 


DETEKTORY 


przechodzący zaraz za nim nad berlinką nie 
jest używanyenie”ma barierek, przykrywa 
go trawa | nie prowadzi tędysżadna droga. 
Następny znajduje sięw lepszym stanie. 
choć lokalną drogę Strumiany-Sowno pusz- 
czono w poziomie z berlinką, tworząc w ten 
sposób kolejne kolizyjne skrzyżowanie. Przy 
najeździe na ten wiadukt można natknąć 
się na zalaną betonem płytę studzienki 
kanalizacyjnej z napisami: „H.Hoffman” i 
„Prenzlau”. Stąd rozpościera się już widok 
na most nad rzeką lną. Przy jego budowie 
Niemcy zastosowali nową 
technologię wytwarzania 
betonu. Po wojnie, most 
został odbudowany do- 
piero w latach 70. i nie- 
stety tylko na wysokości 
południowej jezdni. Zaraz 
za nim napotkamy pierw- 
szy węzeł na DW 142, tj. 
skrzyżowanie z DW 141. 
Tak jak i w poprzednich 
przypadkach, wiadukt 
nad autovstradą pozosta- 
je nieczynny, podobnie jak 
przy kolejnym obiekcie. 
Natomiast w przypadku 
wielu innych, funkcjonujących normalnie, 
dorobiono dzikie zjazdy na drogi lokalne. 
Przy węźle koło wsi Łęczyca (skrzyżowanie 
z DW106), kończą się krawężniki północnej 


jezdni oraz jezdnia południowa. Dalszą 
jazdę berlinką można pokonywać dzięki 
asfaltowej nawierzchni, położonej dopiero 
w latach 70. na kompletnie przygotowany 
w 1942 roku pas autostrady. Tak niewiele 
zabrakło, aby kolejne kilometry trasy zostały 
oddane do ruchu jeszcze podczas wojny. Po 
przejechaniu następnych 14 km docieramy 
do drogi krajowej nr 20 (DK 20) w pobliżu 
wsi Lisewo kało Chociwla. Kilkaset metrów 
wcześniej asfaltowa jezdnia schodzi z nasypu 
berlinki, biegnąc do niego równolegle. Mija- 
my jeszcze autostradowy wiadukt nad drogą 
do Bobrownik i wspomnianą DK20. 

Dalsza podróż po berlince samochodem 
osobowym jest raczej ryzykowna, by nie 
rzec, że niemożliwa. Najbliższe kilometry. 
to szlak kompletnie ukończonych prac ziem- 
nych. po których dzisiaj biegnie tylko polna 
droga. Paręset metrów za DK20 znajduje się 
ostatni, gotowy wiadukt autostrady Berlin- 
Królewiec na zachód od Wisły. Przechodzi 
nad torami kolejowymi ze Szczecina do 
Gdańska. następnie nasyp zamienia się 
w płytki wykop. W pewnym momencie 
można dostrzec po obu jego stronach 
ziemne przyczółki pod wiadukt dla drogi 
lokalnej Chociwel-Lisewo. Kilkaset metrów 
za tym miejscem zauważymy przepust nad 
strumykiem, a dalej ponownie nasypy dla 
wiaduktu lokalnej drogi. Cdn. 

Zdjęcia: Marcin Rogoziński, Autor 
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W poprzednim numerze „Od- 
krywcy” złożyliśmy wizytę w Do- 
brej Nowogardzkiej. Nasze od- 
wiedziny zakończyliśmy 22 lip- 
ca 1377 roku podczas cesarskiej 
uczty, na której kronikarzowi 
„urwał się film”. Dzisiaj pokrze- 
pieni świątecznym żarłem wraca- 
my do Dobrej Dziewiczej Twier- 
dzy, by dalej śledzić jej losy. 


Rycerstwo z Wronich Gniazd 


Pokój ziemski zawarty w Dobrej w lipcu 
1377 roku pomiędzy cesarzem, książętami 
i szlachtą skierowany był „przeciw rabu- 
siom. złoczyńcom i innym szkodliwym osob- 
nikom”. Postanowiono między innymi, 
że żaden zamek, żadne warowne miasto 
nie będą dawać warchołom schronienia, 
azbójeckie gniazda należy zdobyć i zburzyć. 
W ten sposób pomorscy książęta i rycerstwo 
uchwalili wspólną walkę ze zorganizowaną 
przestępczością. 
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Ogólnoeuropejski kryzys nie ominął 
rzecz jasna ani Pomorza, ani Nowej 
Marchii. Walki wewnętrzne pomiędzy 
najmożniejszymi rodami. rozbój rycerski 
i najazdy sąsiednich państw przyczyniły się 
do pogłębienia anarchii i zdziczenia i tak już 
dzikich szlacheckich rębajłów. Coraz liczniej- 


Średniowieczny kościół w Dobrej. 


sze pola leżały odłogiem, coraz mniej było 
żywego inwentarza, który zwykle w pierw- 
szej kolejności padał ofiarą „wojen”. Rody 
Wedlów, Kleistów, Podewilsów. Manteuflów, 
Guentersbergów i naszych Dziewiczów ak- 
tywnie uczestniczyły w tej „gospodarce”, 
również książęta nie byli wolni od zbójec- 
kich ciągot. Za dnia jako władza deklaro- 
wali walkę z rozbojem, a nocą incognito go 
uprawiali. Skąd my to znamy?! 

Pod koniec XIV wieku teren Pomorza 
i Nowej Marchii stał się pomostem 
pomiędzy państwami Europy Zachodniej 
a krzyżackim państwem zakonnym w Pru- 
sach. W związku z nasileniem akcji militar- 
nych wielcy mistrzowie coraz częściej po- 
trzebowali wojsk zaciężnych werbowanych 
głównie w Niemczech, Czechach i na Śląsku. 
Ważną rolę w „rejzach” odgrywali również 
goście zakonu. Było to rycerstwo, dla które- 
go odbycie wyprawy do Prus, zwłaszcza po 
klęsce krzyżowców w Palestynie, stało się 
sprawą ambicji i kluczem zbawienia. 

Cóż to ma wspólnego z Dobrą Twierdzą? 
Ano ma i to dużo, ponieważ główny szlak 
lądowy. którym od XIII wieku podążali do 
Prus niemieccy osadnicy i rycerze krzyżowi, 
tak*zwana „via marchionis”, przebiegał 
w pobliżu Dobrej Ziemi. Bez wątpienia 


intensywny ruch tranzytowy na „drodze 
margrabiów” przyczyniał się zarówno do 
rozwoju handlu jak i zbójeckiego rzemiosła. 
Przez okolice Dobrej przewijał się kwiat 
europejskiego rycerstwa a najbardziej 
łakomym kąskiem dla raubritterstwa były 
orszaki wielkich panów. Wilhelm IV hrabia 
Holandii, Tomasz Beauchamp hrabia War- 
wick, Gaston Ill Febus wicehrabia de Bearn, 
Albrecht III Habsburg, Henryk hrabia Derby 
(przyszły król Henryk IV). Henryk Percy hra- 
bia Northumberland, Karol książę Lotaryngii 
- to tylko kilka przykładów krzyżowców z 
wyżyn społecznych, często książąt krwi. 
Wszyscy oni wędrowali w sporym towa- 
rzystwie liczącym niekiedy kilkuset rycerzy, 
giermków. sług, posłańców. W orszakach nie 
brakowało rzemieślników, malarzy, agentów 
handlowych — było kogo i co skubać. 
Gerarda i Ulryka Dziewiczów rozpozna- 
no wśród raubritterów, którzy 13 grudnia 
1388 roku napadli na orszak księcia Geldrii, 
Wilhelma. To mało znaczące niemieckie 
książątko, władca wąskiego terytorium 
pomiędzy Mozą a Renem, właśnie tego 
roku „zabłysnęło” na europejskiej arenie. 
Wilhelm opłacony sowicie przez Anglików 
wystosował do Karola VI „co się sam mieni 
królem Francji” obraźliwy list — wyzwanie, 
czym spowodował zupełnie nieudaną fran- 
cuską „kampanię geldryjską”. Cała Europa 
śmiała się z Francuzów... Ale wracajmy na 
Pomorze. Oto młody, działający obcesowo 
i skłonny do zwracania na siebie szczególnej 
uwagi książę Geldrii jedzie do krzyżackich 
Prus. Tęgi mróz i zawiane śniegiem drogi 
nie sprzyjają podróży. Rycerskie zbroje 
i cięższa broń spoczywają w kufrach, nie 
sposób bowiem poruszać się w marznącym 
żelastwie. Jakże łatwo schrupać taki kąsek. 
Czterdziestu pomorskich rozbójników 


pod dowództwem Ali Baby, o pardon, 
książęcego landwójta Ekharda von Wolde 
bez problemu obezwładniło, obrabowało i 
wzięło geldryjczyków do niewoli. Zamknięto 
ich na zamku w Złocieńcu. Konrad Zoller 
von Rothenstein, Wielki Mistrz zakonu 
krzyżackiego nie posiadał się z oburzenia. 
Zaledwie dwa lata minęty, jak układem 
w Lęborku przeciągnął na swoją stronę po- 
morskich książąt Warcisława i Bogusława, 
wydając zresztą na nich spory majątek — po 
dziesięć tysięcy grzywien srebra na łeb! Jesz- 
cze im mało, że spiskują z Jagiełłą? Słusznie 
Krzyżak podejrzewał Warcisława, za kilka 
miesięcy dojdzie w Pyzdrach do układu 
z Polską a tajne rozmowy z Władysławem 
toczą się już od dawna. Jagiełło pomimo 
krętactw Pomorzanina nawet go polubił. 
W przyszłości Warcisław tę przyjaźń wy- 
korzystał w dość osobliwy sposób. Otóż 
będąc w Krakowie zaszedł do gospody. Po 
pewnym czasie okazało się, że nie może 
jej opuścić, szynkarz woła o pieniądze, a 
Warcisław ich nie ma. Kazał więc posłać 
do króla Władysława i... Jagiełło rachunek 
zapłacił. 

Tymczasem krzyżackie wojska wtargnęty 
na Pomorze atakując dobra uczestników 
grudniowego napadu. Książę Bogusław 
odmówił dobrowolnego wydania więźniów 
a nawet — jak głosiły wieści — miał zamiar 
wydać księcia Geldrii Jagielle. Krzyżacy się 
jednak nie patyczkowali. Ogniem i mie- 
czem karali Pomorzan, uwolnili Wilhelma 
i jego ludzi, złupili także Dobrą Ziemię. Nie 
wiadomo, czy udało im się zdobyć Dobrą 
Twierdzę. Siedziby pomorskich rycerzy 
Wielki Mistrz nazwał pogardliwie „Wro- 
nimi Gniazdami”, bo faktycznie większość 
z nich takowe przypominała. Dobra była 
jednak dużym, solidnym zamczyskiem 


Pozostałości 
Nowego Domu. 


Płaskorzeźbiona płyta nagrobna Job- 
sta Dziewicza. 


a fakt, że dziesięć lat później Gerard Dzie- 
wicz skutecznie zmierzył się siłą oręża z 
księciem Bogusławem pozwala na przypusz- 
czenia, iż zbytniej krzywdy krzyżacy mu nie 
uczynili. W 1401 roku w Malborku Gerard 
zobowiązał się przez dziesięć lat przysyłać 
zakonnikom pomoc w sile dziesięciu kopii. 
Wziął za to 1200 marek srebra, wszak pecu- 
nia non olet. W batalii roku 1410 wielu ryce- 
rzy z Dobrej Ziemi stało w krzyżackich szere- 
gach. Sporządzony po grunwaldzkiej bitwie 
spis jeńców wymienia wśród nich Henryka 
Dziewicza, brata Gerarda z Dobrej. 


Pani Trzech Zamków 


Skończyły się litewskie „rejzy” krzyżaków, 
znikły z pomorskich dróg bogate karawany. 
Nudzą się rycerze z Dobrej i innych zam- 
ków Pomorza i Nowej Marchii. Komu by tu 
przyłożyć, kogo by oskubać? Na bezrybiu 
i rak ryba, więc tłuką się pomorscy wielmoże 
między sobą. Czasami nawet znajdują jakieś 
powody do wzajemnych napaści. 

W 1420 roku duży oddział Dziewiczów 
i Ebersteinów napadł na zamek Wedlów 
w Drawnie. Wedlowie nie pozostali dłużni 
organizując w odwecie wielką wyprawę 
na Dobrą Ziemię. Dobrej Twierdzy Dziewi- 
czów nie zdobyli, więc ograbili i zniszczyli 
okoliczne wioski. Przy okazji w niewolę 
popadł jeden z Dziewiczów. Odpowiedzią 
rycerstwa Dobrej Ziemi było jeszcze silniej- 
sze uderzenie na Drawno i okolice. A poszło 
o kobietę... 

Maria, piękna córka Gerarda Dzie- 
wicza, miała szesnaście lat, gdy została 
porwana i siłą poślubiona przez Erharda 
von Glasenapp. jednego z zamożniejszych 
pomorskich rycerzy. Nie dość, że ten pozba- 
wiony wszelkich skrupułów zabijaka dokonał 
gwałtu na dziewczynie, to jeszcze po ślubie 
zaczął się domagać od Dziewiczów posagu. 
Nic nie dostał, więc osadził piękną Marię 
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w swoim zamku pod strażą. O sprawiedliwość 
do księcia Bogusława zwrócił się jednak nie 
ojciec dziewczyny, lecz jeszcze większy war- 
choł, chyba najokrutniejszy zbój w całym 
księstwie, Gerd von Manteufel. Jemu też nie 
dawały spokoju sny o pięknej córce Dziewi- 
cza. Pewnego dnia w Słupsku, gdy Glasenapp 
wychodził z łaźni, Manteufel ze swymi ludźmi 
napadł na niego i zamordował drania. Porwał 
Marię i wywiózł na swój zamek w Kiełpinie. 
Kolejny raz gwałtem wzięta dziewczyna 
zmuszona została do poślubienia Manteufla 
Teraz zareagowali Dziewicze. Gerard napadł 
na Kiełpino, skrócił Manteufla o głowę i za- 
brał córkę do domu. W ten sposób Maria w 
tak młodym wieku miała już dwóch mężów 
a ludzie zaczęli ją zwać „Panią na Trzech 
Zamkach” 

W roku 1418 o jej rękę poprosił, tym 
razem w miarę grzecznie, stary Hasso von 
Wedel. Pomimo ogromnej różnicy wieku 
Maria została mu oddana. Na zamku Wedla 
w Drawnie wiele zazdrosnych oczu śledziło 
szczęście „młodej pary”. Maria była już w za- 
awansowanej ciąży, gdy zazdrośnicy rozpuścili 
pogłoski o jej zdradzie. Wtrącona do lochu 
przez starego satyra, Maria urodziła tam 
po upływie czterech ciężkich miesięcy syna. 
Wedel kazał chłopca zabrać a na żonę nasłał 
mordercę. Pewnego ranka strażnicy donieśli, 
iż w lochu leży zmasakrowane ciało młodej 
kobiety, Hasson rozgłosił, że pani zmarła na- 
gle z powodu powikłań po porodzie. 


Jednak to nie 
Maria zginęła w 
drawieńskim lo- 
chu. Udało się jej 
zbiec dzięki wiernej 
służebnicy, która 
poświęciła życie 
za swoją panią. 
Maria dotarła do 
Dobrej Twierdzy. 
Dziewicze wpadli 
w furię. Śmierć 
zniszczenie i po- 
żoga zapanowały 
wokół zamków 
zwaśnionych ro- 
dów. Polało się 
wiele krwi, zgasło 
nie jedno ludzkie 
istnienie. 

Dziwna i stra- 
szna to historia 
Piękna Maria 
ponoć do dzisiaj 
błąka się nocami 
po ruinach Dobrej 
Twierdzy usiłując 
wydostać się z 
kręgu złych mocy 
piekielnych raubritterów. 


Ostatnie oblężenie 


Rok 1464. Zgodnie z układami frankfurc- 
kimi z 1338 roku po księstwo szczecińskie 
zmarłego bezpotomnie księcia Ottona III 
sięgnął elektor brandenburski Fryderyk Il 
Hohenzollern. Ale stany krajowe księstwa 
udzieliły poparcia książętom wołogoskim 
Erykowi i Warcisławowi, uprawnionym do 
spadku zgodnie z aktem podziałowym Po- 
morza z roku 1295. Rozpoczęła się kolejna 


za 


W tym miejscu straszy. 


długa. pomorsko-brandenburska wojna 
sukcesyjna. Jej epilog rozegrał się w sierpniu 
1478 roku pod murami Dobrej Twierdzy. 
Następca Fryderyka, margrabia Albrecht 
Achilles, już w lipcu na czele armii liczącej 
dwanaście tysięcy ludzi przekroczył koło 
Chojny Odrę i runął na Pomorze. Kolejno 
padały pod ciosami Brandenburczyków po- 
morskie miasta — Banie, Pyrzyce, Pełczyce, 
Szadzko. Bogusław X w asyście dwustu 
rycerzy dotarł w ucieczce do Dobrej. Wy- 
soko cenił obronne walory twierdzy Dzie- 
wiczów. a także pewien był ich lojalności. 
Tuż za nim podciągnęła od południa armia 
Achillesa. Przy pomocy czterech dział i 
dwudziestu hakownic Brandenburczy- 
cy rozpoczęli oblężenie, Położone u 
stóp zamku miasteczko padło ofiarą 
ognia. Albrecht Achilles wydał rozkaz 
szturmu na Dobrą Twierdzę. Pomimo 
ogromu zamczyska. jego bagnistej 
fosy i grubych murów Bogusław zde- 
cydował się na ugodowy rozejm. Nie 
wpuszczono jednak margrabiego do 
zamku, dokument 


podpisano „w polu koło Dobropola” o milę 
od Dobrej Twierdzy. 


Ambicje książęcego kanclerza 


Na epokę renesansu i reformacji na Po- 
morzu przypadło życie Jobsta Dziewicza, 
najsłynniejszego chyba przedstawiciela 
swojego potężnego rodu. Był to solidnie 
wyedukowany magnat. z którego zdaniem 
i postawą liczyć musieli się nie tylko książęta 
wołogoscy Jerzy i Filip, ale i szczeciński 
Barnim XI. Jobst Dziewicz, bywały w Eu- 
ropie i żądny jej nowinek, stał się jednym 
z pierwszych zwolenników Marcina Lutra 
na Pomorzu. 

Po ponownym podziale państwa 
w roku 1532 powstały dwa odrębne 
księstwa i dwa osobne dwory książęce — 
w Szczecinie i Wołogoszczy. Każdy z dwo- 
rów liczył co najmniej dwieście osób, co 
było dość kosztowne dla tak małego 
państwa, lecz nadążanie za renesansowy- 
mi trendami Europy wymagało ofiar. Jedną 
z nich były ogromne sumy wydawane 
na nowoczesną przebudowę książęcych 
siedzib. Barnim ściągnął nawet do Szcze- 
cina najdroższego podówczas architekta 
niemieckiego. pełniącego na królewieckim 
dworze Albrechta Hohenzollerna funkcję 
nadbudowniczego, Fryderyka Nuess- 
dorfera. Rozpoczęto kosztowne przebu- 
dowy zamków książęcych w Szczecinie 
i Wołogoszczy. 

Jedną z najważniejszych instytucji na 
książęcym dworze była kancelaria. Kanc- 
lerz nadzorował nie tylko administrację. 
Praktycznie kierował polityką wewnętrzną 
| zagraniczną, podlegał mu sąd nadworny 
o bardzo szerokich kompetencjach. Tym 
samym kanclerz dzierżył w swych rękach 
ogromną władzę, którą gotów był dzielić 
się jedynie z księciem panem. 

Dobra Twierdza tradycyjnie przynależała 
do księstwa wołogoskiego. którego kancle- 
rzem był jej właściciel, wielki Jobst Dzie- 
wicz. Dzięki odziedziczonym po przodkach 
zdolnościom zdołał on znacznie powiększyć 
rodowy majątek. Przez długie lata ludzie 
w Dobrej i okolicy wspominali wielkie skar- 
by, które dane im było oglądać na zamku 
swego pana. Jobst nie byłby sobą, gdyby nie 
usiłował w przepychu dorównać książętom. 
W 1538 roku rozpoczął przebudowę po- 
nurego, średniowiecznego zamczyska na 
renesansową rezydencję godną wielkiego 
magnata. Po częściowej rozbiórce starej 
budowli na zamkowym majdanie wznie- 
siono dwa równoległe do siebie budynki. 
Północny, zwany Starym Domem, zawierał 
wsobie wielkie sale, kuchnię, browar i staj- 
nie. Południowy, Nowy Dom. mieścił poko- 
je mieszkalne, dwie kręte klatki schodowe 
umieszczone w basztach oraz duże sale 
wyposażone w zdobione kominki. Stropy 
komnat podtrzymywały kolumny. Całość po 
przebudowie dziwnie mocno przypominała 


nowe. południowe skrzydło 
zamku szczecińskiego. No 
cóż, obrotny i wszechwładny 
kanclerz nie będzie mieszkał 
w jakimś wronim gnieździe! 
Też stać go na zwieńczenie 
domu, jak koroną, systemem 
wysokich i szerokich szczytów 
o bogatej maswerkowej deko- 
racji. na pokrycie wszystkich 
ścian zewnętrznych warstwą 
delikatnego. nakrapianego 
tynku, na nowoczesny wykrój 
okien, na ozdobne boniowania 
ścian i inne wynalazki. Jobst 
mógł sobie również pozwolić 
na nietuzinkowe wyposażenie 
zamkowych komnat. Ozdobne 
sale rozbrzmiewały gwarem 
gości spraszanych na wystaw- 
ne uczty, wesela, pogrzeby, 
przeglądy wojska, turnieje 
rycerskie. A zamek — pałac to 
jeszcze nie wszystko! Wszak 
Dziewicz wyposaża bogato 
doberski kościół. To trzeba 
gościom koniecznie pokazać, 
tak samo jak co bardziej zaufa- 
nym schowane w głębokich 
zamkowych lochach beczki 
ze złotem, srebrem i szlachetnymi kamie- 
niami. Niech widzą i zazdroszczą! W całym 
księstwie opowiadano, że duma i pycha 
Dziewiczów rozpycha. Aż ich rozepchała... 


Samozagłada 


Parokrotnie niszczona przez wrogów Do- 
bra Twierdza zawsze podnosiła się z ruin. 
Przyszły jednak ciężkie czasy dla Pomorza. 
Niedole wojny trzydziestoletniej, swary 
i kłótnie w rozrośniętym rodzie Dziewiczów, 
upadek ekonomiczny majątków szlachty 
i chłopstwa — to wszystko doprowadziło do 
śmierci wspaniałej rezydencji. Chyba jest to 
jedyny na Pomorzu przykład, gdzie proces 
niszczenia postępował dzięki właścicielom. 
Około 1720 roku zamek nie nadawał się już 
do zamieszkania a jego mury zachowały 
jedynie wartość materiału budowlanego. 
Stary Dom był już całkowitą ruiną. a Nowy 
miał w dachu straszliwe dziury, przez które 
woda wlewała się do komnat. Dziewicze 
rozpoczęli wyprzedaż majątku. Dobrą 
Twierdzę kupił w 1808 roku sekretarz sądu 
grodzkiego Mueller. Kupił ją jako materiał 
budowlany. Niezwłocznie kazał wysadzić 
w powietrze to, co z zamku pozostało. 
Sterczące do dzisiaj resztki zamkowych 
budowli ocalił dopiero około roku 1860 
kolejny ich właściciel Karol Luepke. Naka- 
zał przede wszystkim zamurować i staran- 
nie zamaskować wejścia do zamkowych 
lochów, ponieważ „ludzie cały czas szaleją 
na punkcie złota Dziewiczów”. Obecnie już 
nie ma nikogo. kto mógłby wskazać wejścia 
do piwnic. 


ĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


* * * 


— Joachimie. Joachimie! Ocknij się wreszcie! 
Achim, synu! 

Achim otworzył oczy. Ujrzał pochylonego 
nad sobą, roztrzęsionego pastora Gloede. 

— Ojcze, gdzie ja jestem? 

— U mnie jesteś synu, bezpieczny, w moim 
domu. Stróż znalazł cię leżącego bez ducha pod 
zamkową wieżą. Co się tam stało? 

— Nie wiem ojcze, doprawdy nie wiem, jak 
TO się stało. Dużo widziałem, jeszcze więcej 
słyszałem. Poznatem ojcze wielu Dziewiczów 
a Maria, ona naprawdę jest piękna. Stary Jobst 
mówił, że beczki ze złotem są dobrze schowa- 
ne, że weźmie je ten, kto nie tylko wytrwale 
szuka, ale spełni jeszcze dwa warunki. Musi 
mieć tak jak on po sześć palców u stóp oraz 
spotkać się z Marią i całym sercem uwierzyć 
w jej historię. Ojcze, widziałem wielu książąt, 
widziałem cesarza Karola. Ojcze, czy ojciec mi 
wierzy? Widziałem cesarza... 

— Oj synu, mój synu. Chybaś zwario- 
wał... u 

Zdjęcia: Marian Anklewicz, archiwum 


rski ród von Dewitz nigdy nie 


Iszczonej formy nazwiska. jaką tu 

|. Literacka potrzeba kazała,mi 
pomysły powojennych poloni- 
przeszłości Pomorza, dla których. 
wcale nie dziwię, wszelkie „von” 
przyjęcia. A potomkowie wiel- 
nego rodu von Dewitz żyją do 
toś z was, drodzy Czytelnicy, 
zmawiać z kimś von Dewitz, 
si uciekać się do wywoływania 
arczy wejść do internetu... 
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30 października 1918 r. Tym- 
czasowy Rząd Ukraiński prokla- 
mował powstanie Zachodnio- 
Ukraińskiej Republiki Ludowej na 
terenach Wschodniej Małopolski 
i Galicji, której zachodnia granica 
sięgała aż do Przemyśla. 


nocy z 31 października na 
1 listopada 1918 r., zgodnie 
z planem operacyjno-bojowym, 


Ukraińcy zajęli Lwów. Jednostki ukraińskie 
zostały utworzone z byłych oddziałów 
armii austriackiej stacjonujących 
na terenie Lwowa, dodatkowo 
uzupełnione ok. 300 ochotnikami 
z Legionu Ukraińskiego. Uzbroje- 
nie i wyposażenie oddziałów 
ukraińskich pochodziło z austriac- 
kich magazynów wojskowych. 

Na ulicach Lwowa pojawiły 
się wzmocnione patrole i posterunki 
ukraińskie. Na skrzyżowaniach ustawio- 
no karabiny maszynowe, a na 
wzgórzach wokół miasta 
rozlokowano stanowiska 
baterii artyleryjskich. 
Polska ludność Lwowa 
masowo wyległa na ulice 
Miasta chcąc obserwować 
działania ukraińskich 
Strzelców Siczowych 
i ochotników. Decyzja 
ta okazała się tragiczna 
w skutkach. Ukraińcy 


A 


Na terenie dzielnicy Lwowa 
— Nowe Miasto, w rejonie Dworca 
Głównego, została utworzona Na- 
czelna Komenda Wojskowa, która 
w szybkim tempie przystąpiła do or- 
ganizowania walki zbrojnej przeciw- 
ko oddziałom ukraińskim. Z powodów 
małej liczebności oddziałów polskich, 
braku broni, której stan w pierw- 
szych godzinach walki 
wynosił od 64 do 
85 karabinów. jako 
podstawę operacyj- 
no-bojową polskie 
dowództwo przyjęło 
system obrony re- 
dutowej. 
1 listopada 
1918 r. zostały 
utworzone pierw- 


Krzyż Walecznych 1920 i odznaki 
pamiątkowe, nadane w okresie 
II RP za obronę Lwowa w listopa- 
dzie 1918 r., harcerzowi Hieroni- 
mowi Wanarskiemu walczącemu 
na pododcinku „Góra Straceń” 
dowodzonym przez por. Romana 


bez ostrzeżenia otwierali 
ogień w ich kierunku, 
w wyniku czego wielu 
Polaków zostało zabitych 
lub odniosło poważne 
rany, a wśród pozostałych 


sze punkty oporu 

„reduty”, które 
mieściły się w szko- 
le Sienkiewicza i w 
Domu Techników. 


wywołała panikę i psy- 
chozę strachu. 


Abrahama. 


Mobilizacja polskich oddziałów 


W związku z tym wydarzeniem polskie 
organizacje konspiracyjne działające na 
terenie Lwowa, takie jak: Polska Organi- 
zacja Wojskowa, Polski Korpus Posiłkowy 
i Polskie Kadry Wojskowe, działając 
w porozumieniu, zarządziły mobilizację 
alarmową wszystkich swoich członków. 
Komendantem Głównym został wybrany 
kpt. Czesław Mączyński, który w najbar- 
dziej krytycznej chwili, wziął na siebie ol- 
brzymią odpowiedzialność za losy miasta 
i jego mieszkańców. 
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Załogi  „redut” 
odpierały ataki 
wroga, zadając 


ukraińskim strzelcom i ochotnikom duże 
straty, przechodząc z obrony do akcji za- 
czepnych. Dlatego też stały się celem silnych 
i zmasowanych ataków ukraińskich, wspar- 
tych ogniem artylerii i karabinów maszy- 
nowych, których zadaniem było zdobycie 
„redut” i całkowita likwidacja ich załóg. 
Ogromne zasługi w pozyskiwaniu broni 
dla polskiej obrony, oddali uczniowie szkół 
średnich, którzy podejmowali akcje rozbra- 
jania pojedynczych ukraińskich strzelców 
i ochotników. Młodzież szkolna w dużym 
stopniu pomnożyła również szeregi 
oddziałów polskiej obrony. Ok. 25% polskich 
ochotników stanowili chłopcy i dziewczęta 


mf 


a" 
CnientaFż Orląt Lwowskich, lata 
30..XX wieku (widoczna-kaplica7 
kacik PEGJENIK wad, 


w wieku od 12 do 17 lat. Jednak nie tylko 
młodzież zaangażowała się w walkę. W sze- 
regach oddziałów polskiej obrony znalazło się 
20 obrońców w wieku powyżej 60 lat! 


Walka o Lwów 


W początkowym okresie walk, dowód- 
cy polskich oddziałów braki w ludziach 
i uzbrojeniu zastępowali brawurą i pomy- 
słowością. W wyniku tych działań Polacy 
zdobyli dwa samochody ciężarowe, 
karabiny maszynowe i wzięli do niewoli 
pierwszych jeńców ukraińskich. 

Teren lwowskiego lotniska „Lewan- 
dówki” został opanowany przez oddział 
dowodzony przez por. pilota Michała Ba- 
styra. Austriacki dowódca lotniska poddał 
się Polakom bez jednego wystrzału. Polscy 
obrońcy zajęli hangary i inne obiekty na 
terenie lotniska przygotowując się do 
obrony. Mechanicy wchodzący w skład 
oddziału natychmiast przystąpili do napra- 
wy pozostawionych przez armię austriacką 
samolotów. Na polecenie por. Bastyra zna- 
lezione w magazynach na lotnisku karabiny 
maszynowe, zostały przekazane oddziałom 
walczącym o Dworzec Główny, co w znacz- 
nym stopniu przyczyniło się do zdobycia 
tego ukraińskiego bastionu. 

Próby odbicia z rąk polskich lotniska, 
przez strzelców i ochotników ukraińskich, 
zostały odparte. W nocy z 3 na 4 listopada 
1918 r. lotnisko było bardzo mocno ostrzeli- 
wane przez Ukraińców z karabinów maszy- 
nowych, którzy w ten sposób chcieli złamać 
ducha bojowego polskiej załogi „Lewandów- 
ki”. Jednak Ukraińcy nie podjęli atakowania 
polskich pozycji. pamiętając straty poniesione 
w dniach poprzednich. 

4 listopada 1918 r. na lotnisko dotarł roz- 
kaz bojowy. przyniesiony przez por. Torunia z 
Naczelnej Komendy Wojskowej, o dokonaniu 


natychmiastowego nalotu bombowego 
na pozycje ukraińskie na stacji kolejo- 
wej w Persenkówce. Następnego dnia 
z polskiego lotniska wystartował samo- 
lot z załogą w składzie por. pilot Michał 
Bastyr i por. obserwator Janusz de Be- 
aurain. Załoga ta dokonała pierwszego 
whistorii polskiego lotnictwa wojskowego 
lotu bojowego, na samolocie oznako- 
wanym czerwono-białym pasem! 
W brawurowym ataku połączonych 
polskich oddziałów został zdobyty 
węzeł kolejowy — Dworzec Główny 

z przyległym do niego terenem. Od- 
zyskana w tym rejonie broń, amunicja 

i żywność, w znaczącym stopniu poprawiła 
uzbrojenie i zaopatrzenie Polaków. 

Organizacja polskich oddziałów 
postępowała błyskawicznie, przybywało 
dziesiątki uzbrojonych w karabiny i pisto- 
lety obrońców. z których formowano nowe 
kompanie i natychmiast kierowano je do 
walki z Ukraińcami. Opanowany przez 
polskich obrońców obszar Lwowa zgodnie 
z rozkazem bojowym nr I Naczelnej Komen- 
dy Wojskowej, z dnia 5 listopada 1918 r.. 
podzielono na 6 odcinków, z których 
każdy dzielił się na pododcinki i sektory. 
Linia frontu przebiegała przez ulice, place, 
skwery i parki. Dla lepszego zobrazowania 
głównej linii polskiej obrony i jej dowód- 
<ów, pozwolę sobie na ich przytoczenie: 
| odcinek - „Dom Techników”. Dowód- 
cy: podchor. Ludwik Wasilewski. od 
5.11.1918 r. por. dr Bolesław Bujalski, 

Il odcinek - „Szkoła Marii Magdaleny”. 
Dowódcy: podchor. Ludwik Wasilewski, 
od 5.11.1918 r. por. Adam Świeżawski, 

Ill odcinek — „Ulica Bema”. Dowódca: mjr 
Michał Pomian-Cieński, 

IV odcinek — „Dworzec Główny”. Dowódca: 
kpt. Bronisław Pieracki, 

Vodcinek — „Szkoła Sienkiewicza”. Dowód- 
ca: kpt. Karol Baczyński 

VI odcinek — „Podzamcze”. Dowódca: por. 
Walerian Sikorski 

Ważniejsze dla obrony ulice zostały 
zamknięte barykadami i zasiekami z drutu 
kolczastego. 

Powstała polowa sieć łączności telefo- 
nicznej, która łączyła wszystkie dowództwa 
odcinków i pododcinków, „reduty” i kom- 
panie liniowe. Dla usprawnienia obrony 
i szybkiego przemieszczania się pomiędzy 
„redutami” poprzebijano w murach bu- 
dynków przejścia. Na wyższych kondygna- 
cjach kamienic przygotowano strzelnice 
dla strzelców wyborowych oraz stanowiska 
ciężkich karabinów maszynowych. Zgodnie 
z rozkazem dowództwa polskiej obrony, 
została utworzona służba kurierska i wywia- 
dowcza, w której znaczną część stanowiły 
kobiety. Łączniczki, aby przenieść meldunki 
często zmuszone były korzystać z kanałów 
ściekowych, ponieważ była to jedyna dro- 
ga zapewniająca bezpieczne dotarcie do 
walczących „redut” i oddziałów. 


Pierwsza załoga bojowa samolotu por. pilot Stefan 
Bastyr i por. obs. Janusz de Beurain, którzy w dniu 
5 listopada 1918 r. dokonali bombardowania stacji 
kolejowej w Persenkówce. 


Dowództwo obrony Lwowa, równocze- 
śnie z prowadzeniem walk, przystąpiło do 
organizowania „etapu”', w skład którego 
weszły: magazyny żywnościowe i uzbro- 
jenia, warsztaty techniczne, dwa szpitale 
polowe i punkty medyczno-opatrunkowe. 

Utworzono również kompanię szkolno- 
rezerwową, jednostkę artylerii, dysponującą 
sześcioma działami oraz oddział Żandarme- 
rii i Milicji Obywatelskiej. 

W tym czasie na terenie miasta walki 
prowadzone były na wszystkich odcinkach. 
Polscy obrońcy wykazywali się ogromnym 
poświęceniem i męstwem, odpierając na 
całej linii obrony ataki ukraińskich strzelców 
i ochotników. Jednostki ukraińskie mimo 
ponoszonych strat, zgodnie z rozkazem swo- 
jego dowództwa, dążyły za wszelką cenę do 
całkowitego zdławienia polskiej obrony na 
terenie Lwowa. Ponoszone straty Ukraińcy 
natychmiast uzupełniali oddziałami napły- 
wającymi z terenu całej Wschodniej Mało- 
polski i Galicji. Do ataków na polskie „redu- 
ty” kierowane były kompanie, a nawet całe 
baony wspierane silnym ogniem artylerii i 
karabinów maszynowych. 

Najbardziej zacięte walki toczyły się 
w rejonach Cytadeli, Wulki, Szkoły Ka- 
deckiej. Zamarstynowa, Rzęsny Polskiej, 
stacji kolejowej w Kleperowie, na Górze 
Straceń oraz o „reduty” „Poczta Główna” 
i „Dyrekcja Kolei”. Godnym przypomnienia 
jest fakt, że obrona polska przeprowadziła 
bardzo udaną akcję 


< 


SEE: 
BATALIE I POTYCZKI 


bojową w rejonie stacji kolejowej. 
w Skniłowie. Polski atak dopro; 
wadził do całkowitego rozbi 
| broniących się tam oddzia: 
| ukraińskich i zdobycia duż 

zapasów amunicji artyleryjskie, 
i strzeleckiej oraz sześciu armat. Na: 
tomiast próba przebicia się do Cen- 
trum Lwowa zakończyła się dla 
polskiej obrony klęską. Dowódz- 
two ukraińskie przewidując kieru- 
nek natarcia polskich oddziałów 
w ten rejon skierowało dodatko- 
we oddziały Strzelców Siczowyt 
posiadających własną artylel 
i dużą liczbę karabinów maszynowych. 

Od 15 listopada 1918 r. polska obror 
przeszła wyłącznie do działań obronnyc 
na zajmowanych pozycjach, odpierając 
wszystkie ataki ukraińskie. Była zbyt słaba, 
aby samodzielnie przejść do kontruderze- 
nia wypierającego Ukraińców ze Lwowa. 
Przetrwanie polskiej obrony do czasu 
nadejścia odsieczy Wojska Polskiego, było 
zasługą wszystkich ochotników, którzy. 
w tym ciężkim okresie, pomimo bardzo 
dużej przewagi przeciwnika. wykazali się 
bohaterstwem i poświęceniem. 

W Krakowie, w pośpiechu polskie do- 
wództwo zorganizowało 5. Pułk Piechoty Le- 
gionów, którego pododdziały miały stanowić 
główną siłę odsieczy dla Polaków we Lwowie. 
Dowódcą został mianowany ppłk. Michał Ka- 
raszewicz-Tokarzewski, który otrzymał rozkaz 
zajęcia Przemyśla, a następnie udzieleni, 
pomocy obrońcom Lwowa, których sytui 
z dnia na dzień stawała się coraz trudniej: 
W szybkim tempie przybywało rannych, zal 
tych, kończyły się zapasy amunicji, żywni 
i lekarstw. 

19 listopada 1918 r. z Przemyśla 
godzinach rannych wymaszerowały wszy: 


Ekshumacja szczątek polskich 
obrońców Lwowa na podod- 
cinku „Góra Straceń” w 1926 r. 
przez żołnierzy Kompanii Sani- 
tarnej 40 Pułku Piechoty im. 
„Dzieci Lwowskich”. 
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kie oddziały polskie wchodzące 
kład odsieczy dla Lwowa, które 
edstawiały jakąkolwiek wartość 
jową. Następnego dnia, ok. godz. 
4.00 na Dworzec Główny Kolei we 
wowie wjechał pociąg z pierwszymi 
oddziałami polskiej odsieczy. 

Dowództwo obrony Lwo- 
wa przejął od kpt. Czesława 
Maczyńskiego ppłk. Michał 
Karaszewicz-Tokarzewski. 
Połączone siły wynosiły 486 

ficerów i 3276 strzelców. 
tego dysponowano 
ciężkimi karabinami 
zynowymi. 21 armata- 
mi. 4 miotaczami min. 3 
pociągami pancernymi, 3 
samolotami oraz samocho- 
dem pancernym. Mimo 
wzmocnienia polskiej obrony. jednostki 
ukraińskie posiadały nadal dużą przewagę 
w ludziach i uzbrojeniu. 

21 listopada 1918 r.. ok. godz. 6 rano 
zgodnie z opracowanym planem opera- 
cyjno-bojowym. połączone siły polskiej 
obrony i odsieczy, podzielone na 4 grupy 
uderzeniowe i jedną odwodu, rozpoczęły 
decydującą bitwę o Lwów. W wyniku 
całodziennych walk w mieście zdobyto 
dzielnicę Górny Łyczaków oraz okrążono 
pozycje wroga od południowego wschodu. 
co w konsekwencji spowodowało poważne 
zagrożenie oddziałów ukraińskich i mogło 
doprowadzić do całkowitego rozbicia wroga. 
Dowództwo ukraińskie uprzedzając manewr 
Polaków. w nocy z 21 na 22 listopada 1918 
wydało rozkaz o wycofaniu się oddziałów 
jmowanych na terenie miasta pozycji. 
ychmiast po otrzymaniu informacji 
odwrocie Ukraińców. ppłk. Michał Kara- 
szewicz-Tokarzewski, wydał rozkaz o pościgu 
wrogiem na całej linii frontu. W mieście 
ddziały polskie ruszyły do ataku, staczając 
dynie potyczki z jednostkami straży tylnej 
Mycofujących się w popłochu Ukraińców. 
22 listopada 1918 r. do godziny 8 
ano cały Lwów był w rękach polskich, 

jednak odsiecz listopadowa, ze względu 

la skromne siły jakimi dysponowała, nie 

nb: w stanie samodzielnie odrzucić z 

rzedpola lwowskiego jednostek wroga. 

Wówczas rozpoczęła się druga faza walk 
polsko-ukraińskich o Lwów. 

W okresie od 1 do 21 listopada 1918 r. 

w obronie Lwowa na polu chwały poległo 

i zmarło w wyniku odniesionych ran 218 

polskich obrońców, a 500 zostało rannych. 

faty ludności cywilnej miasta w tym 

sie wyniosły 167 zabitych i zmarłych 
wyniku odniesionych ran. 


'enna ofensywa 


24 listopada rozkazem Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego zostało utworzone 
dowództwo Wojska Polskiego „Wschód” 
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Pani oficer — obrończyni Lwowa 
walcząca na IV odcinku „Dworzec 
Główny” dowodzonym przez kpt. 
Bronisława Pierackiego. 


do walki przeciwko ukraińskim 

Strzelcom Siczowym i ochotni- 
kom. którego dowódcą został 
gen. Tadeusz Rozwadowski. 

Od grudnia 1918 r. do 
marca 1919 r., przez okres 
4 miesięcy. polscy obrońcy 
Lwowa odpierali ataki 
oddziałów wroga. 
Mimo ogromnego 
bohaterstwa i po- 
| święcenia polska 
obrona uległa wo- 
bec przeważającym 

siłą ukraińskich. 

3 marca 1919 r. 

Ukraińcy ponow- 

nie zajęli Lwów, 

sytuacja na fron- 

cie małopolskim 
stawała się dla polskich oddziałów nieko- 
rzystna z wojskowego punktu widzenia. 
W tym czasie stanowisko dowódcy frontu 
małopolskiego objął gen. Wacław Iwaszkie- 
wicz, który natychmiast przeprowadził prze- 
grupowanie podległych 
mu jednostek i opracował 
plan nowej wiosennej 
ofensywy. 

W połowie marca 
1919 r. ruszyła duża 
ofensywa na froncie 
małopolskim. której 
główną siłę uderzeniową 
stanowiły oddziały Wojsk 
Wielkopolskich. dowo- 
dzone przez gen. Da- 
niela Konarzewskiego. 


tam szczątki poległych polskich obrońców 
i żołnierzy Wojska Polskiego. Cmentarz był 
rozbudowywany aż do 1938 r., niestety 
w czasie II wojny światowej ulegt po- 
ważnemu zniszczeniu. Od momentu zajęcia 
Lwowa przez żołnierzy Armii Radzieckiej 
(1944 r.). nekropolia zaczęła popadać 
w całkowitą ruinę. Noty protestacyjne po|- 
skich środowisk kombatanckich krajowych 
i emigracyjnych do ówczesnych władz ZSRR 
pozostawały bez odpowiedzi. W sierpniu 
1971 r. na polecenie radzieckich władz 
Lwowa nastąpiło całkowite zniszczenie 
cmentarza, a na jego miejscu zbudowano 
zakład kamieniarski i drogę dojazdową dla 
samochodów ciężarowych. Dewastacja 
trwała do maja 1989 r.! . Dzięki ogromne- 
mu zaangażowaniu polskiego rządu, polonii 
ukraińskiej, polskich mieszkańców Lwowa 
i polskich firm budowlanych, pierwsze 
prace porządkowe i budowlane rozpoczęto 
w maju 1989 r. Od tego czasu nekropolia 
wojenna „Orląt Lwowskich” odzyskuje po- 
woli dawną świetność i blask. 

Zdjęcia: prywatne zbiory Autora 


Powitanie na dworcu kolejowym żołnierzy z 5 Pułku Pie- 
choty Legionów, wziętych do niewoli w III 1919 r. we 
Lwowie przez Ukraińców i uwolnionych z obozu jeniec- 
kiego w VII 1919 r. przez żołnierzy Wojsk Wielkopolskich 
gen. Daniela Konarzewskiego. 


Posiadały one bardzo do- 
bre wyszkolenie bojowe, 
uzbrojenie i wyposażenie 
co stanowiło o ich dużej 
wartości bojowo-opera- 


cyjnej. 

17 kwietnia 1919 r. został wyzwolony 
Lwów i pozostające jeszcze pod okupacją 
ukraińską miejscowości Wschodniej 
Małopolski i Galicji. Oddziały polskie 
dotarły do brzegów rzeki Zbrucz. gdzie 
17 lipca 1919 r. zakończyły długą i okrutną 
wojnę z Ukraińcami o wschodnią granicę 
Polski. 22 lutego 1920 r. Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski osobiście odznaczył krzyżem 
orderu wojennego Virtuti Militari kl. V mia- 
sto Lwów za bohaterstwo i poświęcenie 
w wojnie Polsko-Ukraińskiej 1918/1919. 

Dekorując herb Lwowa. Józef Piłsudski 
wypowiedział pamiętne słowa: „Za zasługi 
położone dla polskości tego grodu i jego 
przynależność do Polski mianuję miasto Lwów 
kawalerem Virtuti Militari”. 


Cmentarz „Orląt Lwowskich” 
Wokresie Il RP na terenie Lwowa zbudowa- 


no. wg projektu Rudolfa Indrucha, cmen- 
tarz wojenny obrońców Lwowa. Złożono 
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FORTYFIKACJE 


NIKODEM BUTRYMOWICZ, ZBIGNIEW REKUC 


Łomża była Twierdzą zaporową na przeprawie przez Narew. 
Pierwsze fortyfikacje wybudowano w latach 1887-88. Usypano 
wtedy pięć ziemnych redut, oznaczonych numerami od I do V. 
Szańce I, II, III wzniesiono na prawym brzegu Narwi, a IV i V 
na lewym. Po 1902 r. zmodernizowano forty I, II, Ill zmieniając 
ich nazwy na A, B, W, a całość terenu oddzielono od przedpola 
główną osłoną złożoną z wału i rowu fortecznego. Fortyfikacje 
położone pośród wzniesień i zboczy doliny Narwi po 1908 roku 


Fortyfikacja 
zglatĘnSSyE 


9083 


miały być rozbudowane o dodatkowy, wysunięty pierścień fortów. 


Los sprawił, że tak się nie stało. 


D yło to przed kilkudziesięciu laty. 
B Wracałem z wakacji w Augustowie 
— wspomina N. Butrymowicz. — Au- 
tobus minął Grajewo i Stawiski, jadąc prostą 
aż do horyzontu szosą. Nagle trochę zwolnił, 
skręcił w lewo potem w prawo i znowu w 
lewo. Siedzący obok mruknął — dojeżdżamy 
do Łomży. Takie było moje pierwsze zetknięcie 
z twierdzą. Kilka kolejnych zakrętów szosy to 
był labiryntowy wjazd w obręb fortyfikacji 
łomżyńskich w Piątnicy. 

Dzisiaj próżno by szukać zakrętów na 
szosach. Dawne wjazdy zostały wyprosto- 
wane. Wały przy wjazdach przekopano lub 
zniwelowano a szosy przebiegają łagodnym 
łukiem lub są proste, tak jak wjazd od Kali- 
nowa, na kierunku przewidzianym do roz- 
budowy fortyfikacji — ze względu na nowy 
most na Narwi. W stanie pierwotnym zacho- 
wał się jedynie dawny wjazd od Czarnocina, 
który obecnie nie jest używany. Szosę po- 
prowadzono na zachód od niego, zasypując 
fosę ziemią z przekopanego wału. 

Łomża, niegdyś miasto gubernialne i 
wojewódzkie, teraz ważny węzeł drogo- 
wy. W tym punkcie, w miejscu przeprawy 
przez Narew. zbiega się trzynaście dróg. 


36 OpkRywca 3/2004 


To zadecydowało o wadze przeprawy w 
wielkim zakolu Narwi i konieczności za- 
bezpieczenia jej fortyfikacjami. Szczególne 
znaczenie przeprawy podkreśla jej zdwo- 
jenie. Drugi most wybudowano omijając 
ówczesną zabudowę miejską i połączono 
go z szosą obwodową. 

Dzisiaj zespół fortyfikacji przedmościa 
w Piątnicy jest na „emeryturze”, a o zago- 
spodarowanie obiektów dbają. jak mogą 
najlepiej. władze samorządowe. Fort B (Il) 
został sprzedany. Obecny właściciel stara się 
z tego miejsca uczynić atrakcję turystyczną. 
udostępniając obiekty do zwiedzania. Jest 
to jednak możliwe po uprzednim porozu- 
mieniu z właścicielem. 

Fort A (I) wraz z otoczeniem od 1989 r. 
leży w granicach Narwiańskiego Parku Kraj- 
obrazowego, dzięki czemu teren jest chro- 
niony i utrzymywany w czystości. Pozostałe 
fortyfikacje dostępne są bez ograniczeń. 

Pod względem poznawczym i krajobra- 
zowym teren jest bardzo atrakcyjny. Trzy 
forty połączone wałami, w których jak .ba- 
kalie w cieście” tkwią konstrukcje betonowe, 
można oglądać z różnych stron, a z każdej 
wyglądają inaczej. Z wałów fortowych widać 


rosyjska 


Koszary z kaponierą szyjowa 
fortu W (III) zabezpieczone 
podwójną kratą forteczną. 
Stan z 1915 r. 


Legenda: 

Forty wybudowane — A(I), B(II), 
W(III), 6(IV) Łomżyca, 7(V) Zawady; 
forty niewybudowane — 1 (Kalinowo), 
2 (Jeziorko), 3 (Rządkowo), 4 (Budy), 
5 (Czarnocin) 

Objaśnienia znaków: 

GO - główna osłona, O — osłona obwod- 
nicy miasta, K - zespoły koszarowe, 
S$ - strzelnica, R — obszar niezreali- 
zowanej rozbudowy przedmościa, 
P nieistniejąca fortyfikacja polowa z lat 
1914-15, G — grodzisko z podgrodziem. 


położoną 30-50 m niżej dolinę z wijącą 
się rzeką oraz odległe o 2-3 km miasto. 
Wędrując po wałach odnosimy wrażenie, 
że jesteśmy na widowni gigantycznego am- 
fiteatru. Całość fortyfikacji można obejść w 
jeden dzień, jednak najlepiej poświęcić im 
trzy dni, wówczas obserwacja będzie bar- 
dziej wnikliwa. Standardowe, powtarzalne 
obiekty fortyfikacyjne, rozmieszczone są na 
fortach. wałach i fosach głównej osłony o 
długości 5 kilometrów. Chcąc je obejrzeć 
i poznać, wraz z przejściami podziemnymi 
oraz atrakcjami ukrytymi niekiedy w wałach 
lub pod ziemią, trzeba pokonać odległości 
cztery razy większe. Ta poligonalna fortyfika- 
cja z elementami kleszczowymi i pilastymi, 


> Ę 
——Nafów 


Twierdza Łomża - stan fortyfikacji z 1908 r 


broniona była z siedmiu odkrytych kaponier 
w tym jednej na wale fortu A, czterech po- 
dwójnych i pięciu pojedynczych, przeciw- 
skarpowych kojców (do których prowadziło 
siedem potern pod fosami) oraz trzech 
podwójnych kaponier szyjowych przy for- 
tach. Na wałach fortów i głównej osłony 
można spotkać szereg małych schronów dla 


obserwatorów. obecnie ukrytych w ziemi, 
zarośniętych i zasypanych. ale niegdyś 
stanowiących istotny element bojowy tych 
fortyfikacji. Przy fortach są studnie, a na 
fortach można znaleźć betonowe zbiorniki 
na wodę. Części szyjowe tych obiektów 
miały solidne. podwójne kraty forteczne. 
Resztki ich tkwiące w betonowych fun- 
damentach. można obejrzeć na forcie A. 
Mimo rabowania wszystkiego, co mogło 
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FORT W (Ill) 


stan ok. 1908 r. s 


się przydać i wieloletniej dewastacji, cały 
zespół fortyfikacji jest wyjątkowo dobrze 
zachowany i czytelny. 

Kiedy zmęczeni zwiedzaniem for- 
tyfikacji i odkrywaniem ich tajemnic 
przysiądziemy w miejscu i popatrzymy na 
plan umocnień, nasuwa się szereg refleksji 
Zauważymy. że jest to fortyfikacja o cechach 
fortyfikacji górskiej z charakte- 
rystycznymi małymi fortami 
o kształtach dopasowanych do 
lokalnych warunków. Bardzo 
oszczędna. a zarazem bardzo 
nowoczesna. Takich sposobów 
obrony terenu nie ma nigdzie 
więcej w Polsce. Można spotkać 
wspaniałe ozdobne bramy, 
wielkie działobitnie, potężne 
betonaże o niewiarygodnie 
grubych stropach opartych na 


ze w Polsce ! 


www.wykrywacze.com.pl 


CENY od400 zł 
Sprzedaż * na próbę” 


FORTYFIKACJE 


FORT B (Ii)- CENTRALNY 


stan obecny 


stali, a w Łomży wszystko sprawia wraże- 
nie, że jest małe, przyjazne człowiekowi 
i w świetle słonecznym — wesołe, zamie- 
szkałe przez dobre duchy. 

Takim dobrym duchem Twierdzy Łomża 
jest zapewne brodaty duch twórcy tych 
fortyfikacji — pułkownika, potem generała 
majora. inżyniera Aleksieja Piotrowicza 
Szoszina (1861-1924), mieszczanina z Ko- 
stromy, wyróżniającego się absolwenta 
Wojskowej Szkoły Topograficznej (1883) 
i Mikołajowskiej Akademii Inżynieryjnej 
w Sankt Petersburgu (1889), budowniczego 
fortyfikacji w Łomży i Władywostoku. Był 
to niezwykle wykształcony i uzdolniony 
inżynier, który koncepcje swych nauczy- 
cieli: generałów Konstantego |. Wieliczko 
i Nestora A. Bujnickiego, wybitnych teore- 
tyków i praktyków w dziedzinie fortyfikacji, 
potrafił dostosować do fortyfikowanego te- 

renu i jednocześnie nadać im 


Teren Głównej Osłony własne. niepowtarzalne piętno 
Twierdzy Łomża 


indywidualności, okraszone 
swoistym pięknem a 
Zdjęcia i rysunki: 
prywatne archiwum Autorów 
LITERATURA: 
1. Gruszecki A. „Twierdza Łomża” 
Materiały z konferencji naukowej 
„Fortyfikacja rosyjska na ziemiach 
polskich, stan badań i problemy, 
ochrony” zorganizowanej przez 
TPF i GKZ w Modlinie w 1994 r. 
Referat opublikowany w zeszycie 
„Fortyfikacja Tom IV”, Warszawa 
Kraków 1996 r. 


W naszej ofercie również 


wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 
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KOLEKCJONERSTWO 


RZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


artyle i przeciwlotniczych, 


„Heeres — Flakkampfabzeichen” 


Wojsk Lądowych 


ldmarszałek Walther Brauchitsch, dowódca Niemieckich Wojsk 
dowych (Heer), w dniu 18 lipca 1941 r., ustanowił dla ofice- 
„ podoficerów i szeregowców, pełniących służbę w oddziałach 
wchodzących w skład dywizji pancer- 


nych zmotoryzowanych oraz piechoty, nową odznakę bojową. 


Wojsk Lądowych”. 
Pzsienia te dla tej odznaki była 


„Odznaka Bojowa Artylerii Prze- 

ciwlotniczej Wojsk Lotniczych” 
(Kampfabzeichen der Flakartillerie), któ- 
ra została ustanowiona już 10 stycznia 
1941 r. przez Ministra Lotnictwa Rzeszy 
i Głównodowodzącego Wojsk Lotniczych, 
Hermana Góringa. 

Nowowprowadzona odznaka mogła 
być nadawana, zgodnie z przepisami 
wykonawczymi z dnia 18 lipca 1941 r., 
żołnierzom pełniącym służbę: 
W kompaniach artylerii dział oplot. 
kkich bateriach oplot. Wojsk Lądowych, 


Wehrmachtu. 


OnkcywcaiaY 
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Otrzymała ona nazwę „Odznaka Bojowa Artylerii Przeciwlotniczej 


w przypadku co najmniej pięciu zestrzeleń 
dokonanych przez działo tego samego 
plutonu. Uprawnionymi do otrzymania 
odznaki byli: dowódcy plutonów, dowódcy 
dział i obsługa działa, o ile uczestniczyli oni 
bezpośrednio w zestrzeleniach. 
2. W ciężkich bateriach artylerii oplot. 
Wojsk Lądowych, w przypadku co najmniej 
pięciu zestrzeleń. Uprawnionymi do otrzy- 
mania odznaki byli: dowódcy plutonów. 
dowódcy dział i obsługa działa, o ile uczest- 
niczyli bezpośrednio w zestrzeleniach. 
A także: 
3. Dowódcom jednostek biorących udział 
w zestrzeleniach, nawet w przypadku, gdy 
sami nie kierowali ogniem. w tym: 
a. dowódcom kompanii i baterii — jeżeli 
połowa oddziałów obsługujących bądź 
baterii bojowej otrzymała „Odzna- 
kę Bojową Artylerii Przeciwlotniczej 
Wojsk Lądowych”. a dowódcy dowo- 
dzili tymi jednostkami podczas działań 
bojowych, będących podstawą nadania 
odznaczenia, 
b. dowódcom oddziałów — jeżeli po- 
łowa dowódców kompanii lub baterii 


Awers „Odznaki Bojowej Art. Plot. Wojsk 
Lądowych” produkcji niemieckiej, firmy 
"C.E. Junkers Berlin SW”. 


(w przypadku trzech jednostek co najmniej 
dwie) otrzymała „Odznakę Bojową Artylerii 
Przeciwlotniczej Wojsk Lądowych”, a do- 
wódcy dowodzili tymi jednostkami podczas 
działań bojowych, co stanowiło podstawę 
do nadania odznaki. 

Zgodnie z przepisami, „Odznaka Bojo- 
wa” miała być noszona na kurtce mundu- 
rowej po lewej stronie, na wysokości górnej 
kieszeni. Nadanie odznaczenia następowało 
na wniosek dowódcy oddziału artylerii 
oplot. przez Główne Dowództwo Wojsk 
Lądowych (O.K.H ). 

Rozkazem z dnia 4 września 1942 r. 
Główne Dowództwo Wojsk 
Lądowych zmieniło przepisy 

— dotyczące nadawania „Odzna- 
ki Bojowej”. Przyczyną tej de- 


Panc. Wehrmachtu. 


= RWE 
is nadania =" Bojowej” 
wpada 2278 Oddziału Art. Plot. 23 Dyw. 


tych przepisów do opubliko- 
wanych w tym samym roku 
przepisów wykonawczych 
dotyczących „Odznaki Bojo- 
wej Artylerii Przeciwlotniczej 
Wojsk Lotniczych” (Luftwaf- 
fe). W nowych przepisach 
dokładniej określono osoby 
uprawnione i nieuprawnio- 
ne do otrzymania odzna- 
czenia. 
Dla zobrazowania tego 
faktu posłużę się przy- 
kładem. Żołnierze z korpusu 


cyzji była chęć upodobnienia - 


kierowców artylerii oplot byli uprawnieni 
do otrzymania „Odznaki Bojowej” tylko 
wówczas, gdy przy wykorzystaniu pojazdów 
brali bezpośrednio udział w działaniach 
bojowych. Natomiast inni żołnierze, 
pełniący służbę na stanowiskach pomocni- 
czych (mechanicy. sanitariusze, pisarze) w 
oddziałach artylerii oplot. aby mieć prawo 
do otrzymania „Odznaki Bojowej”, byli cza- 
sowo przydzielani na stanowiska bojowe w 
załogach dział. 

Do kolejnych zmian w przepisach 
wykonawczych doszło w lutym 1944 r. 
Inspekcja Artylerii Wojsk Obrony Prze- 
ciwlotniczej opracowała nowe wytyczne 
dotyczące nadawania „Odznaki Bojowej”, 

t zatwierdzone następnie przez Główne Do- 

| wództwo Wojsk Lądowych. Do wiadomości 
żołnierzy i oficerów podano je w Dzienniku 
Rozkazów i Rozporządzeń oraz w Ogólnym 

Komunikacie Wojennym Wojsk Lądowych. 
Przepisy te były ostateczne, już więcej nie 
dokonano zmian w przepisach wykonaw- 
czych. 

Projekt artystyczny odznaki został 
opracowany przez grafika Ernsta Wil- 
helma Peekhausa z Berlina. Pierwsze 
zamówienie na produkcję odznaki zostało 
złożone przez Główne Dowództwo Wojsk 
Lądowych w znanej firmie grawerskiej 
C. F Juncker w Berlinie, która wiodła prym 


a następnie srebrzona, co na- 
dawało jej mleczno-srebrzysty 
odcień. Niektóre zakłady gra- 
werskie sygnowały swoje wyro- 
by umieszczając sygnatury na 
rewersie: 

* cyfrową, np. (1) „Deschler 6 
Sohn”, Monachium; 

* literowo-cyfrową. np. (L/14) 
„Fredrich Orth”, Wiedeń: 

+ |literową, np. (CEJ) „C.E. 
Juncker. Berlin”, w tym miejscu 
trzeba zaznaczyć, że firma „C.E. 
Juncker” na awersie „Odznaki 
Bojowej” umieszczała najczęściej 
pełną nazwę „C.E. JUNCKER 
BERLIN SW”. 

Celem zabezpieczenia 
odznaki przed uszkodzeniem. 
niektórzy producenci umiesz- 
czali je w pudełkach wyko- 
nanych z tektury w tonacji 
biało-brązowej, o wymiarach 
65x 50 mm. Na pudełkach na- 


klejano metkę koloru białego, 


informującą o nazwie odznaki. 
Nadruk był wykonany farbą 
koloru czarnego (litery go- 
tyckie). Pudełka do „Odznaki 
Bojowej” są obecnie rzadko 


spotykane i stanowią dużą ciekawostkę 


Dyplom nadania 
08.06.1942 q. 
Art. Plot „OST” Waffen-SS, 
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„Odznaki Bojowej” w dniu 
dowódcy 2 baterii z Oddziału 


Odznaczony „Od- 
znaką Bojową” 
SS-Rottenfiihrer, 
Waffen-SS. 
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w jej produkcji. Obecnie odznaki firmy 
Juncker są najczęściej spotykane w kolek- 
cjach muzealnych i prywatnych. 
„Odznakę Bojową” produkowano 
w zakładach grawerskich w Niemczech 
i Austrii. Do jej produkcji wykorzystywano 
cynk oraz stopy metali (buntmetalu). Od- 
znaka była wykonywana metodą odlewu 


| ika ókackaj 
- 


Bojowej” 


kolekcjonerską. 

„Odznaka Bojowa” ma kształt 
owalny. Na awersie, w środku, 
umieszczona jest stylizowana 
armata przeciwlotnicza kal. 88 
mm. Lufa armaty skierowana jest 
pod kątem ok. 45* w lewo ku 
górze. Armatę otacza zamknięty 
wąski wieniec z liści dębowych. 
Na górze wieńca widnieje orzeł 
typu wojskowego z opuszczony- 
mi skrzydłami do dołu i z głową 
zwróconą w lewo. W szponach 
trzyma swastykę. Na rewersie 
znajduje się zapinka z klamrą, 
służąca do przypięcia odznaki 
do munduru. 

Fakt nadania „Odznaki Bojo- 
wej” był dokumentowany wpi- 
sem w Soldbuchu i Wehrpassie. 
Odznaczonym żołnierzom wraz 
z odznaką wręczano dyplom 
nadania. W początkowym 
okresie dyplomy były wysta- 
wiane przez Inspekcję Artylerii 
Wojsk Obrony Przeciwlotniczej 
Głównego Dowództwa Wojsk 
Lądowych. Były to gotowe 


druki formatu A-5 (litery gotyckie lub 
łacińskie). Niektóre miały umieszczane 
w górnej części na środku awers „Odznaki 
- W późniejszym okresie oprócz 
dyplomów wydawane były zaświadczenia 
tymczasowe tzw. „Dyplomy Polowe”, w 
formatach A-4 lub A-5 . pisane na maszy- 
nie lub ręcznie. 


Osoby odznaczone na ubraniach cy- 
wilnych mogły nosić jedynie miniaturkę 
„Odznaki Bojowej”, którą wpinano w lewą 
klapę marynarki. Miniaturki byty posre- 
brzane i wykonywane w formie odlew 
o wymiarach 16 mm i 9 mm. ą 

Po zakończeniu Il wojny światowe 
„Odznaka Bojowa” została poddana 
faszyzacji, w wyniku której usunięto. 
niej orła Wehrmachtu wraz ze swastyk 
Odznaka została określona jako wz 
M/57 i mogła być oficjalnie noszon. 
umundurowaniu przez osoby odznaczo! 
które nadal służyły w armii lub innyc 
formacjach paramilitarnych w Republ 
Federalnej Niemiec. 


Zdjęcia: zbiory prywatne Autora 
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Znaki tożsamości niemieckiej 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


W poprzednich odcinkach cyklu opisaliśmy ewolucję nie! 


mieckich znaków tożsamości na przełomie XIX 


i XX wieku. Niniejsza część opisuje temat nieśmiertelników Kriegsmarine. Temat złożony, ze względu 


na mnogość obowiązujących regulaminów i zupełni 


nymi, zasady znakowania marynarskich znaków tożsamości. 


o 1932 roku obowiązywał w Reich-- 
smarine system wybijania znaków 


funkcjonujący jeszcze w czasach często przerabiali nieśmiertelniki na bran-- 
pisy-dotyczące - soletki lub przyszywali czy nitowali je do 


| wojny światowej. e 
sposobu wykonania i treści umieszczanej 
na nieśmiertelnikach opisane były w regu- 
laminie z. 1926 roku. Zakładały wpisywa- 


nie na znaku nazwy okrętu lub jet 


lądowej. System ten RE iżony 3 
do stosowanego przi a lądowe. 


Jednak, z przyczyn nieznanych autorowi 
niniejszego artykułu. okazał się wadliwy i 
został zastąpiony nowym. Możliwe też, że 
nowy system wynikał nie tyle z wadliwości 
starego, co wiązał się z wpr wadzeniem 
nowego modelu nieśmie GŁ 

Na mocy regulamin 4 ; 
31 I 1932 r. znak tożsamości marynarki 
wojennej stanowił wykonany z tombaku 
żeton owalny o wymiarach 33x50 mm. 
Nowością było podzielenie żetonu na 
dwie połówki za pomocą nacięcia lub 
moletowania przebiegającego po dłuższej 
osi owalu. W górnej połówce znaku umiesz- 
czono dwa otwory służące do przewlekania 
sznureczka umożliwiającego zawieszenie 
nieśmiertelnika. W dolnej połówce wykona- 
no centralnie jeden otwór, ułatwiający prze- 
chowywanie dolnej połówki w przypadku 
ewentualnej śmierci właściciela. Przy okazji 
należy wspomnieć o nieco odmiennym. w 
stosunku do wojsk lądowych, sposobie 
noszenia nieśmiertelnika. Różnica polegała 
na zawieszeniu go na sznurku założonym 
na lewe ramię i biegnącego pod prawą 
pachą. Sposób ten miał zapobiegać zgu- 
bieniu nieśmiertelnika, np. podczas skoku 
do wody (rys. 1). 


Rys. 1 Regulaminowy 
sposób noszenia zna- 
ków tożsamości Krieg- 
smarine. 
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_mowanym stanowiskiem. 
 Urzędnikom i pracow- 


4 kowo wpisywano nazwę 
jednostki lub urzędu woj- 


k 


iptowwygosaże ią, np. do pasów, 


Oficerowie i urzędnicy wojskowi, a także 
pracownicy cywilni posiadali nieśmiertelniki 
z imieniem. nazwiskiem 
oraz stopniem lub zaj- 


nikom cywilnym dodat- 


skowego dla którego pra- 
cowali, czasem także datę 
urodzenia. Podoficerowie i 
marynarze posiadali znaki 
z imieniem i nazwiskiem. 
określeniem akwenu. rocz 


3 A : 
Ze względu na niewielkie rozmiary i 
duże ryzyko zgubienia znaku, marynarze 


odmienne, w porównaniu z innymi siłami zbroj- 


iałyby być znaki, a mianowicie anodowo 
utleniane aluminium (eloxiert Leichtmetall). 
ieśmiertelnik wykonany z takiego surowca 


posiadał charakterystyczny błyszczący złoty 


kolor i był bardziej odporny na korozję (np. 
podczas kontaktu ze słoną wodą) od zna- 
ków wykonanych z tombaku, mosiądzu czy 
zwykłego aluminium lub cynku. 
Regulamin z 1936 roku przewidywał 
wymianę znaku na nowy, w momencie 
przeniesienia żołnierza do jednostki 


Tab. 1 Oznaczenia służ! 


nikiem poboru i numerem 
w ramach rocznika, a także 
określeniem służby. Warto zwrócić szcze- 
gólną uwagę na kwestie oznaczenia akwenu 
i służby, gdyż to właśnie te elementy stano- 
wią najczęściej spotykane i dla wielu kolek- 
cjonerów enigmatyczne treści widniejące na 
nieśmiertelnikach Kriegsmarine. 
Akwen określany jest literami N lub O. 
stanowiącymi skróty od dowództw tych 
akwenów — odpowiednio Nordseestation 
(Wilhelmshafen) — Morze Pólnocne i Ostse- 
estation (Kilonia) — Bałtyk. Wspomniany re- 
gulamin z 1932 roku zakładał bardzo prosty 
działu służb na personel mor- 
niczny oznaczany kodami S i 
imi skrótami od odpowiednio: 
isches Personal i technisches 
Personelowi cywilnemu jed- 
"wających umieszczano przed 
wenu kod określający rodzaj 
zstki pływającej. 
18.V.1936 r. wprowadzono 
dodatkowe oznaczenia służb 
(patrz tabela 1) a także, 
dla personelu cywilnego, 
rozszerzono listę kodów ro- 
dzaju jednostki pływającej 
(patrz tabela 2). 
W 1936 roku wprowa- 
dzono również kilka innych 
nych zmian. Określono nowy 
:riał, z którego wykonywane 


podlegającej dowództwu innego akwe- 
nu. Jest to ewenement na skalę całych 
niemieckich sił zbrojnych, zaniechany na 
dalszym etapie wojny. Na nieśmiertelnikach 
oficerskich stopień wojskowy zastąpiono 
określeniem rodzaju broni. np. San.Of- 
fizier — oficer sanitarny, Nachr. Offizier 
— oficer łączności itd. Wprowadzono też 
określenie rocznika rozpoczęcia służby ofi- 
cerskiej. Oficerom rezerwy umieszczano na 
znakach datę przejścia do rezerwy i literę 
R. natomiast oficerom uzupełnień — rok 
rozpoczęcia służby i literę E. 

Podoficerowie i marynarze posiadali 
znaki oznaczone według następującego 
wzoru: 


Akwen/Numer w Tocznik/RO ; k 
rozpoczęcia służby/Oznaczenie siużby 
(wg tabeli nr 1) 


Ze względu na kompleksowość sys- 
temu oznaczeń i zmienność danych, 
nieśmiertelniki Kriegsmarine wczesnych 
wzorów były grawerowane a nie wybijane. 
Początkowo litery dla lepszej widoczności 
i ochrony przed słoną wodą wypełniana 
czarną farbą. Później, ze względów 
oszczędnościowych i z powodu wprowa- 
dzenia w 1942 roku nowego regulami- 
nu, upraszczającego zasady znakowania 


KOLEKCJONE 


Marynarki Wojennej 1918-45 


Tab. 2 Oznaczeni. 
znaków tożsamości dla ASTZGSIYZEGZA 


niższych rangą żołnierzy 
Kriegsmarine, stosowano 


znaki fabrycznie wybijane Okręt liniowy 
z kolejnymi numerami. |P. Pancernik 
Zwykle wykonane z cynku |KE Krążownik 
lub anodowo utlenianego |To Torpedowiec 
na złoto aluminium. M Trałowiec 
Na późniejszych zna- |schn. Ścigacz 
kach. rzadko „też spotyka kr ocztiendeF 
się zaczernianie liter. Stało 
się tak, kiedy rozkazem JU | Okręt cy 
z 1.1.1942 zarządzono IŻĄ ciel 
wprowadzenie specjal- 
nego oznakowania nieśmiertelnikach dla wym. który 


poborowych i ochotników marynarki. 
Rekruci otrzymali znaki oznaczone jedynie 
określeniem akwenu, rocznikiem i nume- 
rem w roczniku (bez imienia i nazwiska). 
Ochotnicy posiadali znaki oznaczone literą 
D wybitą za numerem ró |. Dodatko- 
wo. znaki XIV, XV i XVII korpisu osobowego „ 
oznaczono literą K wybitą za numerem rocz-  Ostl 
nika. Ponadto od stycznia 1942 r. wszyscy”. 
szeregowcy otrzymywali znaki, na których 
imię inazwisko zastąpiano napisem Krieg* 
smarine. Usunięto.także określenie akwenu. 
Szeregowcami XIV; XV 1:XVll| korpusów oso- 
bowych dobijano na znakach dodatkowo 
literę K. , 7 

Pułk Kadrowy Kriegsmarine w Bever- 
loo otrzymał nieśmiertelniki oznakowane 
M.St.R. — (Marine Stamm Regiment ). przed 
którym to skrótem, w późniejszym okresie, 
dobijano dodatkowo kod w postaci litery 
L. W tym samym roku wprowadzono także 
określenie grupy krwi. 

Pod koniec 1942 r. dla urzędników 
marynarki wprowadzono listę 24 kodów. 
odpowiadających różnym jednostkom 


onar: 


"ogarnięci. 


Kod Opi 
k Naczelne Dowództwo Marynarki Wt Inspekcja Służb Oświatowych Marynarki Wojenn 
na) lonić 


administracyjnym Krieg- 

samrine (patrz tab.3) 
Nieśmiertelniki perso- 

nelu pomocniczego Krieg- 


Tab. 3 Korpusy osobowe Kriegs- 
marine wg klasyfikacji z roku 1938. 


Ni Kategoria 
1 Bosman 
l 


r 
I 
Il 


smarine zgodnie z rozka- Maszynista 
zem z dnia 9.VI.1939 r. [I Sternik. 
posiadają oznaczenie |IV Łączność 
Marinehelfer (personel [y Cieśla 
męski) lub Marinehelferin |yq Strażak 
w = 

VIIA_ | Mechanik-Artylerzysta 


i numer w roczniku. 
15.V.1943 r. powyższy 


turalną końsekwencją tak 
dużej różnorodności i wewnętrznej 
niespójności przepisów dotyczących zna- 
kowania nieśmiertelników jest duża liczba 
istniejących znaków wykonanych wbrew 
regulaminom. Bez cienia wątpliwości 
„należy stwierdzić, że znaki tożsamości 
/ Kriegsmarine stanowią najtrudniejszą do 
przez kolekcjonerów grupę. 
spośród nieśmiertelników niemieckich 
z okresu Il wojny światowej. Wynika to 
przede wszystkim z odejścia od stosowa- 
nia typowych skrótów oznaczeń jednostek 
i zastosowanie, często niestety enigmatycz- 
nych, kodów. 
Każdej zainteresowanej tematem 
osobie zaoferować mogę swoją pomoc 


VIIB "| Mechanik Torpedowy 


system zastąpiono no- |IX__ | Administracja 

przewidywał napis Krieg- |X Pisarz 
smarine, kod literowy K.|. i numeroso- |Xf Sanitariusz 
bisty. Ochotnicy zagraniczni marynarki XII | Muzyk 
„SWEJ posiadali znali z napisem. | Kompanii (Kompaniefeldwebel) 
Kriegsmarine, imieniem, nazwiskiem. 
numerem i określeniem narodowości. PAW AEC 
W przypadku wszystkich ochotników |XV__ | Kierowca 
ze Wschodu określeniem tym było [XVI |Służby uzupełnień 

XVII_ | Podoficer uzbrojenia 


— kontakt przez redakcję „Odkrywcy”. 
Jednocześnie pragnę zaznaczyć, że ni- 
niejszy artykuł napisany został w oparciu 
o obecnie posiadaną przeze mnie wiedzę 
na temat znaków tożsamości z opisanego 
okresu. Wiedza ta wynika w dużej mierze z 
doświadczeń kolekcjonerskich, tym samym 
przepraszam za ewentualne błędy lub braki 
w treści, które wynikać mogą z nie odkry- 
tych jeszcze obszarów tematu, a także ze 
zdawkowego potraktowania problematyki 
wojskowych znaków tożsamości w litera- 
turze kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. [mj 
Wszystkie eksponaty przedstawione 

na zdjęciach pochodzą z kolekcji Autora. 


sekcje zewnętrzne) 


Naczelne Dowództwo Marynarki Wojennej (Uzbrojenie i 


Inspekcja Maszyn Okrętowych, Wilhelmshafen 


Dowództwo Floty Bałtyckiej, Kilonia 


Inspekcja Broni Zaporowych. Kilonia 


Dowództwo Floty Morza Północnego, Wilhelmshafen 


Inspekcja Zaopatrzenia Artylerii Marynarki Wojennej, 
Bad Segeberg. 


| intendentura Marynarki Wojennej, Kilonia 


Naczelny Sąd Wojenny Marynarki Wojennej, Kilonia 


Intendentura Marynarki Wojennej, Wilhelmshafen 


Stocznia Marynarki Wojennej, Kilonia 


shafen 


Naczelny Sąd Wojenny Marynarki Wojennej, Wilhelm- 


Stocznia Marynarki Wojennej, Wilhelmshafen 


| Arsenał Marynarki Wojennej, Gdynia 


U Dyrekcja Służb Budowlanych Marynarki Wojennej, Ham- 
burg 


Obserwatorium Marynarki Wojennej, Greifswald 


Wyższe Dowództwo Szkół Łączności Marynarki Wojennej. 


Miirwik Ę 
|NEREN Broni Torpedowych, Kilonia 


z|=| r |z|-|zja|nimiojo| w 


Inspekcja Artylerii, Świnoujście 


V_ | Dyrekcja Budowy Portów, Wilhelmshafen 
W_ | Dyrekcja Budowy Portów, Gdynia 
x Urząd ds. Oznakowania Szlaków Morskich i Pilotażu, 


Wilhelmshafen 
Niemieckie Obserwatorium Morskie, Hamburg, Sekcja 


Oceanografii i Hydrografii. 
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1 Znaki tożsamości wz. 32 i 36 


(A R.Waschneck U.N.11473/41S — znak marynarza łodzi pod- 

wodnej służby morskiej |-XII, XIV lub XIV korpusu osobowego, 

zarejestrowanego w 1941 r. przy Dowództwie Akwenu Morza 

| Północnego 

CB Siegfried Kullick N 20849/ 39 K — znak (wykonany z ano- 
dowo utlenianego aluminium) żołnierza marynarki śródlądowej, 
zarejestrowanego w 1939 r. przy Dowództwie Akwenu Morza 
Północnego 

(€U065117/42 nieregulaminowy znak marynarza łodzi pod- 
wodnej, zarejestrowanego w 1942 r. przy Dowództwie Akwenu 
Morza Bałtyckiego 

CD Erich Oberdieck 01671/39 T — znak marynarza służby mor- 
skiej XIII korpusu osobowego. zarejestrowanego w 1939 r. przy 
Dowództwie Akwenu Morza Bałtyckiego 
E Johan Conrads N 208/335 — znak wzoru 1932 marynarza 
służby morskiej |-XII. XIV lub XIV korpusu osobowego. zarejestro- 
wanego w 1933 r. przy Dowództwie Akwenu Morza Północnego. 
Zwraca uwagę niski numer osobisty, wynikający z niewielkich sta- 
nów osobowych Reichsmarine narzuconych przez ograniczenia 
Traktatu Wersalskiego 

"F_ Seeoffz.Okt.1941 Hans-Dieter Brunowsky — znak oficera 
morskiego z patentem oficerskim, z paździemika 1941 r. 

*G Heinz Fróhner 012372/40E — znak artylerzysty Kriegsmari- 
ne, zarejestrowanego w 1940 r. przy Dowództwie Akwenu Morza 
Bałtyckiego 
H Rolf Zschockelt O 837/41KT - znak marynarza morskiej 
służby portowej XII! korpusu osobowego, zarejestrowanego w 
_1941 r. przy Dowództwie Akwenu Morza Bałtyckiego 

(1. Hans Andreizak O 10946/41KS — znak marynarza morskiej 
służby portowej (z wyjątkiem XIII korpusu osobowego), zarejestro- 
wanego w 1941 r. przy Dowództwie Akwenu Morza Bałtyckiego 

(J Karl Weiss 014874 MT — znak marynarza zmobilizowanego 
do służby morskiej XIII korpusu osobowego, zarejestrowanego 

rzy Dowództwie Akwenu Morza Bałtyckiego 
K Gustav Helling O 11418 MK - znak marynarza zmobilizo- 
wanego do śródlądowej służby portowej, zarejestrowanego przy 
Dowództwie Akwenu Morza Bałtyckiego 


A 


-niweschneck * 
MYCZZE 


Rolf Zaw 


GSZIĄKTA 


-Bastay Helline 
c odMt 


„Gustav lieling JK 
ję" u s4 


3. Znaki tożsamości wz. 42 


A'019045 MS — znak marynarza służby morskiej |-Xll, XWAXAW 
korpusu osobowego, zarejestrowanego przy Dowództwie AKWENU 
Morza Bałtyckiego 

"B 0./5479 — znak rekruta zarejestrowanego przy Dowództwie 
Akwenu Morza Bałtyckiego. 

Ć "N 1409/40 ET — nietypowy znak marynarza służby szkolna 
rezerwowej Kriegsmarine, XIII korpusu osobowego, zarejestrowa* 
nego przy Dowództwie Akwenu Morza Północnego, 

D 0.74561 M — znak marynarza zarejestrowanego przy Dos 
wództwie Akwenu Morza Bałtyckiego. 


A „SŃŹ 


2. Znaki tożsamości wz. 42 


CA (C Kriegsmarine 102901/42, Kriegsmarine 62871/44 - typo- 
Weniesmiertelniki szeregowców, którzy rozpoczęli służbę odpowiednio 
w 1942 i 1944 r. 

(B(D (CE _ Kriegsmarine 6270/43K, Kriegsmarine 9938/45K, 
Kriegsmarine 2464/42k — typowe znaki tożsamości marynarzy XIV. XV 
fXVIFkorpusów osobowych z lat 43, 45 i 42. Znak z 1942 r. wykonany 
został własnoręcznie przez żołnierza z blachy mosiężnej 

(F EMSŁA 23685S- znak tożsamości żołnierza z Pułku Kadrowego 

Marynarki Wojennej (Marine Stamm Abteilung) Beverloo w służbie 

morskiej |-Xil, XIV lub XIV korpusu osobowego 
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6. Franz Podleschinski = Sylwester Podlesiński? 


= StPSINeT 

RZE Znak tożsamości żołnierza marynarki śródlądowej Franza Podle- 
schinskiego, obok znak tożsamości żołnierza Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie — wydany na to samo nazwisko, ale inne imię. Oba 
znaki zostały zakupione razem. Czy ich właścicielem była jedna 
osoba czy może bracia lub kuzyni? Tego na razie nie wiadomo. 
Na pewno jest to jednak kolejny dowód skomplikowanych losów 
Polaków na frontach Il wojny światowej. 


| 4. Znaki tożsamości urzędników i pracowników 
cywilnych Kriegsmarine 


j ( ADT 121 Wehrm.Beamt.Mar. — znak urzędnika Naczelnego 
Sądu Wojennego Marynarki Wojennej w Wilhelmskafen* 
 (BOK.MA. G'hafen Deutsche Kriegsmarine — znak urzędnika 

Arsenału Marynarki Wojennej w Gdyni. 
(€© FÓRDEG — prawdopodobnie znak tożsamości robotnika 
stoczniowego(?). 


-_ Marineneiferin 
MH. 6427 /43 
e 


7, Imne znaki tożsamości używane przez Kriegs- 

marine | 
TA)8M5 Flum — znak Personelu 3. Oddziału Obserwacji Prze- 
<iwiotniczej (Marine Flugmelde Abteilung 3) ze Świnoujścia. 
B M7 Flum — znak Personelu 7. Oddziału Obserwacji Prze- 
<iwlotniczej (Marine Flugmelde Abteilung 7) z Hagi. 
Ć WIO LSW = znak 10. Oddziału Ostrzegania Przeciwlotni- 
czego (Luftschutz Wamung Dienst) Marynarki Wojennej i może 
oznaczać | Okręg Lotniczy (Lufigau) bądź podległość Arsenałowi 
Marynarki Wojennej w Gdyni. 


B | 
-7M7 __ Flum | 
56 
TMT. Flum  / 
56 4 


5. Znaki tożsamości służb pomocniczych Marynarki 
Wojennej 


A Marinehelferin M.H. 6427/43 — znak kobiecych służb pomoc- 
niczych wykonany przed 15.5.1943 r. (wg regulaminu z 1939 r.) 

B 'Marinehelfer 11334 - znak męskiej służby pomocniczej wykona- 
ny przed 15.V.1943 r. Na rewersie tłoczony napis Kriegsmarine 43K. 

€ Kriegsmarine K.]. 3551 —wykonany po 15.V.1943 r. nieśmiertelnik 
służb pomocniczych Marynarki Wojennej. 

D_Wittiges Thiele Marinehelfer (Rewers: Kommandant Abschnitt 
Sylt) — interesujący przykład znaku służby pomocniczej przy Dowódz- 
twie Marynarki Wojennej Odcinka Sylt. 

E CF _ Mirsaga Haidarow Kriegsmarine Ostlegionar — awers i 
rewers nieśmiertelnika, pochodzącego z Kaukazu ochotnika Kriegsma k 
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"wchodziły one w skład wyposażenia żołnierzy 


" większości armii, jednak największą popularnością 
cieszyły się w wojsku niemieckim. 


KOLEKCJONERSTWO 


-_ Kuchenki polowe Wehrmachtu 1939-45 r. 


| 4 


_ TOMASZ BIENEK 


W ostatnich odcinkach naszego cyklu opisałem menażki 
różnych typów, pochodzące z czasów ostatniej wojny. 
W tym natomiast numerze, zaprezentuję elementy wy- 
osażenia ściśle związane z menażkami, mianowicie 
uchenki polowe. Podczas drugiej wojny światowej 


= 


iemcy zdawali sobie sprawę, iż 
N składana kuchenka to rzecz niezwy- 

kle praktyczna zarówno podczas bi- 
wakowania, jak i na polu walki. Kuchenki 
zajmowały niewiele miejsca i w każdej 
chwili można była na nich podgrzać zimny 
posiłek. przygotować kawę. zagotować 
wodę do mycia lub golenia czy po prostu 
ogrzać ręce. Ponieważ posiadanie kuchee 
nek znacznie podnosiło komfort życia 
w polu, już przed wojną Niemcy wyposażali 


Paliwo w kostkach przenoszono naj- 
częściej w chlebaku. Na prawo od 
pudełka widać zapałki produkowane 
w Pińsku na potrzeby niemieckiej ar- 
mii, o czym świadczy wizerunek głowy 
żołnierza w hełmie. Obok pojemnik na 
tłuszcze oraz konserwę. 


każdego żołnierza w indywidualny podgrze- 
wacz. Przenoszony był on zwykle w chleba- 
ku, rzadziej w tornistrze lub plecaku. 


Podgrzewacz Esbit 


'W Wehrmachcie i Waffen-SS najpopular- 
jejszym typem kuchenki był składany 
podgrzewacz Esbit, który do końca wojny 
produkowano w milionach sztuk. Kuchenka 
zasilana była paliwem stałym w kostkach. 
"Kostki wydawano w tekturowych pudełkach, 
które najczęściej przenoszono w składanej 
kuchence. Wielu żołnierzy posiadało 
również metalowe. płaskie pojemniki, do 
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których wkładano kostki 
Solidna konstrukcja pojemników zabezpie- 
czała je przed zamoczeniem. dlatego też 
żołnierze chętnie umieszczali w nich zapas 
paliwa. Pojemniki występowały w kilku 
wariantach, zwykle wytłaczano na nich 
instrukcję użycia kuchenki. 

Znacznie rzadziej od Esbitów używano 
indywidualnych palników na benzynę 
lub spirytus. Nieregulaminowe kuchenki 
pochodziły zazwyczaj z prywatnych zaku- 

pów żołnierzy i niejedno- 

krotnie zastępowano nimi 
utracone Esbity. Często 
wiele rodzajów małych 

kuchenek zabierano z 

domu. W ten sposób na 

front trafiały przeróżne 
modele kuchenek tury- 
stycznych. Pod koniec 
wojny tego typu podgrze- 
wacze mogły być wydawane 
jako zamienniki regulamino 
wych Esbitów. = 
W końcowej fazie 
wojny sporadycznie 
wydawano też kuchenki 
włoskie, wzorowane na 
niemieckim modelu Esbit. 


Juwel 33 


Oprócz kuchenek wyda- 
wanych  indywidual- 
nie. niemiecka armia 
stosowała także większe 
kuchenki. przeznaczone 
dla załóg pojazdów oraz grup 
żołnierzy, którzy ze względu na 
charakter służby często przemieszczali 
się, walczyli w tym sa- 


Kuchenka Esbit była wśród żołnierzy 
lubiana za jej niewielkie rozmiary 
i szereg praktycznych zastosowań. Obok 
stalowa manierka wz. 31 i menażka 
wz. 31 w wersji oszczędnościowej. 
Widoczna fajansowa zapalniczka w 
kształcie pocisku. 


czych żołnierzy, ale bez trudu mieścił się 
w czołgu lub ciągniku artyleryjskim. 


Piecyki okopowe 


Podczas walk w Rosji na front trafiały 
znaczne ilości piecyków okopowych różnych 
typów. Urządzenia te służyły jako grzejniki 
w bunkrach lub ziemiankach i najczęściej 
zasilane były benzyną. W zależności od 
potrzeb można było je wykorzystywać do 


mym zespole i wspólnie 
przygotowywali posiłki. 
Jako obowiązujący wzór 
takiej kuchenki przyjęty 
został Juwel 33. zasilany 
benzyną. Ten. znacznych 
rozmiarów model był 
jednak zbyt ciężki, aby 
wyposażać w nie pojedyn- 


Na Esbicie można było podgrzać kawę lub wodę do 
mycia. Obok otwarte aluminiowe pudełko na zapasowe 
kostki oraz zapałki w aluminiowym etui z dewizą „Alles 
fiir die Wehrmacht” (wszystko dla Wehrmachtu) oraz 
wizerunkiem głowy oficera. Na pierwszym planie dwie 
kostki paliwowe. Na każdej z nich tłoczony napis Esbit 
i perforacja umożliwiająca przełamanie. Kubek — to 
oszczędnościowy wzór stalowy z końca wojny. W tle 
aluminiowa menażka. 


Nietypowa kuchenka na benzynę lub 
spirytus. Widoczne rozkładane wspor- 
niki, umieszczone w wew. części przy- 
krywki, służyły do podtrzymania uchwy- 
tu położonej na kuchence pokrywki od 
menażki. W tym przypadku jest to 
pokrywka menażki wz. 10 wykonanej 
z emaliowanej stali. W niej widoczny 
aluminiowy niezbędnik wz. 10. Po lewej 
stronie działająca na tej samej zasadzie 
nieregulaminowa kuchenka włoska wy- 
konana z mosiądzu. 


podgrzewania posiłków. trzymając mena- 


żkę nad ich palnikami. 

Przy uruchamianiu ku- 
chenek niezbędne było źródło 
ognia. W tym celu stosowano 
zapałki i zapalniczki wszystkich 
niemalże krajów europejskich, 
np. w szeregach niemieckiej 
armii bardzo popularne byty 
zapalniczki przypominające po- 
cisk artyleryjski, które występowały w 
niezliczonej wprost ilości odmian. 

Rozwiązania stosowane w podstawo- 
wych modelach kuchenek Wehrmachtu 
przetrwały wojnę. Wiele osób wędrując 
po górach korzystało z kuchenek na tzw. 
paliwo turystyczne — była to dokładna 
kopia rozwiązań stosowanych w Esbicie. 
Niektórzy wykorzystywali również „ener- 
dowskie” kuchenki na benzynę. będące 
kopią wehrmachtowskiego Juwela. u 

Zdjęcia: Tomasz Bienek 
Prezentowane eksponaty pochodzą 
ze zbiorów Autora. 


Vademecum kolekcjonera amunicji strzeleckiej 


Od papieru do 
tworzyw sztucznych 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


ierwsze łuski zaczęto wyrabiać 
Pooziiowo ze zwykłego papieru 

w celu zabezpieczenia przed wpły- 
wem czynników atmosferycznych. Uzy- 
skano, co prawda zwartą konstrukcję 
naboju, jednak papier nadal nie spełniał 
swojej funkcji i proch ulegał zawilgoceniu. 
W związku, z tym wprowadzono wkrótce 
papier impregnowany, co nieco polepszyło 
parametry. Nadal jednak bolączką papie- 
rowych łusek było to, że przy wystrzale, 
materiał nie ulegał całkowitemu spaleniu. 
Mogło to doprowadzić do sytuacji, w której 
po załadowaniu broni kolejnym ładunkiem, 
tlący się w przewodzie lufy papier mógł 
spowodować niekontrolowane jego od- 
palenie. Drugim aspektem niecałkowitego 
spalania papierowych łusek w przypadku 
broni odtylcowej było to, że blokował on 
przewód lufy i próba włożenia kolejnego 
ładunku mogła skończyć się uszkodzeniem 
amunicji, a nie spalona łuska wylatywała z 
kolejnym pociskiem, co nie obywało się bez 
wpływu na balistyce. Stan ten poprawił się 
dopiero wtedy, gdy do wyrobu łusek zaczęto 
stosować papier nitrowany, który ulegał 
całkowitemu spalaniu podczas strzału. 


Żw 
KV 


| | 


Przykłady amunicji w papierowych łuskach. 


Kolejnym etapem rozwojowym w 
produkcji łusek było zastosowanie budo- 
wy kombinowanej, w której tuska składała 
się z metalowego denka oraz kartonowego 
korpusu (Lefaucheux około 1835 r.). Ten 
typ amunicji nie znalazł jednak zastoso- 
wania militarnego, ale z powodzeniem 
wykorzystano go w broni myśliwskiej 
śrutowej. 

Powoli jednak nadchodziła era łusek 
wykonanych w całości z metalu (Flobert 
1845). Początkowe trudności w produkcji 
tego typu łusek wynikały z braku (w ów- 
czesnym okresie) odpowiednich technologii 
obróbki metali. Pierwszym, wykorzysta- 
nym do produkcji surowcem była miedź. 


” m 


EEE: 
KCJONERSTWO 


W roli kuchenek wykorzystywano także 
okopowe grzejniki na benzynę. Prezen- 
towany model — marka Katalyt. 


Posiadała wszystkie odp 
wiednie parametry, takii 
jak plastyczność, ciągliwość 
itp., co pozwalało na wys 


konywanie monolitycze 
nych łusek. Wadą, wobec 
zastosowania bocznega 


zapłonu, była zbyt małą 
wytrzymałość części den- 
nej na duże ciśnienia po- 
wstające podczas wystrzałi 
Z tego powodu dochodziło niekiedy de 
rozerwania łuski. Rozwiązaniem problemu 
było zastosowanie w łuskach zapłonu cen- 
tralnego, jednak dla większych kalibrów 
trzeba było uciec się do kombinacji, stosując 
łuski zwijane z blachy. 

Wkrótce pojawił się nowy materiał 
w postaci mosiądzu (stopu miedzi z cy! 
kiem). który posiadał wszystkie cechy 
swojej poprzedniczki, a na dodatek był oi 
niej tańszy. Nadal jednak nie potrafion 
wykonać metalowej łuski w jednym el 
mencie. Nastąpiło to dopiero około rokł 
1880. Od tego momentu łuska zaczyna 
nabierać coraz bardziej dojrzałego kształtu, 
„dochodząc” prawie do perfekcji. 
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KOLEKCJONERSTWO 


łuska typu .45 Marti- 
ni-Henry wykonana 
z kilku mosiężnych 
elementów. Obok 

ta sama łuska już 
jako konstrukcja 
monolityczna. 


Nasilenie konfliktów zbrojnych w XX w. 
ich długotrwałość spowodowały, że 
względów ekonomicznych) zaczęto 
zukiwać innych rozwiązań mogących 
zastąpić deficytowy mosiądz. Już podczas 
| wojny światowej, Niemcy próbowali 
wprowadzić do produkcji łuski stalowe, 
platerowane mosiądzem, jednak w związku 
z trudnościami wynikającymi z opracowa- 
nia odpowiedniej technologii w warunkach 
wojennych, zrezygnowano z tego pomysłu. 
Do tej koncepcji powrócono krótko przed 
wybuchem II wojny światowej, gdy dosta- 
tecznie poznano technologię wykonywania 
tego typu łusek. 

Przedłużający się konflikt wymusił dal- 
sze oszczędności materiałowe w wyniku, 


których wprowadzono do pro- 
dukcji łuski stalowe, które pod- 
dawano fosfatyzacji i następnie 
lakierowano. W porównaniu do 
łusek mosiężnych miały one jednak 
tendencje do pękania i zakleszczania 
się w komorze nabojowej podczas 
oddawania strzału. Wymagało to nie- 
znacznego przekonstruowania, celem 
wzmocnienia części dennej łuski. 

Po zakończeniu Il wojny światowej pro- 
dukcja łusek wykonanych z platerowanej 
stali (bimetalowych) oraz ze stali lakiero- 
wanej stała się powszechnym zjawiskiem 
w amunicji wojskowej. 

W latach 60. XX wieku zaczęto 
eksperymentować (głównie w Szwaj- 
carii i USA) z łuskami wykonanymi ze 
stopów glinu (Al), głównie aluminium. 
Nie uzyskano jednak zadowalających 
rezultatów ze względu na niedostateczną 
wytrzymałość mechaniczną oraz wysokie 
koszty materiałowe, dlatego też produkcję 
zatrzymano na etapie eksperymentów. 
Zrezygnowano w ten sposób z wykorzy- 
stania tego typu łusek dla wojska, jednak 
można się spotkać z rzadkimi próbami 
wprowadzania amunicji m.in. do broni 
sportowej lub myśliwskiej. Należy przy 
tym nadmienić, że jeszcze podczas Il 
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wojny światowej, Niemcy stosowali do 
amunicji sygnalizacyjnej kalibru 26 mm 
amunicję w łuskach aluminiowych, którą 
z powodzeniem. po zakończeniu wojny. 
kontynuowali Czesi. 

Lata 70. przyniosły z kolei eksperymen- 
ty złuskami wykonanymi z tworzyw sztucz- 
nych i tak jak w poprzednim przypadku, 
z powodu braku zadowalających wyników. 
próby zakończono na etapie eksperymen- 
tów. Jednak nie do końca. Tworzywa 
sztuczne zaczęto wykorzystywać bowiem 
w amunicji myśliwskiej śrutowej. Rozwój 
tego typu łusek doprowadził do tego, 
że metalowe denko amunicji śrutowej, 
zastąpiono denkiem ze wstawkami z two- 
rzyw sztucznych. u 

Zdjęcia: Piotr J, Bochyński 


Denka amunicji myśliwskiej śrutowej, z 

lewj — metalowe, z prawej — z wstaw- 

kami z tworzyw sztucznych. z 
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DWA TYTUŁY ZA JEDYNE I ZŁ 


Zapraszamy do lektury Hobby Giełdy, miesięcznika dla kolekcjonerów. Znajdziesz 
w niej ogłosze całej Polski: oferty sprzedaży, kupna i wymiany różnego rodzaj 
kolekcji. Zamieszczone w każdym numerze terminy giełd staroci polskich i zagranicz- 
nych pomogą każdemu kolekcjonerowi w powiększaniu własnych zbiorów. 
Kolekcjoner Hobby Giełdy to dodatek z arykułami, w którym każdy może znależć 
ciekawe opracowania historyczne dotyczące wielu dziedzin związanych z kolekcjoner- 
stwem. 
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Wykrywacze metalu bez tajemnic «c. s) 


PIOTR SZYNGIERA 


W poprzednim odcinku ostrzegałem, 


że następnym razem zajmiemy się wnętrzem wykrywacza. 


AOS pora by spełnić tę groźbę. Na pocieszenie powiem tylko, że nie będziemy brnąć w szczegóły 
techniczne ani drobiazgowo analizować poszczególnych rozwiązań konstrukcyjnych. Skupimy się 
na tych częściach i własnościach wykrywacza, dzięki którym mamy możliwość rozróżniania metali. 


Uprzedzam jednak, że pr 


zgłębianiu wiedzy 


warto? Aby się o tym przekonać, zapraszam do lektury. 


o tej pory ustaliliśmy, że wykry- 
Die reaguje ma zaburzenie pola 

elektromagnetycznego wywołane 
obecnością metalu w pobliżu sondy. 
Wiemy też, że rodzaj tego zaburzenia 
zależy od własności magnetycznych oraz 
elektrycznych metalu. Efekty, które z tych 
własności wynikają są wzajemnie prze- 
ciwne: własności ferromagnetyczne po- 
wodują wzmocnienie pola magnetyczneg 
o. a wzbudzony w metalu prąd elektryczny 
pole to osłabia. Oczywiście, niektóre me- 
tale mają lepsze własności magnetyczne 
czy elektryczne a inne gorsze. Ilościowo 
określają to takie wielkości fizyczne jak od- 
powiednio: przenikalność magnetyczna 
oraz przewodność elektryczna. 

By zrozumieć jak wykrywacz rozpoznaje 
poszczególne obiekty, zastanówmy się na 
początek nad dwoma skrajnymi przypad- 
kami: wyobrażmy sobie z jednej strony 
metal, który nie wykazuje żadnego oporu 
elektrycznego czyli nadprzewodnik, a z 
drugiej strony idealny ferromagnetyk o 
bardzo dużej przenikalności magnetycznej 
ale za to nie przewodzący prądu. Oba ta- 
kie obiekty będą „wykrywalne” z tym, że 
mechanizm detekcji będzie zupełnie inny. 
Do nadprzewodnika pole magnetyczne w 
ogóle nie wnika co musi to oznaczać, że w 
jego pobliżu pole ulega osłabieniu (linie sił 
pola się rozrzedzają). Natomiast w pobliżu 
„czystego” ferromagnetyka pole zostanie 
wyraźnie wzmocnione. Własności metalu 
powodujące zmianę pola magnetycznego 
nazwijmy „własnościami magnetyczny- 
mi”. 

Ponieważ w przyrodzie nadprzewodniki 
raczej nie występują w warunkach natural- 


idealny 
przewodnik 


bez metalu 


potrzebny będzie pewien wysiłek czytającego. A czy 


Sygnały w przeciwfazie | 


Sygnał od idealnego przewodnika 
przeciwdziała sygnałowi nadawczemu. 


nych (nic mi o tym nie wiadomo!), musi- 
my się więc liczyć z tym, że szukany metal 
jednak będzie wykazywał opór elektryczny. 
A skoro przez taki metal płynie prąd. to 
dla każdego kto kiedykolwiek używał 
grzałki elektrycznej jest oczywiste, że 
musi powstać strata energii, wydzielająca 
się w postaci ciepła. Im większy opór, 
tym większa strata. Niestety energia nie 
bierze się znikąd, tak więc podgrzewanie 
gleby kretom i dżdżownicom odbywa się 
kosztem zmniejszenia energii pola elek- 
tromagnetycznego sondy wykrywacza. Za 
ten efekt odpowiedzialne są „własności 
elektryczne” metalu. 

Konstruktorzy wykrywaczy mają więc 
do dyspozycji dwa rodzaje własności metalu 
które mogą spożytkować do rozpoznawania 
znaleziska. Jeśli ktoś jest bardzo dociekliwy 
to może zapytać jakim sposobem rozpo- 
znawane mają być dwie własności metalu, 
skoro jest tylko jeden rodzaj czujnika w 
postaci cewki odbiorczej! Spostrzeżenie 
jest jak najbardziej słuszne. Faktycznie, do 
cewki odbiorczej dociera jeden wspólny 
sygnał niosący infor- 
macje o własnościach 
metalu. Spróbujmy 
sobie jednak na 
chwilę wyobrazić, 
że wykrywacz od- 
biera dwa sygnały 
jednocześnie(!). 
Jeden wywołany 
jest własnościami 
magnetycznymi, a 
drugi elektrycznymi. 
Złożenie tych dwóch 
sygnałów tworzy 
jeden sygnat. ale 


ferromagnetyk 


Rozkład pola magnetycznego w pobliżu różnych obiektów. 


Sygnał od czystego ferromagnetyka 
wspomaga sygnał nadawczy. 


przesunięty w fazie względem sygnału 
nadawanego. 

Zastanówmy się teraz co to w ogóle 
jest to „przesunięcie fazy” i skąd się bie- 
rze! Bardzo łatwo to sobie wyobrazić. Skoro 
własności magnetyczne wspomagają pole 
pierwotne, to znaczy, że idealny ferroma- 
gnetyk „wysyła” sygnał zgodny co do fazy 
z sygnałem nadawczym. Z kolei, idealny 
przewodnik przeciwdziała nadawanemu 
sygnałowi, wobec czego musi być w prze- 
ciwfazie (czyli przesunięty o 180). 

Ponieważ w praktyce nigdy nie mamy 
do czynienia ani z idealnym przewodni- 
kiem, a całkowicie nie przewodzący obiekt 
magnetyczny można spotkać rzadko, więc 
do całej zabawy dołączają się wspomnia- 
ne wcześniej straty związane z przepływem 
prądu przez „stawiający opór” metal. W 
efekcie odbierany sygnał może mieć teo- 
retycznie przesunięcie fazy w zakresie od 0 
do niemal 180”, w zależności od własności 
elektrycznych i magnetycznych. Ukazuje to 
rysunek poniżej: 

Na pokazanym wykresie widać, że od 
idealnego obiektu ferromagnetycznego tyl- 
ko nieznacznie odbiegają tlenki żelaza (w 
tym rdza oraz różnorakie minerały będące 
związkami żelaza). Żelazo w postaci me- 
talicznej oczywiście przewodzi prąd, więc 
wraz ze zwiększaniem się wymiarów przed- 
miotu wykonanego ze stopu żelaza (np. 
ze stali) przesunięcie fazy coraz bardziej 
odbiega od przesunięcia powodowanego 
przez nie przewodzące tlenki. 


Patrząc od drugiej strony, nie mamy nie- 
stety metalu o którym możemy powiedzieć, 
że jest idealnym przewodnikiem (nie 
mającym oporu), stąd przesunięcie fazy 
nigdy nie osiągnie 180”. Najbliższym 
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wykazywały bardzo zbliżone 
przesunięcia fazy odbierane- 


minerały, rdza, ferryt 


oporze (np. ołów) 


metal o małym 
oporze (np. miedź) 


( metalekolorowe ) . So sygnału. | 
Wspomniana powierzch- 
metal o dużym nia metalu oraz odległość od 


sondy mają silny wpływ na 
amplitudę (czyli „siłę”) od- 
bieranego sygnału. która z 
kolei praktycznie nie zależy 


dealny feromagnetyk 0* idealny przewodnik 180% gd 
Rozpiętość przesunięć fazy sygnału odbieranego przez 


cewką odbiorczą. 


ideału pod tym względem jest srebro. po- 
tem miedź, aluminium i daleko za nimi cynk 
czy ołów. Im gorsze własności elektryczne 
metalu kolorowego, tym przesunięcie fazy 
bliższe jest 907. 

Zanim przeanalizujemy, w jaki spo- 
sób konstruktorzy wykrywaczy wykorzy- 
stują przedstawione własności fazowe 
zauważmy. że niestety opór elektryczny 
danego przedmiotu zależy nie tylko od 
materiału, ale także od wymiarów geo- 
metrycznych! Każdy z was zgodzi się ze 
mną, że cieniutki drucik ma większy opór 
niż gruba sztaba metalu. Dla poszukiwacza 
oznacza to, że np. folia aluminiowa i wy- 
konana z podobnego materiału zakrętka 
od półlitrówki (czyli obiekt spotykany w 
każdym. nawet najbardziej nieoczekiwa- 
nym miejscu) mają zupełnie inne własności 
elektryczne. Podobnie jest z monetami i 
wszelkimi innymi drobiazgami z metali 
kolorowych. Warto wiedzieć, że do pew- 
nego momentu grubość materiału wpływa 
silniej na własności elektryczne przedmio- 
tu wyznaczane przez wykrywacz niż rodzaj 
materiału. Tak więc nieznaczne zmiany 
grubości mają zwykle większy wpływ na to 
jak wykrywacz rozpoznaje metal, niż zmia- 
na własności materiału. Mogli się o tym 
przekonać szczęśliwcy którzy znajdowali 
stare srebrne monety. Te średniowieczne, 
cieniutkie jak blaszki. są często rozpozna- 
wane przez wykrywacze jako folia alu- 
miniowa, albo jeszcze gorzej! Nie ma to 
wiele wspólnego z czystością kruszcu, gdyż 
srebro zazwyczaj „oszukiwano” miedzią 
której przewodność właściwa jest tylko 
nieznacznie (ok. 5%) gorsza od srebra. Co 
zaskakujące, przewodność złota jest mniej 
więcej taka jak stopów aluminium. I tutaj 
wniosek nasuwa się sam: nie ma szans, aby 
w każdym przypadku. za pomocą wykry- 
wacza, rozróżnić złoto od aluminium czy 
innych metali o podobnej przewodności. 
Poszukiwacze plażowi i inni szukający np. 
złotej biżuterii, jeżeli chcą marzyć o zna- 
lezieniu złotego pierścionka czy kolczyka, 
skazani są więc na wykopywanie wszelkich 
przedmiotów aluminiowych. 

Na szczęście powierzchnia metalu nie 
ma większego znaczenia dla rozróżniania 
rodzaju metalu. To znaczy, że np. mone- 
ty z tego samego materiału, o tej samej 
grubości. ale o różnych średnicach będą 
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rodzaju materiału. 
Współczesne wykrywacze 
wyposażane w możliwość 
pomiaru głębokości znalezi- 
ska korzystają właśnie z tej zależności. Robią 
to z zadawalającą dokładnością pod wa- 
runkiem, że wymiar znaleziska jest zbliżony 
do typowej monety (gdyż dla takiego 
obiektu skalowana jest zależność od am- 
plitudy odbieranego sygnału). Dla innych 
(większych lub mniejszych) przedmiotów 
pomiar głębokości obarczony jest znacznym 
błędem. By częściowo uniezależnić się od 
rozmiarów obiektu, firma Garrett stosuje w 
sondzie wykrywacza GTI 2500 dwie cewki 
odbiorcze o różnych średnicach. Analiza 
sygnałów z obu cewek umożliwia wyzna- 
czenie rozmiaru przedmiotu i odległości od 
sondy w sposób niemal niezależny. 

W tym miejscu mamy już za sobą zapo- 
znanie się z podstawowymi własnościami 
odbieranego przez wykrywacz sygnału. 
Przejdźmy teraz do kwestii technicznych. 
Konstruktorzy wykrywaczy już od lat 80. 
stosują powszechnie układy pozwalające na 
rozdzielnie sygnału na składowe pochodzące 
od własności magnetycznych i elektrycz 
nych. Wbrew pozorom jest to stosunkowo 
proste. 


więc te wykazujące przesunięcie fazy od 
0 do ok. 90 stopni. Z czasem pojawiła się 
potrzeba ignorowania innych uciążliwych 
przedmiotów np. otwieraczy od puszek. 
Ponieważ były wykonane z aluminium - a 
więc ze stosunkowo dobrego przewodnika 
- nie byłoby rozsądne dyskryminować 
całego zakresu przewodności poniżej alu- 
minium (choćby ze względu na popularne 
w USA monety niklowe), wymyślono więc 
dyskryminację wybiórczą (ang. Notch) 
pozwalającą na dobranie dwóch zakresów 
przesunięć fazowych które miałyby być 
dyskryminowane. Tym sposobem można 
było ignorować żelazo, a także wspomniane 
już otwieracze, wciąż pozostawiając sobie 
szansę na znajdowanie metali kolorowych 
o słabej przewodności. 

We współczesnych wykrywaczach 
dominuje nieco inna filozofia. Rzadkością 
są urządzenia jednokanałowe, opierające 
dyskryminację na doborze przesunięcia fa- 
zowego. Przeważają układy dwutorowe, a 
właściwie trójtorowe — z osobnym kanałem 
synchronizacji do warunków glebowych. 
Zastosowanie osobnych torów pozwoliło 
na zbudowanie wykrywaczy ruchowych 
(o czym w następnym odcinku), a przede 
wszystkim umożliwiło wyznaczanie osob- 
no składowej magnetycznej i elektrycznej. 
Proces dyskryminacji w analogowych 
wykrywaczach dwukanałowych polega 
na sygnalizowaniu tylko tych metali, które 
wykazują odpowiedni stopień proporcji 
pomiędzy własnościami elektrycznymi i 
magnetycznymi (co ustala się za pomocą 
pokrętła dyskryminacji). 


W Polsce 
dopiero 
niedawno 
niezwykle 
modne 
stało się 


OKB 


WE 


z) 


pojęcie 
wykry- 


łowego (lub wielokanałowego). w któ- 
rym następuje proces opisany powyżej, 
czyli rozdzielenie składowych sygnału. 
W starszych konstrukcjach. odbieranego 
sygnału nie rozkładano na składowe, tyl- 
ko analizowano jego przesunięcie fazowe 
i za pomocą odpowiedniego pokrętła 
można było ustawić tor odbiorczy tak, 
że sygnały o odpowiedniej fazie były 
tłumione, a wzmacniane te sygnały. które 
pochodziły od pożądanych przedmio- 
tów. W ten sposób zrodziło się pojęcie 
dyskryminacji, które można rozumieć 
dosłownie: dyskryminowano (czyli gorzej 
traktowano, bo nie wzmacniano) sygnały 
pochodzące od określonych przedmiotów. 
W krajach gdzie zrodziła się koncepcja 
dyskryminacji, zazwyczaj niepożądane 
były przedmioty ferromagnetyczne. a 


Uproszczona struktura wykrywacza z dyskryminacją. Od położenia suwaka 
dyskryminatora, zależy na jakie metale będzie reagował wykrywacz. 


w urządzeniach cyfrowych wszystkie od- 
bierane sygnały traktuje się sprawiedliwie, 
żadnego się nie dyskryminuje. Na ich pod- 
stawie wylicza się parametry materiałowe 
(wyznaczany jest iloraz składowych) i 
dokonuje klasyfikacji, a dopiero potem 
procesor sprawdza czy użytkownik życzył 
sobie by fakt znalezienia takiego przedmio- 
tu sygnalizować czy nie. W przeciwieństwie 
do starszych wykrywaczy mamy więc do 
czynienia najpierw z identyfikacją. a do- 
piero potem z ewentualną dyskryminacją 
(brakiem sygnalizowania) znaleziska. Jest 
niemal regułą, że wykrywacze cyfrowe po- 
siadają zarówno sygnalizację dźwiękowa jak 
i optyczną (wyświetlacz LCD lub miernik) i 
że dyskryminowane metale nie są sygnali- 
zowane dźwiękowo, natomiast wskazanie 
miernika pojawia się niezależnie czy chce- 


my by przedmiot był sygnalizowany czy 
nie. Czasami wykrywacze zaopatrzone są 
w układ, który zmienia wysokość dźwięku 
w zależności od własności elektrycznych, co 
nazywane jest identyfikacją tonalną (ang. 
Tone ID). Firma Garrett poszła tutaj jeszcze 
dalej i w niektórych swoich modelach. po 
dokonaniu klasyfikacji znaleziska wykry- 
wacz informuje kobiecym (!) głosem co 
znalazł. Jeśli kogoś ta informacja odstręczyła 
od wyrobów Garretta to uspokoję, że opcję 
tą można wyłączyć. Przyjrzyjmy się teraz 
co można jeszcze zrobić z uzyskiwanymi 
sygnałami w wykrywaczach dwutorowych, 
tych z najwyższej półki. Zacznijmy od Explo- 
rera Il firmy Minelab. Wybrałem ten akurat 
model gdyż ma on możliwość „pokazania” 
na wykresie X-Y jakie są poszczególne 
własności materiałowe, czyli wyświetla to 
o czym mówiliśmy wcześniej. W momen- 
cie wykrycia metalu na ekranie pojawia się 
kursor w miejscu odpowiadającym poszcze- 
gólnym parametrom przedmiotu. Możliwe 
jest także uzyskanie odczytu w postaci pary 
liczb (współrzędnych kursora) — co komu 
bardziej odpowiada. W materiałach firmo- 
wych oś X opisywana jest jako „zawartość 
ferromagnetyka” (ang. Ferrous content). Ten 
opis jest mylący. gdyż gdyby go rozumieć 
dosłownie. to wówczas wszystkie metale 
kolorowe (nie zawierające przecież żelaza 
ani innego ferromagnetyka) musiałyby być 
sygnalizowane na osi X=0, co oczywiście 
nie jest prawdą. 
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Informacje dostępne na wyświetlaczu 
wykrywacza White's DFX oraz XLT. 


„niemal”, bo oczywiście istnieją pewne 
różnice. Zauważmy, że identyczny iloraz 
możemy uzyskiwać dla proporcjonalnie 
zmieniających się wartości poszczególnych 
składowych (np. 4/5 to to samo co 8/10), 
tak więc w tym względzie informacja 
uzyskiwana z Explorera II jest pełniejsza. 
Wyświetlacz White 'sa z kolei ma możliwość 
obrazowania jak się zmieniają odczytywane 
przez wykrywacz składowe w trakcie prze- 
miatania (pojawiają się słupki w różnych 
miejscach). Cecha ta wspomaga identyfiko- 
wanie przedmiotów ze stali oraz pomaga w 
rozróżnieniu sytuacji gdy dwa różne przed- 
mioty leżą obok siebie. Explorer też nie jest 
tutaj zupełnie skazany na przegraną, ale 
przeskakujący z miejsca na miejsce kursor 
w trakcie przemiatania nad przedmiotem 
stalowym jest dosyć drażniący i wymaga 
większej uwagi i doświadczenia w interpre- 
tacji jego zachowania. 
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Inne wykrywacze cyfrowe 
posiadają mniejsze możliwości 
identyfikacyjne. Zwykle przed- 
mioty klasyfikowane są na kilka 
do kilkudziesięciu kategorii (np. 
w wykrywaczu Garrett GTI 2500 
jest ich 24, a w Fisher CZ-7 „tyl- 
ko” 7). Zwykle wcale nie musi 
to być wadą. gdyż od nadmiaru 
informacji może rozboleć głowa, 
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zwiększanie pola osłabianie 
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a poza tym wskazanie identyfika- 
tora powinno być traktowane po- 
mocniczo, z powodów o których 


pola 


Interpretacja wskazań na wyświetlaczu wykry- 


wacza Explorer II. 


Nieco inną „filozofię” obrazowania 
i identyfikowania przedmiotów przyjął 
white's. W swoich wykrywaczach serii XLT 
czy DFX wyświetlacze ciekłokrystaliczne 
wskazują iloraz składowej elektrycznej i 
magnetycznej a wynik przedstawiają liczbo- 
wo w zakresie +95, wraz z towarzyszącym 
temu odczytowi słupkowi ukazującemu się 
w odpowiednim miejscu na skali. Iloraz ten 
odpowiada przesunięciu fazy pomiędzy 
sygnałem nadawanym, a sygnałem 
odbieranym (oczywiście jednostka jest 
umowna). 

Uzyskiwana informacja jest praktycz- 
nie niemal taka sama jak w wykrywaczu 
Explorer. tyle że w innej postaci. Napisałem 


piszemy dalej. 

Poruszony problem rozpozna- 
wania przedmiotów stalowych 
wymaga krótkiego wyjaśnienia. 
Ponieważ stal jest zarówno przewodnikiem 
osłabiającym pole elektromagnetyczne 
jak i ferromagnetykiem zdolnym to pole 
wzmocnić, tak więc możemy spodziewać 
się bardzo różnych reakcji na takie obiekty! 
Problem praktycznie nie istnieje jeśli przed- 
miot jest mały, np. wielkości gwoździa. 
Mówiąc obrazowo. prąd nie ma gdzie 
płynąć (1) wobec czego dominuje efekt 
ferromagnetyczny. Jeśli jednak przedmiot 
ma kształt ułatwiający przepływ prądu (np. 
płaski stalowy kapsel czy żelazna obręcz) to 
wówczas okazuje się. że przy zbliżaniu do 
takiego przedmiotu wykrywacz rozpoznaje 
go jako ferromagnetyk, bezpośrednio nad 
nim wydaje się mu, że ma do czynienia jed- 


nak z metalem nie ferromagnetycznym, po 
czym znowu odsuwając sondę wykrywacz 
stwierdza, że jednak był to ferromagnetyk. 
Taki brak zdecydowania układów odpowie- 
dzialnych za rozpoznanie przedmiotu po- 
woduje, że sygnał dźwiękowy nie jest ciągły 
lecz urywany i przypominający niekiedy 
trzaski, a na wyświetlaczach obserwowane 
są efekty o których wspomnieliśmy wyżej. 
Problem ten jest wyraźniejszy w wykrywa- 
czach ruchowych. gdzie układy filtrujące 
dodatkowo zaburzają relacje fazowe. 

Chęć rozpoznawania rodzaju me- 
talu wiąże się z pewnym zasadniczym 
niebezpieczeństwem. Ryzyko polega na 
tym. że ufając za bardzo wskazaniom czy 
sygnałom z układów rozpoznawania (lub 
dyskryminacji) skazujemy się niekiedy na 
gorsze efekty poszukiwawcze! Dlaczego? 
Przede wszystkim dlatego, że wykry- 
wacz jest w stanie poprawnie rozpoznać 
przedmiot tylko wtedy. gdy znajduje się 
w odpowiedniej odległości od sondy. Ca 
to, u licha, znaczy „odpowiedniej” !? Od- 
powiem tajemniczo: nie za dużej ani nie za 
małej. Spróbujmy postawić się w roli tego 
nieszczęsnego urządzenia, które ma coś dla 
nas rozpoznać. Podobnie jak człowiek któ- 
ry jest w stanie zauważyć sylwetkę innego 
człowieka z bardzo daleka, ale nie jest w sta- 
nie powiedzieć kto to jest, tak i wykrywacz 
jest w stanie poinformować nas z dużej 
odległości, że „coś” znalazł, ale nie wie co. 
Zanim więc rozpozna czym jest to „coś”, 
musi się odpowiednio do tego przedmiotu 
zbliżyć, czytaj: poszukiwacz musi odgarnąć 
trochę ziemi. W praktyce niemal zawsze jest 
tak. że „zasięg” układów rozpoznawania 
jest nawet kilkadziesiąt procent mniejszy 
niż maksymalny zasięg wykrywania. Po- 
dobnie sprawa ma się od drugiej strony: 
jeśli przedmiot leży zbyt blisko sondy, wy- 
krywacz też będzie miał poważne kłopoty z 
rozpoznaniem przedmiotu. Zupełnie tak jak 
człowiek, który też będzie miał kłopot żeby 
rozpoznać coś co mu się podsunie pod sam 
nos!. Na zakończenie należy podkreślić, że 
większość wykrywaczy z identyfikacją opra- 
cowano z myślą o rozpoznawaniu drobnych 
przedmiotów. a zwłaszcza monet. Można 
więc liczyć na to, że identyfikacja metali 
będzie w miarę poprawna jeśli przedmiot 
jest mały. Duże obiekty, zwłaszcza leżące w 
pobliżu lub bardzo daleko od sondy, mogą 
być błędnie identyfikowane. Czasami więc 
warto zrezygnować z możliwości rozpozna- 
wania i zdać się na własną intuicję lub na 
łopatę. 

To jeszcze nie koniec trudności jakie na- 
potyka poszukiwacz i jego sprzęt na drodze 
do upragnionego skarbu. Wykrywacz musi 
radzić sobie bowiem z całą masą różnych 
czynników, które utrudniają nie tylko wy- 
krycie. ale i poprawne rozpoznanie znalezi- 
ska. O tym czego wykrywacz sygnalizować 
nie powinien, w kolejnym odcinku. Q 

Infografika: Piotr Szyngiera 


ObkRywca 3/2004 49 


PORADNIK 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy polskie 
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Osiągnięcia polskich kartogra- 
fów, które prezentuję poniż: 
są swoistym podsumowaniem 
drukowanego od wielu miesięcy 
na łamach Odkrywcy cyklu 
poświęconego archiwalnym 
mapom topograficznym. 


ierwszą godną uwagi mapą tere- 
nów Polski jest mapa Pertheesa, 
wydana dzięki osobistym staraniom 
króla Stanisława Augusta. Rozpisał on 
w roku 1792 przy pomocy brata, biskupa 
płockiego, ankietę skierowaną do wszyst- 
kich parafii prosząc o szczegółowy opis geo- 
graficzny. Tak zebrany materiał posłużył do 
sporządzenia map wszystkich województw 
w skali 1: 225 000. Drukiem wyszły jednak 
mapy tylko pięciu województw. 
Dokładność tych prac. sporządzonych 
bez triangulacji. pozostawiała jeszcze 
sporo do życzenia. Położenie obiektów 
można było ustalić z dokładnością do 
5 km, ale ze względu na bogatą treść, wy- 
korzystywane były do celów wojskowych. 
Pod koniec XVIII w. planowano wykonanie 
dokładniejszej mapy topograficznej całego 
państwa, ale na przeszkodzie stanęły wyda- 
rzenia polityczne i rozbiory Polski. 
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Rys. 1 Fragment mapy Królestwa Kongresowego 1:126 000 (okolice Łodzi). 


Po Kongresie Wiedeńskim i utworzeniu 
w roku 1815 podległego Rosji Królestwa 
Polskiego. zadecydowano o pozostawie- 
niu szczątkowych form Wojska Polskiego. 
W jego ramach powołano Kwatermistrzo- 
stwo Generalne, do którego zadań należało 
m.in. sporządzanie map topograficznych 
na potrzeby wojska. Kwatermistrzóstwo 
zastąpiło Biuro Topograficzne istniejące 
w czasie wojen napoleońskich w Księstwie 
Warszawskim. 

Już w 1815 roku Kwatermistrzostwu 
nakazano sporządzenie map dla nowo 
powstałego Królestwa Kongresowego. 
Prace rozpoczęły się w roku 1822. Wyko- 
rzystywano materiały rosyjskie. niemieckie 
i austriackie, a także polskie mapy drogowe. 
demarkacyjne. hydrograficzne i majątkowe. 
Uzupełniano je i aktualizowano pomiarami 
w terenie tworząc pierwszą sieć triangula- 
cyjną obejmującą cały kraj. Jako początek 
układu współrzędnych przyjęto przecięcie 
się południka warszawskiego 38*50' na 
wschód od Ferro z równoleżnikiem 527. 

W pierwszym podejściu sporządzono 
mapy jednowiorstowe (1:42 000). które 


miały posłużyć „do wykonania ostatecz- 
nych map trójwiorstowych-(1:126 000). 
Zakończenie prac planowano na rok 1836. 
Przeszkodą. do zrealizowania tych zamiarów 
była początkowo wojna rosyjsko-turecka 
w roku”1828 i wcielenie do armii carskiej. 
oficerów Kwatermistrzostwa. później zaś 
— Powstanie Listopadowe, którego klęska 
przyniosła likwidację Królestwa Polskiego. 

Prace Kwatermistrzostwa były jednak 
na tyle zaawansowane i na tyle ważne dla 
Rosjan, iż do ich'kontynuowania skierowa= 
li swój. Korpus Topografów Wojskowych. 
któremu pomagali Polacy zaangażowani — 
od początku w projekcie. Prace ruszyły. 
na nowo w roku 1833. Prowadzone były 
według wcześniejszych instrukcji pomia- 
rowych-Kwatermistrzostwa. W roku 1839 
ostatnie arkusze przekazano do rytowania 
w miedzi. Pierwsze wydanie ukazało się w 
roku 1843. 

Mapy sporządzone są w manierze 
czarno-białej. Rzeźba terenu oddana jest 
metodą kreskowania. W legendzie map 
zamieszczono 61 obiektów opisanych 
po polsku, rosyjsku i francusku. Legenda 
uwzględnia np. podział karczm i młynów 
na drewniane i murowane, co bywa istotne 
z punktu widzenia poszukiwaczy. Po pierw- 
sze, w te miejsca łatwo trafić bez mapy, po 
drugie, po obiektach murowanych zawsze 
można znaleźć jakieś pozostałości (fragmen- 
ty cegieł. dachówki). Natomiast lokalizacja 
nieistniejących obiektów drewnianych. 
zwłaszcza sprzed 200 lat, bez mapy jest 
praktycznie niemożliwa. 

Mapy Królestwa Kongresowego po- 
zwalają na określenie położenia obiektów 


o wymiarach 
10” długości i 
5 szerokości 
geograficznej. 
W pierwszej 
kolejności przy- 
gotowywano 
mapy terenów 
wojskowych 
(poligonów 
i placów 
ćwiczeń). Do 
roku 1939 
mapami 1:25 
000 pokryto 
ok. 30 proc. 
terenu Polski 
(z uwzględnie- 


Rys. 2 Fragment mapy WIG 1:100 000 (okolice Grabowca). 


z dokładnością do ok. 200 m. Kierując się 
naniesioną na nich siecią drogową trzeba 
mieć się jednak na baczności. Drogi zmie- 
niają swój bieg. dąży się do ich prostowania 
i likwidowania zakrętów. Dlatego karczma. 
która stała kiedyś tuż przy drodze. obecnie 
może leżeć kilkaset metrów w głębi lasu. 

Mapy Generalnego Kwatermistrzostwa. 
Wojska Polskiego uważane sąza największe 
osiągnięcie polskiej kartografii wojskowej 
XIX wieku. Chociaż wydane były ostatecznie 
przez Rosjan, opis treści jest polskojęzyczny. 
Przez dziesiątki lat służyły celom wojsko- 
wym i cywilnym. 


Mapy Wojskowego Instytutu Geo- 
graficznego — WIG 


Odzyskanie niepodległości przez Polskę 
postawiło przed wojskiem wyzwanie przy- 
gotowania aktualnych map dla nowego 
państwa. Po zaborcach odziedziczyliśmy 
bowiem dziewięć układów triangulacyjnych 
z ośmioma różnymi punktami odniesienia. 
Ujednoliceniem tego kartograficznego ga- 
limatiasu miał się zająć powołany w roku 
1919 Wojskowy Instytut Geograficzny 
(WIG). Rozpoczął on swoją działalność od 
standaryzacji i aktualizacji map zaborczych 
(pruskich, rosyjskich i austro-węgierskich). 


Mapy w skali 1:25 000 


Pierwsze po | wojnie światowej wydania 
map w skali 1:25 000 były kopiami map 
zaborczych ze spolszczonym nazewnictwem 
geograficznym. Wydawano je do roku 
1922 w manierze czarno-białej, w latach 
1922-1926. Publikacje były, zależnie od 
przeznaczenia i rodzaju terenu. jedno- lub 
czterobarwne. W roku 1927 przyjęto, iż ar- 
kusze terenów nizinnych wydawane będą 
w wersji czarno-białej, jedynie dla terenów 
górskich stosowano brązowe warstwice. Do- 
piero w roku 1930 ustalono oryginalny sys- 
tem skorowidzowy map tej skali. przyjęto 
też, że jeden arkusz będzie obejmował teren 


niem Kresów 
Wschodnich. 
W pierwszej kolejności wydawano mapy 
dla pogranicza niemieckiego. Priorytetem 
wojskowej topografii była jednak mapa w 
skali 1:100 000. 


Mapy w skali.1:100 000 


Mapy zaborcze, wydawane w różnych ska- 
lach. służyły także początkowo za podstawę 
map w skali 1:100/000, Do roku 1926 wy- 
dano w ten sposób mapy pokrywające 40 
proc. kraju. Od roku 1927 WIG przystąpił 
do sporządzania jednolitej sieci triangula- 
cyjnej i wykonywanią własnych oryginal- 
nych arkuszy w sali 1:100 000. znanych 
jako typ drugi. Wydawano je w manierze 
dwubarwnej (elementy topograficzne 
czarne, warstwice brążowe)..w niektórych 
przypadkach, poprzez nadruk, dodawano 
dwa inne kolory. Od roku 1929 zaczął zaś 
ukazywać się tzw. typ trzeci + mapy publi- 
kowano w wersji dwu- i czterobarwnej. 

W roku 1931 przystąpiono do publika- 
cji wszystkich map w wersji czterobarwnej. 
znanej jako typ normalny, które w całej Eu- 
ropie uznawane były za majstersztyk sztuki 
kartograficznej. 
Szef służb geogra- 
ficznych armii fran- 
cuskiej gen. Bellot 
na Międzynarodo- 
wym Kongresie To- 
pograficznym nie 
mógł wyjść z podzi- 
wu oglądając polskie 
mapy WIG-u: „Wasza 
mapa 1:100 000, po- 
mimo swej małej skali 
mieści taką samą ilość 
szczegółów jak mapa 
w podziałkach wiele 
większych, wciąż 
pozostając czytelną” 
— stwierdził. Mapy 
1:100 000 wykona- 
ne były w oryginal- 
nym odwzorowaniu 


stereograficznym WIG, jako powierzchnię 
odniesienia przyjęto elipsoidę Bessela. 
Południkiem początkowym jest Greenwich. 
Jeden arkusz obejmuje teren o rozmiarach 
30" długości i 15" szerokości geograficznej. 
Do roku 1939 udało się wydać wszystkie 
arkusze — wraz z obszarem Kresów Wschod- 
nich było ich 482 sztuki. 

Po wybuchu Il wojny światowej WIG 
ewakuował się najpierw do Lwowa. potem 
do Francji, skąd następnie przeniósł się do 
Anglii. Oficerowie WIG-u sporządzali mapy 
dla wojska polskiego walczącego na Zacho- 
dzie, zaś część z nich, wzięta do niewoli po 
agresji radzieckiej, trafiła potem do Ludo- 
wego Wojska Polskiego. 

Kilku oficerów WIG, po wkroczeniu 
do Warszawy Niemców przystało na 
kolaborację. Drukowali oni mapy na 
potrzeby Wehrmachtu. Były to kontrre- 
produkcje map WIG, wydawane w wersji 
czarno-białej. z polskimi oznaczeniami. 
Zmieniono jedynie numerację tych map 
na system niemiecki włączając je do serii 
Grossblatter. Pozostawiono jednak orygi- 
nalne polskie godła oraz podział na pasy 
i słupy. Wehrmacht posługiwał się tymi 
mapami na terenie całej okupowanej 
Polski. Posłużyły także w operacji Barbar- 
sossa (ataku na Związek Radziecki) mapy 
WIG dla Kresów Wschodnich były bowiem 
najdokładniejsze. 

Po wojnie WIG został reaktywowany 
i funkcjonował do roku 1949, kiedy to 
na fali czystek stalinowskich aresztowa- 
no większość przedwojennych oficerów 
i Instytut rozformowano. Na jego miejsce 
utworzono Oddział Topograficzny (IX) 
Sztabu Generalnego WP Mapy WIG w skali 
1:100 000 są doskonałym wyposażeniem 
podczas wypraw poszukiwawczych. 
Zadziwiająca dokładność zapewnia pełne 
rozeznanie dawnego krajobrazu i zabudowy 
z uwzględnieniem najmniejszych obiektów. 
takich jak chociażby koliby góralskie. 

Mapy: archiwum Autora 


1:100000 


3:4 
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MINIKONKURS 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy za nadestane materiały. 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 
Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 


ułatwia identyfikację. 


Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przesłać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 
ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 
o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Lato 2000, Roztoki Górne, rozmawiam z 
Bosmanem na temat starej historii o Ławocz- 
kinie, o wyprawie w 1992 r. Rozmawiając 
trochę się „energetyzujemy”, rozmowa 
przechodzi na wspomnienia. Naraz Bosman 
rzuca — A na Rypim Wierchu byłeś? — Byłem 
- odpowiadam. Na samolot trafiłeś? Zatkało 
mnie! Opadła mi szczęka. myśli kłębią się. 
co on zwariował? Tyle lat tu przyjeżdżam, a 
on dopiero teraz mi o tym mówi? Zaczynam 
się wypytywać, podobno jest to samolot 
niemiecki. Trafił na szczątki stosunkowo nie- 
dawno, podczas prac leśnych. Porozrzucane 
na samej górze. Następnego dnia rano 
mimo silnego „bólu głowy” pakuję do ple- 
caka detektor, saperkę, „picie” — bo idę z 
Bosmanem. Mijamy schronisko, idziemy 

w kierunku przejścia granicznego. Przed 

przejściem skręcamy w prawo na niebie- 
ski szlak, tu 
zaczyna się 
podejście 

na Rypi 
Wierch 

(łatwo 
trafić). 

Ostrzegam 
przed próbą 
zejścia ze 
szlaku na 
Słowacką 

$tTrawę. 

Straż Gra- 
niczna RP 
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NAJWIĘKSZE 


nie śpi; mogą z tego wyniknąć poważne 
konsekwencje. Po godzinie docieramy 
na szczyt. To co znalazłem prezentuję na 
fotkach. Jak ustaliłem. jest to samolot 
sowiecki. Silnik chłodzony powietrzem, z 
chowanym podwoziem, że był zestrzelony 
sugerują przestrzeliny, których jest sporo w 
aluminiowych elementach poszycia. Sporo 
elementów posiada bicia „bukwami” od- 
bioru kontroli technicznej. Nie jest to na 
pewno samolot powojenny, jak sugeruje 
przewodnik po Bieszczadach, który wpadł 
mi niedawno w ręce. Spróbuję tam jeszcze 
pochodzić w tym roku, może ustalę coś 
więcej. A może ktoś z Czytelników pokusi 
się sam o penetracje tego miejsca do końca? 
Łatwo trafić do Cisnej, potem Roztoki Górne 
i na Rypi Wierch, a później... dasz grunt. 


ż Niezależny 
TEN BE 


Autor listu 
P. Marek Mord- 
ka otrzymuje 
książkę Willia- 
ma Breuera pt. 
„Największe 
oszustwa 
w Il wojnie 
światowej”. 
Gratulujemy! 


W IL WOJNIE ŚWIATOWEJ 


Jestem waszym stałym Czytelnikiem i trochę 
chodzę z wykrywaczem. Pewnego dnia 
przeszukując starą piaskownicę, 
na obrzeżu której gęsto usiane 
były stanowiska strzeleckie, 
trafiłem na resztki wyposażenia 
żołnierza niemieckiego. Były 
tam m.in. pojemnik na maskę 
przeciwgazową, złamana 
podkowa, pochwa na bagnet 
od Mausera 98K, aluminiowa 
klamra Werhmachtu i kilka 
innych drobiazgów. Jednak 
ciekawą rzeczą okazała się 
buteleczka, która zawierała 
odręcznie ołówkiem napisa- 


ny tekst w języku niemieckim. Ów tekst 
napisany był na etykietce z butelki po 
winie. Stan zachowania kartki jest trochę 
słaby, jednak po powiększeniu można coś 
przeczytać. Myślę, że dzięki „Odkrywcy” 
dowiem się co za przekaz znajduje się na 
kartce. Gdyż sam nie znalazłem nikogo kto 
by mi to przetłumaczył. 
Pozdrawiam 
Darek 


Jest to wiadomość pisana przed atakiem, w 
którym najprawdopodobniej uczestniczył jej 
Autor. Treść jest mocno nieczytelna zarówno 
z powodu stanu kartki, jak i niewyraźnego 
pospiesznego charakteru pisma. Miejsca nie 
odczytane zastępujemy kropkami: 

„Wojna 1945 24 marca. Stacjonujemy tutaj, 
w tej Ubzyna (Ubczynie?) blisko... walki prze- 
ciwko Rosjanom. 

Wen Fritz ... Rosen... 26”. 

Po nazwisku Autora widniał najprawdopodob- 
niej jego adres. Niestety, nie byliśmy go w sta- 
nie odczytać. Proszę spróbować ustalić nazwę 
miejscowości w jakiej toczyły się walki. 


Autor listu P. 
Dariusz Kowa- 
lewski otrzymu- 
je książkę Wil- 
liama Breuera 
MDEMLEJ pt. „Ściśle taj 

Ay ne w II wojnie 
s światowej”. 
Gratulujemy! 


e 


„co wyw Atr 


KSIĘGARNIA 


Nowości marca w Księgarni Odkrywcy 


A042 O. Bartov „Żołnierze fiihrera”, opr. 
miękka, str. 286, cena 25,50 zł 
Wehrmacht uchodzi niekiedy za apoli- 
tyczne, wysoce profesjonalne i skuteczne siły 
zbrojne, traktujące dość obojętnie ideologię 
narodowego socjalizmu. Ta książka dowodzi, 


Marci Libicki 
Podr | deka 


DO51_M. Libicki, P. Libicki, „Dwory i pałace 
wiejskie w Wielkopolsce”, opr. twarda, str. 504, 
cena 85,00 zł 

Niezwykła książka dla miłośników historii i ar- 
chitektury, którzy nie potrafią przejść obojętnie obok 
zrujnowanego dworku. Przedstawia 925 siedzib 


DWORY 
I PAŁACE WIEJSKIE 
W WIELKOPOLSCE 


że było inaczej. Na podstawie oficjalnych do- 
kumentów cywilnych i wojskowych, raportów 
z frontu, listów oraz prywatnych dzienników 
żołnierzy stwierdza, że Wehrmacht był zdecy- 
dowanie matiit fiihrera a proces przeobrażania go w zbrojne 
ramię NSDAP narastał wraz z kolejnymi kampaniami, aby osiągnąć 
apogeum w wojnie przeciw ZSRR. Była ona nadzwyczaj brutalna, 
krwawa, wręcz zbrodnicza... 


ziemiańskich — wszystkie, które dotrwały do naszych $ 
czasów zachowując wartość artystyczną i które udało |Ę 
się zidentyfikować. Praca ma formę pośrednią między | 
katalogiem a przewodnikiem — każdemu obiektowi | 
towarzyszy krótki opis i zdjęcie, niestety tylko czar- | 
no-białe. 


E057 red. JE Andrzejewski „Budowni- 
ctwo obronne Środkowego Nadodrza”, 
opr. miękka, str. 190, cena 31,50 zł 
Zbiór artykułów będący podsumowaniem 
wieloletnich badań nad problematyką budow- 
nictwa obronnego na terenie powiatu nowo- 
solskiego. Autorzy przedstawiają historię, 
budowę i charakterystykę obiektów obron- 
nych różnego przeznaczenia. pochodzących 
z okresów od średniowiecza do Il wojny 
światowej. Aby ułatwić czytelnikowi „odkry- 
wanie” opisywanych umocnień, autorzy utworzyli skrócony katalog 


| obiektów oraz mapkę ich poło: w terenie. 


F029 J. Kijak, „Hełmy Wojska Polskiego 1917-2000”, 
opr. twarda, format A4, str. 128, cena 53,00 zł 

Drugie, uzupełnione wydanie pracy nieżyjącego już 
Jacka Kijaka, opisano hełmy będące tworem polskiej 
myśli technicznej, jak i liczne hełmy obce używane przez 
| żołnierzy polskich na wielu frontach wojen XX wieku i w 
czasie pokoju, a także w polskich organizacjach parami- 
litarnych. Omówiono szczegółowo ich historię, odmiany 
i „barwę”, a także budowę i dane techniczne. Książkę 
ilustrują zdjęcia eksponatów z kolekcji autora, przekaza- 
nej do Muzeum Militariów we Wrocławiu. 


DO049 E. Potkowski „Rycerze w habitach”, 
opr. miękka, str. 270, cena 24,50 zł 

Książka przedstawia historię zakonów rycer- 
skich: templariuszy, joannitów, krzyżaków, kala- 
uawensów i innych, organizowanych do walki 
z niewiemymi na Wschodzie, w Prusach i Hisz- 
panii. Opisuje rozkwit i upadek chrześcijańskich 
państw na Wschodzie zdobytych w czasie kru- 
cjat. potęgę militarną i ekonomiczną zakonów, 
ich znaczenie polityczne a także powstanie 
świeckich elitamych stowarzyszeń, tzw. orde- 
rów, ich historię i odznaki. 


DOSZA. Burl, aka KEjaG przedwalkięci 
som”, opr. twarda, str. 298, cena 41,00 zł 

Autor zebrał bogatą dokumentację i odbył długą 
podróż śladami albigensów i katarów po wioskach i mia- 
steczkach Langwedocji. W tym historycznym reportażu 
diabeł pokazuje swą średniowieczną twarz — krwawą. z 
imieniem Chrystusa na ustach. Esencją opowieści staje 
się żądza i pycha władzy, fanatyzm religijny i politycz- 
ne przeniewierstwo. Podszyta jest ona tajemniczym 
wątkiem odnalezionego w 1891 r. skarbu albigensów. 


E055 „Niemieckie ośrodki GENEKKIWH linie umocnień z Il wojny 
światowej na Mazurach” — mapa, cena 9,50 zł 
E056 „Niemieckie stanowiska dowodzenia: Cieszyna-Stępina 
i Strzyżów” — mapa, cena 9,50 zł 

Dwa mini-przewodniki zawierające mapki ukazujące rozmieszczenie ele- 
mentów umocnień i stanowisk dowodzenia, krótkie opisy ze zdjęciami oraz 
interesujące schematy. rzuty i przekroje poszczególnych obiektów. Wszystkie 
opisy przedstawiono w dwóch językach: polskim i niemieckim. 


*Sinlage śbin” 


Odkryj nas w internecie!!! 


TWOJE ZAMÓW 


www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
IENIE 


adres (z kodom pocztowym) 


RW 
gutoij i sys! 
wymi 


nię | azesko (ub ima) 


Bi 


telefon kontaktowy: 


„mój NIP. 


data i podpis: 
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Eksploratorzy łączcie się! 

( 

Ć Na początku witam i pozdra- 
wiam całą redakcję „Odkrywcy”. Mam 18 
lat i od ładnych paru lat interesuję się histo- 
rią. Parę dni temu po raz pierwszy wpadło 
mi w ręce wasze pismo. był to listopadowy 
numer. | muszę przyznać jestem pełen po- 
dziwu, nie ma w nim rzeczy, która by mnie 
nie zainteresowała. Pewnie nie bez znaczenia 
jest tu fakt, iż sam w tym roku kupiłem wy- 
krywacz, więc tym bardziej z zaciekawieniem 
zgłębiam wszelkie informacje na temat eks- 
ploracji. Z zamieszczonych artykułów chyba 
najprzyjemniej czytało mi się ten autorstwa 
dwóch „Belfrów” (nieźle się przy nim 
rozmarzyłem). W odpowiedzi na ich apel: 
„Eksploratorzy łączcie się” dołączam mój nu- 
mer telefonu 693861818 i dodam jeszcze, że 
jestem spod Wodzisławia Śląskiego i chętnie 
poznałbym kogoś kto tak jak ja z zapartym 
tchem chwyta za saperkę w terenie. 

Łukasz Matuszczyk 


* Pierwszy Skarb! 


= Nazywam się Natalia Nowak, 


mam 13 lat i mieszkam w Krakowie. W 
ubiegłym roku podczas wakacji spędzonych 
u dziadka w Jerzymanowicach, znalazłam 
swój pierwszy skarb. są to: banknot 100 
rubli z roku 1897, w połowie zjedzony przez 
myszy, butelkę po alkoholu o nazwie J. A. 
Baczewski, pozwolenie na budowę domu 
z roku 1929, kartę mobilizacyjną rosyjską 
z 1905 r. i akcje firmy Zieleniewski, Fitzer- 
Gamper. 

Rzeczy te znalazłam na strychu starego 
drewnianego domu, w którym mieszkał 
mój pradziadek i prapradziadek. Dom jest 
przeznaczony do zburzenia, dlatego, że jest 
stary. Rzeczy te nie są dużo warte, ale ja 
je znalazłam, i należały do mojej rodziny. 
Oprócz tego znalazłam rzeczy, które służyły 
moim przodkom w codziennych pracach 
przy gospodarstwie i uprawie pola — stare 
brony. pług, kołowrotek do wełny, żeliwne 
garnki, malowana skrzynia na ubrania. 
Oprócz tego poznałam i zainteresowałam 
się historią mojej rodziny: W tym domu 
mieszkała pani Piasecka, żona właściciela 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 
Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (042) 6898902 


fabryki czekolady, udzielono tu schronienia 
i pomocy uczestnikowi powstania warszaw- 
skiego, potem mieściła się w nim kancela- 
ria oddziału Armii Czerwonej, a w sadzie 
stała armata. Po wojnie gościła geodetę, 
parcelującego grunty. 

Ja sama zbieram lalki z porcelany. Do 
napisania do „Odkrywcy” zachęcił mnie 
wujek, który pomógł mi zabezpieczyć mój 
skarb. Sam zbiera stare rzeczy (monety, 
butelki) i jest stałym czytelnikiem waszego 
miesięcznika. Bardzo się cieszę, że znalazłam 
moje pierwsze skarby i zainteresowałam się 
historią i pochodzeniem tych przedmiotów. 
Dziękuję i pozdrawiam. 

Natalia Nowak 


=% Pozdrowienia z Kanady! 


= Jestem waszym czytelnikiem 


od ponad 4 lat. Jesteście jedyną pozycją 
na naszym rynku wydawniczym, która 
podejmuje temat poszukiwaczy amatorów 
(nie jako rabusi i wandali ale ludzi z jakąś 
pasją, dzięki którym chociaż część kolekcjo- 
nowanych przedmiotów uniknie niechybnej 
zagłady w ziemi). Od ponad 8 lat jestem 
posiadaczem wykrywacza metali. Przez te 
wszystkie lata przeszukiwałem z różnym 
skutkiem pola i lasy. Czasami zdarzały się 
i niezłe trafienia np. około 40 klamer nie- 
mieckiej policji, statuetki Napoleona, XVII 
wieczny pistolet skałkowy z pięknymi baro- 
kowymi srebrnymi okuciami. Od 2001 roku 
rozpocząłem bardziej intensywne poszuki- 
wania. Dzięki waszej gazecie zacząłem bar- 
dziej merytorycznie przygotowywać się do 
moich wypadów. Gromadziłem stare mapy 
i konfrontowałem je z nowymi. Pochodzę 
z Bolesławca i wiadomo, że większość 
znajdowanych przedmiotów związana jest 
z Niemcami, ale numizmaty zdarzają się z 
całego Świata. Przez 6 lat wszystkie moje 
skarby trafiały do mojej kolekcji ale nie 
starczało już na nie miejsca. Dzięki temu, 
że otwarto w Bolesławcu giełdę staroci 
zacząłem się na niej wystawiać ze swoimi 
skarbami. Jedynym plusem mojego stoiska 
było to, że wszystkie rzeczy własnoręcznie 
wykopywałem. To co nie wchodziło w skład 
moich kolekcji lqdowało na moim stoisku. 


NASZ REGULAMIN 


Czasami ważniejsze od sprzedawania były 
spotkania i długie rozmowy z podobnymi 
do mnie zapaleńcami. Niestety los pozba- 
wił mnie mojej pasji. Od ponad siedmiu 
miesięcy mieszkam z żoną i synkiem w 
Kanadzie. Najbardziej brakuje mi mojej 
pasji. Czasami śnią mi się moje poszu- 
kiwania, przeżywam wszystko od nowa, 
znajdując moje skarby i ciesząc się jak 
dziecko. Zazdroszczę kolegom po fachu z 
Polski tego, że mogą sobie pójść w teren 
i nie myśląc o wszystkich troskach włączyć 
wykrywacz. Nie ma dla mnie lepszego 
odpoczynku niż wyprawa z wykrywaczem. 
jedyny kontakt z moimi zainteresowaniami 
mam przez waszą gazetę (rodzina wysyła 
ją z Kraju). Może uda mi się znaleźć jakieś 
bratnie dusze z Kanady bądź z USA. A może 
ktoś z Polski zechce ze mną korespondować. 
Zamierzam za rok pojechać do Polski na 
parę miesięcy i w tym czasie nic nie oderwie 
mnie od wykrywacza i saperki. 
Pozdrawiam całą redakcję 
Mariusz 


Mariusz Staszak 
268 Old Guelph Rd 
L9H — 5W8 Dundas Ontario CANADA 


PS. w nr 7-8/2003 
przedstawiacie 
państwo umundu- 
rowanie żołnierzy 
regimentu „General 
Góring". Napisaliście, 
że cztero- kieszenio- 
wa kurtka sukienna 
jest przejęta od DFK, 
według mnie jest 
ona przejęta od 
DVL (Niemieckiego 
Związku Lotniczego). 
Była to na wpół tajna organizacja szkoląca 
personel latający i naziemny, która po 1935 
roku weszła w skład niemieckiego lotnic- 
twa. Używali oni takich kurtek z żółtymi 
baretkami. Wiadomości te przeczytałem w 
książce przedstawiającej historię lotnictwa 
wojskowego na świecie. Jest to wielotomo- 
wa dobrze ilustrowana pozycja ale niestety 
nie pamiętam autora. 


Regiment „General Góri 
In 1936 r, 


Ing 


e Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 


starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 


e Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 
e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 


Tytułem opłat pocztowych. 


e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 


pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 


wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

© Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


eniem zapoznałem się z ostatnimi 
numerami „Odkrywcy” (11/58, 12/59) 
i chciałbym zabrać głos na temat nie- 
których zawartych w nich publikacji. W 
artykule o zamachu na Kutscherę, Autor 
dość bezkrytycznie powtórzył popularny 
nonsens, że gen. Bór-Komorowski przed 
wybuchem powstania prowadził rokowa- 
nia z Abwehrą. Po raz pierwszy podobną 
opowiastkę wyczytałem ponad 10 lat temu 

w tak „kompetentnym” czasopiśmie jak 

„NIE”. Był tam wywiad z rzekomym 

tłumaczem, wg którego rozmowa odbyła 
się... 15 czerwca 1944 r. (gdy front 
wschodni był bliżej Smoleńska jak War- 
szawy), przed „Burzą” na Wileńszyźnie. 
Dobrzy Niemcy „lojalnie” ostrzegli Bora, 
iż wiedzą, że powstanie ma się zacząć... 
30 lipca 1944 roku. Jak widać, artykuł adre- 
sowany był do dwudziestoletniego „małego 
Kazia”, co to 2 lata temu, z ulgą rozstał 
się z podręcznikiem do historii z mocnym 
postanowieniem, by nigdy doń nie wracać. 
Artykuł niósł przesłanie: głupi Bór zaczął 
powstanie choć wiedział, że Niemcy znali 
jego termin z dwumiesięcznym wyprze- 
dzeniem z minimalnym błędem! Tekst 
zdobił u góry obrazek pajaca odzianego w 
kombinację ludowego stroju krakowskiego i 
powstańczego uniformu. Niepojęte: Czemu 
Niemcy, skoro dowódca AK był już zdekon- 
spirowany, po prostu go nie zamknęli (jak 
poprzednika) wraz ze wszystkimi ludźmi, 
którzy się z nim kontaktowali, zwłaszcza, 
że rokowania do niczego nie doprowadziły. 
Paraliż KG AK skutecznie zapobiegł by wy- 
buchowi jakichkolwiek walk o rozmiarze i 
charakterze dla nich niepożądanym. Czemu 
„wszystko wiedząc” nieudolnie 
tłumili powstanie przez dwa 
miesiące, ściągając skąd popadło 
siły potrzebne do pokonania 
przeciwnika o sile ognia mniej- 
szej niż pełnoetatowy niemiecki 
pułk piechoty? 

Nie w pełni uzasadnione jest 
zatytułowanie artykułu o bitwie 
pod Brochowem: „Zapomniane 
zwycięstwo”. Bitwa nad Bzurą z 
oczywistych powodów jest jed. 
nym z najczęściej i najdokładni 
opisywanych epizodów kampanii 
wrześniowej. Bój Wielkopolskiej 
Brygady Kawalerii zwykle bywał 
także należycie odnotowywany. 
Co prawda: w naszej obecnej 
publicystyce, zwłaszcza telewi- 
zyjnej, poświęconej kampanii 
wrześniowej walki naszych 
żołnierzy z Niemcami istotnie 
zeszły na plan dalszy. Obecnie 
po długotrwałym sezonie na 
zagadnienia rosyjskie nastała 
moda na jałowe dywagacje w 


d 


stylu: czy nie lepiej było oddać 
Gdańsk — patrz „Rewizja nadzwyczajna” 
z | września ubiegłego roku. Coś więc w 
tym jednak jest... Słusznie podkreślono 
chwalebny udział naszych TKS -ów . Pod 
Brochowem bił się m.in. chor. Orlik, który 
w walkach nad Bzurą i w Puszczy Kampino- 
skiej unieruchomił z działka 20 mm wiele 
niemieckich czołgów. Obecnie młode po- 
kolenie czytelników łatwiej znaleźć może 
opisy przewag Wittmana. który dokonywał 
potem podobnych czynów na 57-tonowym 
ygrysie z działem 88 mm. Wtedy służył 
właśnie w SS „Leibstandarte Adolf Hitler”. 
Może też uciekał przed wielkopolskimi 
ułanami z Brochowa? Pod Falaise gorzej mu 
się powiodło — zginął w walce z naszą | Dy- 
wizją Pancerną. Za to jak widać „zwyciężył 
za grobem” tych. co pokonali go u progu i 
pod koniec jego bojowej kariery... 

W legendę o szarżach kawalerii na czołgi 
w Polsce nikt o zdrowych zmysłach nie wie- 
rzy, odkąd przed bez mała 40 laty obalił ją 
Zbigniew Załuski. Za granicą króluje nadal! 
Wydawane u nas zachodnie publikacje o 
kampanii wrześniowej wspominają o niej 


pe” 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


raz po raz, podając za 
fakt. Ostatnio w ciekawym 
amerykańskim serialu do- 
kumentalnym emitowanym 
przez TVP 1 „Gladiatorzy II 
wojny światowej” dwa od- 
cinki poświęcono Polakom 
Program był utrzymany w 
tonie sympatii dla Polski i 
zdradzał szlachetny wysiłek 
autorów wgłębienia się w 
meandry naszej historii po- 
litycznej i militarnej. Lecz i 
tam komentator obwieścił z 
powagą przy opisie kampanii 
wrześniowej: „Polska kawale- 
ria z wręcz szaleńczą odwagą szarżowała 
na niemieckie czołgi. Wszyscy zginęli .. 
Ilustrowała to znana sekwencja z niemiec- 
kiego filmu propagandowego „Kampfge- 
schwader Lutzow”. Trafiły i do beletrystyki 
— powieści Kirsta „1939. Mane Tekel Fares" 
bohaterowie (żołnierze FIAKu) uprzątają na- 
wet pobojowisko po takiej bitwie, żałując, 
że „Polacy skazali na śmierć tyle szlachetnych 
zwierząt”! Nie dziw: poza Goebbelsem 
puszczali tę opowiastkę w obieg w swoich 
wspomnieniach: Nicolas Vormann , Heinz 
Guderian , Winston Churchill... Czy mógł ta- 
kie autorytety przelicytować komunistyczny 
pułkownik, którego książek poza Polską nie 
wydawano? Idiotyczne legendy i stereotypy 
to chwast, który wciąż odrasta, zwłaszcza, 
jeśli komuś na tym zależy. Ot , choćby US 
Army jako horda dzieciobójców-obraz wy- 
lansowany w latach wojny wietnamskiej, 
odgrzany został przez naszych pacyfistów 
w ich ubiegłorocznej kampanii w obronie 
pokoju, czytaj: Saddama. 
Z poważaniem 
Marcin Kasperski 


UYCOYWOGACH 
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W Przypadki Gdy nie spełni oczekiwań 
móżliwość zwrotu 
w ciągu 3 dni od BYFZYWEWIEJAEYEKYOrE 
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1. Pistolet skałkowy. Bałkany, 
Il połowa XVIII w. Bez obojczy- 
ka, zzamkiem śródziemnomorskim 
typu Miquelet. Drewno obite blachą 
mosiężną grawerowaną. Na lufie sre- 
* brzone ozdoby. Brak cech wytwórcy. Być 
może są pod lufą. Długość — 50 cm. Stan 
znakomity. Cena 4000 zł. 


2. Zdjęcie żołnierza 
Maczka. Zdjęcie wy- 
konane w zakładzie 
fotograficznym formatu 
pocztówki. Stan minus 
dobry. U pozującego do 
zdjęcia żołnierza „PAN- 
CERNIAKA” z I Dyw. 
Panc. gen. St. MACZKA 
jest dobrze widoczny beret i kurtka mun- 
durowa — battledress oraz obszycie (stopień 
wojskowy na pagonie kurtki — ST. STRZELEC, 
naszywka „POLAND”, Orzeł WP PSZ na Za- 
chodzie - metalowy). Cena 23 zł. 


3. Szkice z książki 
gen. W. Sikorskie- 
go. Osiem szkiców 
sytuacyjnych, sie- 
dem tablic i wykre- 
sów. pochodzących 
z książki „Nad 
wisłą i Wkrą” 
Władysława Sikor- 
, skiego wydanych 
przez Wydawnictwo Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich Lwów-Warszawa-Kraków 
1928 r. Jest to teczka zawierająca osiem 
szkiców Bitwy Warszawskiej (rozmiar map 
70x74 cm, skala 1:600 000. Mapy zaczy- 
nają się na zachód od Torunia, a kończą na 
wschodzie Puszczą Białowieską) i siedem 
tablic: stan poboru rekrutów i zaciągu 
ochotniczego, skład organizacyjno-bojowy 
4 Armii, zestawienie cyfrowe oficerów i sze- 
regowych oddanych naczelnemu dowódz- 
twu od 1 I do 20 VII 1920 roku oraz Ordre 
de Bataille armii Polskiej w dniu 16 sierpnia 
1920 roku. Stan dobry jedynie teczka nie 
wytrzymała w całości. Cena 1 zł. 


4. Gwiazda ZSRR. 

Gwiazda Orderu 

Wielkiej Wojny Ojczy- ; 
źnianej wykonana ze 

srebra. Sierp i młot ze złota, z numeracją 
418436. stan bardzo dobry. Cena 95 zł. 
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le także za ich wystawienie na giełdzie. Szczegóły w sieci. 


5. Laweta do 
WKM GORIU- 
NOW. Stan ma- 
gazynowy. Kom- 
plet składa 
się ze skrzynki 
wraz z taśmą 
nabojową. zestawu kluczy i wyciorów oraz 
brezentowych pokrowców. Cena 480 zł. 


6. Zdjęcie pol- 
skiej jazdy. Stan 
dobry. Format 
9x7 cm. Z przo- 
du oficer szwole- 
żerów lub KOP, dalej ułani z lancami. Lata 
międzywojenne. Cena 15 zł. 


7. Niemiecka 
manierka alu- 
miniowa. Cena 
14 zł. 


8. Ładownica. Orygi- 
nalna skórzana ładow- 
nica do karabinu mosin, 
ma bolce z miedzi. 
dwie komory, do każdej 
wkładało się 3 łódki po 5 nabojów. Stan 
widoczny na fotografii. Cena 22 zł. 


9. Koummja marokańska. 

Głownia najpierw obosieczna. 

ostra — mniej więcej do połowy 

długości. potem jednosieczna, 

grzbiety płaskie, płazy wklęsłe 

z ością przez całą długość. Brak 

luzów pomiędzy rękojeścią a 

ostrzem. Rękojeść: wykładana 

kością wielbłądzią miejscami 

barwioną na czerwono, ażurowe zdobie- 

nia, nity (parę ubytków). Pęknięty pierścień 

(ślady wcześniejszego lutowania — cyna) 

przytrzymujący sztylet w pochwie (luz). 

Pochwa: wykładana kością wielbłądzią 

miejscami barwioną na czerwono, ażurowe 

zdobienia. nity (kilka ubytków). Ogólnie 

obiekt bardzo, bardzo ciekawy i rzadko 

występujący w sprzedaży. Każdy kto intere- 

suje się bronią orientalną doskonale wie, że 

dobra koummja marokańska robiona nawet 

współcześnie przy zachowaniu pełnej tra- 

dycji wyrobu jest nabytkiem dość drogim. 

Sprzedawany obiekt pochodzi z XX wieku 

z końca I lub samego początku Il połowy. 
Cena 500 zi. 


10. Oryginalny miedzioryt Raspego. 
Z około 1770 roku. przedstawiający plan 
przebiegu bitwy (z 1762 roku) pomiędzy 
armią pruską i austriacką (cesarską) w 


pobliżu Świdnicy. Dokładnie rozrysowane 
pozycje wojsk oraz opisany po prawej 
stronie przebieg bitwy. Kolorowany w 
epoce. Stan dobry oprócz kilku drobniej- 
szych przebarwień (nie na rysunku) oraz 
dawne podklejenie (ok. 1.5 cm) dolnego 
marginesu. Rozmiar całości 39,5x 24,5. 
Cena 325 zł. 


11. Magazynek z po- 

krowcem. Magazynek 
PPSz-41 z pokrowcem 
umożliwiającym zamo- 
cowanie na pasie głównym. Stan magazy- 
nowy. Cena 70 zł. 


12. Kepi Legii Cudzoziemskiej. 
Kepi starego wzoru z 1946 r. Stan 
bardzo dobry, lekko (zupełnie 
nieznacznie) porysowany daszek, 
rozmiar 60. Cena 200 zł. 


13. Odznaka żołnierska 43 

PSK — Dubno II RP. Ory- 

ginalna żołnierska wersja 

odznaki 43 Pułku Piechoty Le- 

gionów Bajończyków (pierwotnie 

43 Pułk Piechoty Strzelców Kresowych). Na 

ramionach krzyża herb Paryża, herb miasta 

Dubna. Order VM, znak Bajończyków. Pułk 
stacjonował w Dubnie. Cena 150 zł. 


14. Guzik żołnierski. Armia 
Hallera. Średnica 23 mm. 
wykonany z blachy stalowej, 
wewnątrz pusty, na awersie 
ślady rdzy widoczne na zdjęciu, na 
rewersie nieczytelne resztki napisu. stan 
zachowania średni. Cena 35 zł. 


Sj 15. Zdjęcie żołnierzy 
ł włoskich. Zdjęcie 
amatorskie o wymia- 
rach 8x5.5 cm, stan 
plus dostateczny. U 
pozujących do zdjęcia 
żołnierzy jest widocz- 
ne umundurowanie, 
obszycie oraz pasy 
główne z ładownicami 
i sygnałówka. Zdjęcie posiada opis w języku 
niemieckim oraz ślady po wklejeniu do al- 
bumu. Cena 10 zł. 
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- rzejdź do historii - czytaj 
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marcowym: 


Praha 


PRL i Polacy wobec 
Praskiej Wiosny 


Czechosłowacja 
w 1968 roku i po nim 
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Poza tym w numerze: 


[d'p]e 


e Jak polscy archeolodzy 

odkryli „uniwersytet” w Aleksandrii 
e Wojsko koronne 

w czasach potopu 


Prenumeratę miesięcznika MÓWIĄ WIEKI — na pół roku lub 
rok — można zamówić pod adresem: 
Dział Kolportażu DW Bellona, ul. Grzybowska 77, 00-844 
Warszawa, tel. 22/45 70 444, 45 70 463, fax 661 50 51. 
Cena det. 1 egz. — 8 zł. Cena egzemplarza w prenumeracie a 
rocznej wynosi tylko 6,50 zł. 4 || — 


